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1fT rokll 19%;, dla uczczenia przypa­
Jajqcej na len rok JzeJć(JzieJiqtej rocznicy
.uro(J;:in i lrzyiJzie4tej piqtej - pracy nauko­
wej Leona Pdrażyckiego, grono najznako­
milJzych uczonych polJkich zawiqzalo Ko­
mild JllbileuJzowy.

Komild len uznal, że "najwlaJciw.izq
formq zlożenia hO'iJll lwórczej m:y"li Jubi­
lala jeJl wcielenie (Jo żywych bo.lJaclw ku/lury
polJkiej (}ziel pO'}41awowych, w klór!lch myJI
la znalazła oiJbicie".

Ir' wyniku lej ()ecyzji Jlaraniem Ko­
mildu w.vdany zOJlal w roku 19JO "JF4trp
do nauki prawa i moralnoJci" jako 10m
pieru'4zy zamierzonej Ił'ielkiej e(Jycji.

Po Jmierci Pdrazyckiego ",!/Jawanie Je­
go prac 41alo Jir jednym z za()ań p()Wolanego
Jo życia TowarzYJlwa Je.IJO imienia.

Temu lo TOlI.'arz.'1JlwlI, Iik...iiJujqc w ro­
ku lIbie..ąlym ",woje czvnnoJci Komi/d Jubi­
leUJzolł'!l przekazal junduJze, pozoJlale po
wyJaniu "IPJl pll (Jo nauki prawa i mo­
ralnoJci", 1'r<l9nqc lllalll.'ić w len Jpo.iób zamie­
rzonq Pllb.'ikacjr prac logicznych Leona
Pdraży,'kte.ąo.

Rzecz wirc obecnie publikowana za.
", zircza tt azan e Jir Jwoje w znacznej
mterze Komlldowl JttbileuJzolł'emtt.



OJJając kJiążk  mnU}4zą w rrce
c:::V1e[',ików, To,,-'ar:::YJl lł'O imienia Leona
P;lrażyckiego 4klaJa 4erJ e czne poJ;:i kl.''''fznie
w4:::v,.lkim czlonkom KomiletlI JubileUJ:::o.....e­
.ąo,   w J:::c:::ególno';ci pr:::e..'oJnicząamll Ko­
mitet" Panu .dJarJzalkoll..i proj. Ir aclfl..'o",i
..dfakowJkiel1lll, wiapr:::ewo(lnic:::ąamll - Palii'
Pre:::e4o'4'i P. A. U. proj. Slm,iJlawowi
Wróblell.'Jkiemll, Jekretar:::owi - Panu prof.
Jerzemu Lan;) mll oraz 4karbnikowi - Pantl
.AJiniJLrowi lrikl"ro!J..i L Jniew"kiemu.

TOWARZYSTWO lA/lENIA
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OD \"-YDA\VCY

Cała twórczość Leona Petrażyckiego związana. jest moc­
no z badaniami z zakresu logiki i metodologii_ Jego naj­
wcześniejsze prace niemieckie stanowią śmiałą próbę pod­
niesienia poziomu badań ówczesnej nauki prawa do wyma­
gań logiki i dają (dzięki zastosowaniu indukcji do badań
nad działaniem społecznym instytucyj prawa cywilnego oraz
wyjaśnieniu roli dedukcji na terenie projekt?wan.ych prze,z
niego nauk polityczno-pra\vnych) tak ZdUmle\VaJące wym­
ki, że czynią odrazu nazwisko młodego uczonego głośnym
w nauce europejskiej. W pracach t 'ch (por. "Lehre vom
Einkommen"), obok umiejętnego wykorz 'stania dotychcza­
sowych zdobyczy logiki, mamy już wyraźne zawiązki wła­
snych samodzielnych badań i odkryć, które po kilku latach
prowadzą do wyłamania się Petrażyckiego z ram logiki tra­
dycyjnej i zbudowania nowej ogólno-logicznej nauki o two­
rzeniu pojęć ogólnych i teoryj, wyłożonej we "Wstępie do
nauki prawa i mOl-alności".

Stanowiło, to jednak dopiero początek zamierzonej wiel­
kiej reformy. Sformułowana przez Petrażyckiego we ,,'Vstę­
pie" zasad,a adekwatności domagała, się rewizji I i prze­
obra enia całego szeregu umiejętności, i ten postulat napra­

, w:./,be j I11ował również logikę. ..' Problemem adekwatyzacj i logiki zajmował się Petra­
życki jeszcze w okręsie swojej działalności petersburskiej,
najbardziej jednak intensywna praca nad tym tematem
przypadła na czas pobytu jego \\. Finlandii w r. 1918. Wtedy

" właśnie zakończony został obszerny rękopis "Logikr', zde­
ponowany następnie przez autora przed wyjazdem jego do
kraju. w jednym z banków finlandzkich.

..:. Na ślad tego r kopisu, 'niestety. nie u<lało mi się natrafić,
.J \Vobec tego, zd&jąc 'sobie sprawę z wagi Jaką przy­

. iązyw.ał Petrażycki 'do wyników swoich badań w zakresie ­
logiki"), zdecydowa1em się w 'korzystać /to, co miałem Bod
ręką - tnalezione w papierach zmarłegb uczonego jego no­
tatki do wykładów logiki, wygłoszonych na !.J_niwersytecie­
Warszawskim w roku akademickim 1925/26/ otatki te ­nieprzeznaczone przez autora do druku - lIważałem za
oży eczne uzupełnić niektórymi rozpoczętymi przez Petra­
zYCklego -rozprawkami z tejże dziedziny, które zgrupowa­
łem \V c'zęśd II książki.

)  !ia l.r one stauowWjeden z pUllktów. unuerz.onego pruz niego
.fef£a entu naukowego", pomySIanego Jako' zwięzłe zestawienie' dot}'ch
czasow 'ch osiągnięć oraz' wytkniecie kierunku datsz\'cn badań' w kilku­\\Tbran 'ch gałęziach wiedzy.  ' '.. t-- ­



Na całość publikacji składa się 5 pisanych po polsku
rękopisów, a mianowicie:

1) "Klasyfikacja umiejętności". Autograf składa się
z 32 arkuszy, złożonych na dwoje; obejmuje 64 karty, for­
matu 20,7X17,2 cm, zapisane obustronnie ołówkiem; w dal­
szym ciągu nazywany Rkp l.

2) ,,0 klasach i tezach klasowych". Autograf składa
się z 25 arkuszy, złożonych na dwoje, obejmujących 50 kart.
formatu 20,3 X 16,3, zapisanych obustronnie ołówkiem, i jed­
nej karty luźnej; w d. c. nazywany Rkp2.

3) "Podział pnycji. Podział sądów według ilości". Au­
tograf składa się z 19 kart, formatu 20,7X17,I cm, zapisa­
nych obustronnie ołówkiem; w d. c. nazywany Rkp3.

4) "Kulawe teorie". Obejmuje w autografie 23 karty, ,
formatu 20,7 X 17,2 cm, zapisane obustronnie ołówkiem;
w d. c. nazywany Rkp4.

5) "Kulawe teorie, logika, psychologia, socjologia",
Autograf obejmuje 46 kart, formatu 20,7X 17,1 cm, zapi­
sanych obustronnie ołówkiem; w d. c. nazywany Rkp5.

Z pośród tych rękopisów. pierwszy, figurujący w "In­
wentarzu rękopisów" pod pozycją XII, zesz 1 II, l, stanowi

. notatki do wykładów w Uniwersytecie \Varszawskim, czynio­
ne ręką Leona Petrażyckiego przed wykładem lub po wy­
kładzie w okresie od listopada 1925 r. do 10 czerwca 1926 1',
Pozostałe rękopisy - to szkice do prac większych, wyjęte
z Paczki XLII Inwentarza i stanowiące w niej: Rkp2 - ze­
szyt V, Rkp3 - z. IX, Rkp4 - z. XIII, Rkp5 - Z. XV).

Z Rkpl utworzyłem część pierwszą, z pozostałych czte­
rech rękopisów--część drugą książki, w sposób następujący:

CZł;:ŚĆ PIERWSZA (str. 11 - 51)
ł Stronice druku Stronice rękopisu

Uw. wsi.
l
2
3
4
5
6

11 - 13
14 - 19
19 - 22
22 -- 32
33 - 34
35 - 43
44 - 51

l - 2, 6, 11, 13, 14 Rkp'
13 - 33 Rkpl
34 - 41
42 - 68 Ol
69 - 73 ..
75 - 101 "

101 - 127 t.

CZ Ć DRUGA (str. 55 - 107)
Stronice druku Stronice rękopisu

- l 55 - 61 (do słów: "Co
się tyczy.....)

61 (od słów: "Co się
tycZy....' )

Rkp2 14 -- 23

Rkp2 część str. l



I

61 - 66 \ Rkp2 l (d. c.)- 1366 in f. - 67 (do słów: Rkp2 I I
..Odpowiednio..... ) I

67 (od słów: ..Od po- I Rkp2 24wjednio..... )67 - 73 ! Rkps 1 - 16
73 - 80 (do słów: ..Tę część' Rkp2 24 - 45

klasy adekwatnej..." )
80 (od słów: ..Tę część
klasy adekwatnej...") ­
84 (do słów: ..Ten typ .

wadliwych..... )
84 (od słów: "Ten typ
wadliw 'ch...") - 92 (do
słów: [Teorie skaczącej)
92 (od słów: [Teorie ska­
czące]) - 94 (do słów:

[Teorie łączące...)
94 (od słów: Teorie łą­

czące... ]):) 94 - 104 Rkp  23 - 33 i 42Przypis 105 - 107 Rkpl 2 -- 13
,

Rzecz \\" ten sposób utworzona nie stanowi całkowitego
'6dbicia odnośnych nauk Petrażyckiego, 'Wpływa na to szczu­
płość pozostałych materiałów/'braz ta okoliczność, że zużyt­
kowane notatki prowadzone były systematycznie dopiero
mniej więcej od połowy roku akademickieg.o, miały często
cnarakter jedynie konspektu i ur 'wają się w wielu miej­
scach, rozprawki zaś, wybrane przeze mnie do publikacji
niniejszej, nie były pisane jako elementy całości.

Mimo tych braków, książka nini'ejsza przyczyni się nie­
wątpliwie do pełniejszego poznania twórczości Petraż 'ckiego
i stanowić może cenną podnietę do rozwinięcia i pogłębienia
zapQczątkowanych przez niego badań logicznych,

L'kład i tytuł całości, podział na części, rozdziały i pa­
ragrafy, tytuły części, rozdziałów i paragrafów, nagłówki
stron, wyróżnienia drukiem rozstrzelonym, przerzucenie do
odnośników, zastosowanie petitu w tekście, tablice w liczbie
pięciu, zamieszczone przy końcu książki - pochodzą od
wydawcy.

Kończąc, składam podziękowanie pani S t a n i 8 ł a w i e
H e r ID e l i n za pomoc przy ust3laniu tekstu tej książki.

2

Stronice druku Stronice r kopisu

3
ol

Rkpł l - 18

Rkp  9 - 22
t

Rkp2 45 - 49

Rkp! 50 in fine

JERZY FIXKELKRAUT

FIl",ZłJWIl, ... g"'Jr,;. 19J8 t'.



OBJAśNIENIE ZNAKóW.

[ ] Wyrazy, ujęte w nawiasy kwadratowe, na przy­
kład [takich jak], stanowią uzupełnienia, pocho­
dzące od wydawcy.

[...] oznacza opuszczenia, dokonane przez wydawcę
ze względów redakcyjnych.

Kursywa użyta jest w tych ustępach, które stanowią w tek­
ście rękopisu nierozwiniętą notatkę, lecz których
usunięcie pomimo to wydawało mi się niepożąda­
ne. W jednym tylko wypadku przeniosłem no­
tatkę (obszerniejszą) do Przypisu na str. 105­
107, aby uniknąć nadmiernego obciążenia tekstu.



CZĘŚĆ PIERWSZA
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UWAGI WST PNE.).

Pierwszym tematem moich wykładów będzie zagadnie­
nie klasyfikacji umiejętności, tj. podziału nauk na ,klasYr
podklasy, rodzaje, gatunki itd.

Należyte rozwiązanie tego zagadnienia, tj. dostarczenie
należytej orientacji co do różnych rodzajów i gatunków

- nauk oraz ich specyficznej natury, ma, jak się przekonamy
szczegółowiej w dalszym [wykładzie], wielce doniosłe znacze­

nie i w dziedzinie pracy naukowej, 1 \V dziedzinie budowania
"..1iauki, i w dziedzinie jej przyswojenia. Również ze stano­

\viska wykształcenia ogólnego, oczywiście ważnym jest
o.rientować się co do istniejących klas nauk [...]

Zagadnienie klasyfikacji nauk ma długie dzieje. Praco­
wali nad nim już starożytni filozofowie greccy, w szczegól­
ności Arystoteles. A potem w nowszych czasach mamy długi
szereg dalszych prób klasyfikacji umiejętności, w tej liczbie
prób, dokonanych przez bardzo wybitnych myślicieli, np,
w ubiegłym stuleciu [takich jak] Bentham, Comte, Spencer,
Mil1, \Vundt, StammJer, Rickert i inni.

Z biegiem czasu [powstało] mnóstwo bardzo rozmaitych
i rozbieżnych systemów klasyfikacyjnych. Ale żaden z tych
systemów nie zdobył uznania powszechnego w nauce, i za­
gadnienie pozostaje dotychczas spornym i nierozwiązanym
pomyślnie. Szczegółowym wykładem tych różnych systemów
klasyfikacyjnych zajmować się nie będę, [...] zaznaczę tyl­
ko, ż  w naj nowszych czasach nastąpiło pewne rozczarowa­
nie co do możliwości w)'iworzenia. rozwiniętych systemów

*) Temat}', poruszone w "Uwagach wstępn}'ch", był}' przedmiotem
szeregu w}'kładów w okresie od listopada 1925 r. do 28 st}'cznia 1926 r.
Autor w tym okresie, nie zdec}'dował się jeszcxe na systemat}'czne pro­
wadzenie notatek; stąd niezmiernie fraJZ:I11entaryczny charakter "Uwag
wstępnych". Por. Przypis na str. 105. (Przypisek mój - J. F.).

/"



12 o zasadzie adekwatności ("-spółmiernośc.i)

klasyfikacyjn)'ch" {_odpowit!dnie prace i spory dotycz
poaziału nauk. pierwszego stopnia tego po­L!łównegoiału [...]

Przystępuję [teraz] d.o wykładu swojej własnej nauki
o różnych rodzajach i gatunkach nauk. Dla zbudowania

L'i, uzasadnienia tej nauki muszę się zwró ić d.? log ki. 'Zazna­
zam, że moje dalsze wykłady o klasyfIkacjI mają na uwa­

dze dwa cele, dwa zadania: obok klasyfikacji umiejętno­
ści - wyjaśnienie koniecznóści zasadniczej reformy logiki
tradycyjnej i w 'kład odpowiednich pojęć i nauk podsta­wowych 10giki [...J . -- .

Dla wyjaśnienia i dla zdobycia należytego kierownic­
twa w budowaniu logiki (i zasad klasyfikacji) muszę wpro'­
wadzić pewną ogólną zasadę logiczną, nieznaną w logice te­
raźniejszej [...J. Ponieważ jest to zasada, która będzie naszą
nicią przewodnią w dalszych wykładach, uważam za ko­
nieczne krótko powtórzyć to, co już o tej zasadzie komuni­
ko\vałem [...J Teraźniejsza logika wychodzi z tego, że kryte­
rium logicznym sądów jest ich p r a w d z i w ość (cza­
Bem - "powszechna ważność"); jeżeli sąd jest prawdziwy,
nie zawiera w sobie żadnej nieprawdy, wtedy wszystko jest
w porządku [...J {Np. sąd "Wszyscy ludzie są.śmiertelni"­
tradycyjny szkolny przykład "sądu powszech.nego" - jegt
uważany za sąd prawidłowy i dobry przykład dlatego, że
istnieje wiara powszechna (entre nous soit dit, właściwie do­
tychczas naukowo nie uzasadniona), iż nie było, nie ma i nie
będzie takiego człowieka, który by nie był śmiertelny, - że
orzeczenie je5t słuszne względem wszystkich członów grupy
(klasy, podmiotu).

Gdyby tradycyjny pogląd był słuszny, [to] nic nie moż­
na by było zarzucić takim np. "sądom powszechnym", [jak]
..\Vszystkie koty domowe (felis domestica) są śmiertelne"
lub ,,\Vszystkie koty są śmiertelne". [Jednak] ze stanowiska
zoologii naukowej takie tezy zoologiczne są to arcyniedo­
rzeczne tezy. Wadliwość ich polega na tym, Że orzeczenia
w nich zast080wane są nie do należ 1:ej klasy podmiotowej,
lecz do innej klasy, stanowiącej tylko część (w naszych przy­
kładach nieznaczną stosunkowo część) należytej klasy pod­
miotowej [...] A taką jest tylko ta klasa, względem której
odpowiednie orzeczenie nie tylko jest słuszne, ale zawiera
w sobie coś takiego, co stanowi właściwość t e j klasy (a nie
jakiejś szerszej klasy, do której w takim razie należało by
dane orzeczenie adresować). Tę zasadę należytej, właściwej
klasy podmiotowej nazywam z a s a d ą a d e k ,",' a t n 0­



Kr}'1erium adekwatności - unUast kryterium prawdziwości 13

ś C i, W S pół m i e r n o ś c i (orzeczenia i klasy podmio­
towej pod względem zakresu) } U) [...].

Zasada adekwatności ma (czyli raczej powinna mle('
i będzie mieć w przyszłości) bardzo doniosłe i przy tym
dwojakie znaczenie:

1) Dotychczasowa logika była nauką o tym, jak nale­
ży postępować, aby zdobywać sądy czy zdania prawdziwe.
N a l eż y ta logika powinna zmienić kryterium prawdziwości
na kryterium a d e k wat n o Ś c i. Odpowiednia reforma
nauk dedukcji, indukcji, klasyfikacji itd. I).

2) Dotychczasowa logika, nie mając na względzie za­
sady adekwatności, nie budowała swoich własnych nauk-= (IN
teoretycznych i praktycznych adekwatnie. Można dowieść
(i przekonamy się dalej, że tak jest), iż nauki teraźniejszej
logi'ki są (o ile nie ma innych błędów), kulawe 2).

""') Ustęp ujęty w {} v,''Ziąłem z rozdziału p. t. ,,0 teoriach i błędach
w ich budow  ". ab)'  możliwić czytelnikowi zrozumienie dalszego
te c:tu. .ObszerrueJ o zasadzIe adekwatności pa.trz str. 73 - 80, nadto: Pe­
tr:uycki, "Wstęp do nauki prawa i moralności", Warszawa, 1930, str. 76
j n. (Przypisek mój - J. F.).

1) W kryterium adekwatoości mieści się kr}'teńum prawdziwośei:---,,k
da adekwatnQści jest bowiem zasadą p r a w d)' i jej n a I e-.'"'" :.J:
z y t e go o z akr e s u. Por. jednak str. 36 i n. oraz str. 79, (przyp.i- - < Isek m6j -  J. F.). /' J\

2) Wśród nauk nieadekwatnych autor rozróżnia nauki (tezy,: ..t,-­
1) k? I a  . e - w których oneczenie zastosowane jest do zbyt wąskie o ,
podDUQtu, 1.2) s k a c z ą c e - w których orzeczenie zastosowane jest do
zbyt szerok1ego podmiotu. Porównaj str. 80 i n., 92 i n. (Przyp. m6j _.J. F.).
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ROZDZIAŁ I

POZYCJE

}, Zagadnienie centralnego pojęcia logiki. Pojęcie pozycji.

[...] Między logiką angielską (angloamerykańską) z je­
dnej strony a logiką kontynentalną (niemiecką itd.) z dru­
giej stron ' istnieje taka różnica, IŻ w logice kontynen­
talnej rolę centralnego pojęcia gra pojęcie sądu, w logice
zaś angielskiej - pojęcie zdania. [...] [Jest to]. OCZ)'­
wiście, sytuacja nienorma!na. Zamiast jednej nauki zgodnie
opracowywanej przez uczonych różnych krajów, mamy tu­
taj właściwie pod jedną nazwą "Logika" dwie różne nauki,
traktujące we wszystkich swoich częściach o różnych przed­
miotach zasadniczo różnych (świat wewnętrzny - [świat]
zewnętrzny). Z tą podstawową anomalią związane są różne
inne. - Jedną. z ważnych nauk logiki jest nauka o zasa­
dzie jednoznaczności terminów, unikania wszelkiej wielo­
znaczności 3); tymczasem w logice, która ma uczyć unika­
nia ekwiwokacji, właściwie panuje e1cwiwokacja. Rozumowa­
nie, przesłanki, sylogizm, dedukcja, indukcja, podmiot, orze­
czenie itd. Różne qui pro quo. Te anomalie .oczywiście należy
usunąć. Należy doprowadzić logikę do J1Onnalnego stanu
jednej jedno[litej] nauki z jednym dla wszystkich systemem
przedmiotów i pojęe. Kad tym dotychczasowa literatura nie
pracowała, ponieważ nie było orientacji co do istnienia tych
anomalii.

/Dla usunięcia tych anomalii należy postawić i rozwią­
zać iagadnjenie,  o ma być pojędem centralnym logiki: czr
sądy, czy zdania, czy może coś trzeciego? 4),i----- ----­

a) Szezególnie podkreślają to 10R"icy anlcielscy, Ale [czynia to]
i inni. W now.;:zych czasach [za] podstawowe prawo logiki [uzna;\'anabywa] zasada tożsamości. '
. .") 'Zaznaczam w nawiasie, iż chodzi tutaj jednqcześnie P zagad­

e!ll  p V;oWf', j dla nalpżytej k<m5trukcji logiki. i dla nauKowego
(I'OZWląza rua zagadnienia klasyfikacji umiejętności. [...1
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Majac na względzie zasadę adekwatności, możemy po­
atawione .  agadnienie, dotyczące logik  sf n:łułować jako

- iagadnierue adekwatnych klas dla nauk lOgIki, [...] fa na-   :.:In'.
/'śtępnieJ odkl1-ć i uzasadnie, że obie logiki, i logika a giełska
i logika kontynentalna, :0 nauki wadlm-ie sko truowane,
nrianowicie, [że] składają SIę [one} z szeregów bardzo ku­

jł ych, można b.r. powiedzieć, monstrualme k.ulawy h
, rii i pra\,ideł, I ze dla należrt go zbudowama lOgIkI

zeba wprowadzie klasy i pojęcia,'Obejmujące e wiele wię­
,'cej. [...] [Istnieje fu] kombinacłą .wielu chromań w różnych
zxierunkach. Przede wszystkim Jedno z t)'ch chromań moż­
na bardzo łatwe odkl1'ć już na podstawie .prostego zesta­
wienia. Zaznaczyć należy, że co się 'tyczy ofżeczeń [w twier­
dzeniach . prawidłach logicznych], to tutaj dualizmu nie
ma, [na ogół] orzeczeni [a są] takie same, o ile zaś spoty­
kamy różnice, to nie są .one związane z różnicą co do przed­
miotów klas, o których mowa. \V szczególności co się tyczy
bezspornych, powszechnie uznanych w znacznej części już
cd czasów Arystotelesa, nauk logicznych, to lI}amy [tu] po- _
wtórzenie tycn samych twierdzeń i prawiqeł. trlko stosowa­
nych do różnych przedmiotów 5). Logika kontynentalna wię­

e' pasuje do wlasnych myśli każdego, angielska - do cu­
',--; zych. ,ale logika w ogóle powinna óbejmować 'Obie dzie­. ziny. . ­

. [...1 "l'wierdzenia teraźniejszych logików, o ile nie za­
wierają nieprawdy, Jednakowo są słuszne [zarówno] wzglę­
dem sądów (j k i] względem zdań   _,!i O' i angielska i kon-.tyneq.talna logIka są to naQki kulawe. 'I' ,.

"Może w takim razie ela usunięcia błę(}ów kulawości
i zbud?wania logi i ad.ekwatnej Aależy, ząmiast [...] o są­
dach, Jak to czym lOgIka kont entalna, albo o zdaniach,
jak to czyni logika angielska>inówić o sumie t,ych dwóch
rze y łup postarać .się zbudo\vać jakąś trzecią klasęL2..ł? j,­

.!nuJącą, Jako rodzaJ, dwa gatunki: sąd)' i zdania?
,  a to p}:tanie należy odpowiedzieć przecząco. Gdyby­
smy. sto}; w h ,orzeczenia logiki do sumy lu b wyższego 1'0­
dZ!lJ ,. mlel bys y wp a dzie .nauki mniej .kulaw ,_'niż te-  7

razmeJsze, ale Jednakze Jeszcze monstrualme kulawe. tDla \vyjaśni ni  dalszego błędu   leJ1ia i zdobycia. dal­
szego rozsz:e z ma, zak 'e u, nauk lOgIkI, ' atrz)' am ' SIę ną- \ .J..
nau e  erazmeJszeJ logIkI o tak zwanym prawIe czy aksjo- \ '/ r I
macI  wyłączonego środka.

I

śr dk II) ł;.P' p7'a,wa logiczne: PTawO' sprzeczności. p1'awo wyłączonegO'
z   g. h eO'T1e I prawidla sylogi$tyki. Trzy przeslanki, trzy terminy,w c szczegółowych. z dwóch p1'zeczqcych p1'zeslanek itd. [...]
l'etratyckI, Nowe podata.,. logiki %,
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Formuła logiki kontynentalnej [brzmi]: z dwóch sądów
sprzecznych jeden musi być prawdziwy, jeden błędny. For­
muła aqgielska [głosi to samo o dwóch zdani 9 ch sprzecz­
.ch]. To prawo czy ten aksjomat logiczny,ma w logice

ejpo"'a .wjsze znaczenie ze wszystkich tak żwanych prawmyślenia 6) " ,
Ale odpowiednia nauka wymaga zasadniczej reformy.

Mianowicie można łatwo dowieść, że.w teraźniejszej swojej
,Lpostaci, w zastosowaniu do sadów lub zdań,. 'tak zwany
LaksJomat w}-łą.czonego środka Jest zasadniczo błędn)'.

Między innymi Arystoteles, który był autorem odpowiedniej nau­
ki, postawił [...] pytanie, czy ta zasada jest słwZDa względem dwóch
sprzecznych sądów: "Sokrates jest chor "" [i] "Sokrates nie jest chory",
jeżeli Sokrates już nie żyje, Na to p otalllie [Arystoteles] odpowiada
t\1tierdząco. Zdania: "Sokrates jest chory" - "Sokrates jest zdrów" by,
łyby obą błędne. Ale tutaj [zachodziły by] realne przeciwieństwa.  a'
tomiast jeżeli zastosujemy proste przeczenie i powiemy: "Sokrates nie
jest [&ory]", to takie zdanie będzie prawdziwe, ponieważ ° nie'istnie,
jąC}il1 czło\1t;eltu 1110żna słUS?lllie twierdzić, że nie jest chory. Za przyk1a.

,/'CIem Arystotelesa. te dwa sądy czy zdania 'o Sokratesie b)'ły dyskutow-ane
L'\V przeciągu dalszych tysią.co1eci dziejów logiki J bywają dyskutowane

w ob zf'rn pj y(,\, f'Qdręcznikach logiki j teraz,  iektórz ' logicy wska­

'al1 I  ' .;:azug, 7e ;ednak j€st pewna ;rudno;ć za;;;tosowpnia j  =- da­
rr r ym \\ YT1'ld, IJ 7.::_...ad:. ,\')'lączonego srodka, po.nicwa  zv.J '1-c  ame ,,so­

I t. . . e1 or}" ma ir.ny sens. Ale innego wyjśeia złej trudnQŚci
t dotF ,o.L...0 1,L: znaleoziono, j dlatego .[log-icy] zgadzają sil,' na rozwią­

;anie, wskalzane przez Ar}'stotelesa. W każdym razie  o do słuszności
L. asady nic ma rWhród logikóv.'] wątp1iv.'():ki. btói, możńa jednak dowieść,
:}c/t\\}<:p! . do kon;ecznej pr:;,wclz ",:\i :,'dncgo z dwóch sądów
&,fneczn}.'. .' ',ł dne,

I I-Później wyjaśnię. w formie ogólnej, dlaczego naukajta jest błęana i na czym polega jej ołąd istotnY;l'1'ym­
,  zasem po\yiem. żę 'na gruncie orientacji co dą istoty'błędu,

'tkwiącegą w tej nauce, można skomponować 'ile [się chce]

II [.,przykładów sadów sprzecznych, demonstrujących 'jej błęd­

L n ość , [w gl:JAn0żna łatwo [przePIjowadzić] reductio ad ab­rdum tej zasadY ł wykazując,/'Ze j żeli przyjmiemy tę
izasa ę za prav..dę,. to za. pomocą te.  domnie an,ej. praw­

dy, Jako przesłankI, mozna dowodzlC prawdzlwoSCI wszel­
kich 'błędnych i nawet niedorzeczn;rch twierdzeń.

\Veźmy np. takie dwa sądy sprzeczne: "Król bogów
olimpijskich Jowisz nie oddał mi jeszcze pięciu franków,
które pożyczył u mnie w zeszłym roku w Paryżu na repa­
ra ję gors.etu swojej żony Junony", i "Król bogów olimpij­
SkICh JOWISZ oddał mi już..:' itd,

I i

1/

, 8)1ZatDiel'a w sobie prawo sprzecrności. Nauka o niezgodności
odstawa dla dowodzeni4 apagog'icrnego.­
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}iamy tutaj dwa zdania sprzeczne, z których oba nie_
ylko sa błędne, ale komunikują bardzo wiele nieprawdzi­
wych r"zeczy. Albo przykład w innym stylu: "Wszystkie
trójkąty prost?kątne są [nie są] n.a zwyczaj ie. wesołe, do­
wcipne i przyjemne w towarzystwie . Podobmez za pomocą
zasady wYłaczonego środka można dowieść, że [np. w sali
wykłado,,;ef] znajdują się lwy, tygrysy, lub jakie [się chce]
inne rzeczy, np. morze śródziemne, góry Alpejskie lub dia­
bły itd. Albo można uzasadniać np. takie niedorzeczności, . !JI:,
jak to, że tradycyjna zasada wyłącznonego środka, smażona I  .....
na maśle, jest [lub: nie jest] najlepszym ze wszystkich uzna­
wanych i praktykowanych w teraźniejszej medycynie środ­
ków [na] reumatyzm, [że] zasada wyłączonego środka wa­
ży [nie waży] więcej niż kilo, [że] wczoraj w czasie kłót­
ni i bójki zasady wyłączonego środka z zasadą sprzeczności
myśmy spali [nie spali] [itp.].

Otóż z przykładów tych widzjm,)', że tradycyjna nauka
jest nauką .błędną.

Teraz możemy  wyjaśnić istotę błędu tej nauki.{ koniecz­
/'ilość jej błędności, o iJe mówVo sądach lub zdanIach. ,,H')-tvtA

Analizując sens zdania czy sądu o pożyczce Jowisza,
możemy stwierdzić.l e zawiera jię 'wy nim. więcej niż z dzie­

.t, " i t;I  C¥CZęśCi sldadowych,r.tóre motna "., ,.,,,'ć w for­,. . 'mi od 0\\ iednicl\{Zdań. Dowiadujemy się tutaj, że istnieją
b Wle w sensie politeistycznym, że istnieją bogowie, ma­
jący swoją siedzibę na Olimpie, że ustrój ich jest monar­
chiczny, [że] istnieje bóg, który nazywa się Jowisz, [że]
należy on dO' grupy bogów olimpijskich [itp.],

Odpowiednie proste, nie dające się dalej rozłożyć 'sen­
l czy treści sądów czy zdań, czy, jak zobaczymy niżej,ln­

1iych rzecz:(. mających podobne sens ', l;(lzwiemy dla }(rót­
.i-iości "p o z y c j a m i". "\\T zdaniu o pożyczce zawiera się
..:- wiele takich pozycji, więcej niż z dziesięć, w zdaniu: "istnie­

ją bogowie" - jedna [...]
PDnieważ wszeJk, niepra,,'dziwą albo i niedorzeczną

p z.rcję można łatwO' włączyć dO' takiegO' lub innegO' zda­
. ma (sądu), więc powiedziałem-w-SWoim czasie, że mDina-- rW
ile się chce. skombinować prz 'kładów [sądów (zdań), de­
<._mon tł:ujących błędnDść zasady wyłąctonego środka, w jej
,( razm jszej postaci], a bD że można dowodzić prawdy ja­

19ch się chce twierdzeń. Ale teraz    c Drientacje/cD do'
.ć poz l"cji i istoty interesującego nas ę u zasady wył czone- !gO' srDdka, 1nożem)' iŚĆ dalej i twierdz.ić, że nie potrzeba wy- -..'

:rślać szczególnych przykładów, a, dość jes  próbować ana- )/łlZowa   zwykłe zdania, Aby się przekonać; że zasada wyłą­

l.rtr r'
,..
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/

czonego środka na każdym kroku będzie okaz "'Wała się błęd­
ną, że jest to w olbrzymim .stopniu czy zakresie ńauka ska­
czaca.

' Olbrzymia większość zdań ludzkich zawiera w sobie
I nie - każde jedną pozycję, lecz 'kombinacje mniejszej lub
I większej ilości pozycji. A przy t '1I1..dotyczy to nie tylko dłu-Igich wielowyrazowycl}ffdań, alr{wet i [zupełnie -króciut­

C1.Vtakich n   , . k "Jan śpi' , "Jan siadł" itp/JeżeIi ko­
I us -czy czemu' prz 'pisu' emy stan snu,/b zawie1'Ś się

tym P()Z 'cj ej treści e to, ezemQ -P.!zypisujemy tan
.nu tnieje. łatego n!({danie. "Jow;sz śpi" jest  ęd­
ne ':lUZ dlatego, że Jowisz nie istnieje. Podobnież olbrzymia
większość innych orzeczeń zawiera w sobie przypisanie
temu, do czego są one stosowane, istnienia realnego 7),
Inne orzeczenia wnoszą do zdania dodatkowe pozycje tej
treści, że podmiot - jest to ciało, przedmiot materialny,
(np.: twardy, miękki, elastyczny, smaczny, niesmaczny, stoi,
leży, uderzył, stuknął, spadł, zgnił itp.), inne - że [jest to]
żywe st\\'orzenie (śpi, je, wzdycha, kaszle, jest wesół, zdrów,
chory) ; inne, że podmiot X jest człowiekiem (np. uśmiecha
się, płacze, rozmawia, pisze, czyta, umarł itd.) ; bywa w orze­
czeniach i wskazanie płci. Dalej w orzeczeniach zawierają
.się często i różne inne wskazówki, dotyczące podmiotu,
np. zachorował, wyzdrowiał, umarł, schudł, roztrwonił swój
majątek, wrócił do domu !!), (Porównania, superlatywy),

Dlatego można twierdzić, że tradycyjna nauka jest
A>łędna względem ogromnej ...\'iększ ci sądów. Należy mieć
na względzie, że według tej nauki z dwóch $ądów sprzecz­
nych,jeden musi b 'ć prawdziwy (1ogiczna konieczność),

'Między różnymi pozycjami, zawierającYlT!i się w sądach
; zdaniach, istnieją- rozmaite stosunki ) "iN as tuta}':' in.

£--'tereslIJc Jeden.z tych r6 nych gatunków.I,stosunków mię­

7) Ludzie zW}'kle m 'ślą i m6wią C) realnych przedmiotach lub też
o przedmiotach, w któr}'ch istnienie wierzą, i odpowiednio [do tego]
olbrz)'11\ia większoś  orzeczeń, wskazujących rózne czynnośzi, staD}',
własności itp. jest do tego przystosowana; mogą [one tedy] być stoso­
wane tylko do realnych przedmiotów, i dlatego stosowanie ich do takich
[czr] innych podmiotów zawiera w sobie wskazówkę istnienia odpowied­
nich przedmiotów, jako czegoś realnego.

8) Między innymi, Arystotele.s i inni późniejsi 10Jticy mieli wska­
zówkę [ ' tym kierunku], por. wyiej, str. 16.

. Orlent jąc się co do pozycji, można w tradycyjnej nauce zna­
leźć.Jeszcze .lnn} błąd, błąd w mnym kierunku, niż dotychczas w 'jaśmony.
Wezmy ta e zdanie: "Ęod.z.ice A już umarli", ..jes e nie umar)j.......

II) )liędzy inn)   y wdzięcznym temat ez.- zbadanie tych róż­nych stosunków.--­
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dzr po )'ejami. }1ianowicie st unek między różnymi P   ­

ycjami może polegać na tyn że koniecznym warunkiem h,
/prawdzi\5,0ści jednych POZytfi 'jest prawdziwość innych

" pozycji, tak r że w razie błędtLOściJtyc11 ostatnich/muszą
brć błęane i pierwsze. Np. ,;X śpi"  akłada pozycję, że "żyjen. Takie pozycje, których prawdziwość zależna jest od t.

prawdziwości innych, będę nazywał p o z y c j a fi i z a­
l e ż n y m i. te pozycje. od których zależy prawdziwość da­
]lej pozycji - p o z y c j a m i u z a l e ż n i a j ą c y fi i. 11/,Takich pozycji uzależniających może być większa iloŚĆ.
W szczególności może być tak, że jedna pozycja A zależy
od innej pozycji B, ta znów zależy od pozycji C. ta znowu
zależy od D. tak że mamy łańcuch zależności i obalenie
ostatniej pozycji obala wszystkie następne (np. w przykła­
dzie o Jowiszu). Takie pozycje, które nie zależą od innych.
[będę nazywał] n i e z a l ę ż n y fi i.

Otóż tradycyjną )laukę o zasadzie wyłąclOnego środka,'
"'należy zreformowa  \,. następujący sposób.Jr ede wszyst- :

kiru należy mówić nie o sądach lub zdaniachr!ecz o pozy­
/ ach. Dalej należy rozróżniać ppzycje zależne i niezależne.
[Co do [pozycyj] niezależnych 'można ustalić zasadę, że )
z dwóch spr,zecznych pozycji jedna musi być prawdziwa. dru­
ga błędna {tertlUm non datur], cu do zależnych-że z dwóch

s:przecznfc11 pozycyj zależnych,,, jedna musi być prawdziw a/V.
.( w razie słuszności pozycji uzależniając)'ch. 'V sumie zasa­

da t ka: z d w ó c n p o z y c j i s p r z e c z n y c h
/j e d n a m u s i b Y ć P r a w d z i w a, d r u g a b ł ę d­na w razie braku lub prawdziwości
p o z y c j i u z a l e ż n i a j ą c y c h. Tę zasadę można
zastosować do każdej pozycji, a więc do sądów lub zdań,
zawierających wiele pozycji, - wielokrotnie. Tradycyjna
nauka była skacząca i kulawa. [...]

2. Stosunek poz)'cji do sądów i zdań.
[poprzednich wyjaśnieniach] poznaliśmy się z tą

WłasClwością '\viększości sądów i zdań, ignofo-wauą przez
logi ę dptychczasową,  }.\' treści ich za pomocą należytejanahzy)nożna odkryć mniejsza lub większą ilość takich

. części składowj'ch./k'lir\; 11'.ają 'takie same znaczenie.. Jak
/ dpow!ednie sądy,..fUb zdan a-ł mogą być w 'rażon0 fo'rmie

..../O.dpowle nich zd ń., Odpuwic,1nie elementame, ) nie dające I
SIę daje] rozłożyć, części składowe treści sądów lub zdań
1,b  treści niezlożon}'ch co do treści zdań lub sądów, nazwa-_ I
hsmy poz 'cjąci; np. w zdaniu: ,:Tylko Bóg jest wszech­
mocn:r i wszechwiedzący" zawiera się pięć poz,rcji. łt

co ?J1.;;:/ L  In- .
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Pojęcie pozycji i zastosDwanie analizy pozycyjnej do
sądów i zdań pomogło nam odkryć błędność i wyjaśnić isto­
tę błędów, zawierających się w tradycyjnej nauce logiki
o pewniku wyłączonego środka, i dało nam możność wpro­
wadzenia do tej nauki zasadniczych reform. Już dlatego,
już z powodu [swego] znaczenia dla nauki o zasadzie wy­
łączonego środka, nauka () pozycjach powinna byłaby być
wprowadzona do logiki. Ale nauka o pozycjach może i })o­
winna mieć wielce doniosłe, podstawowe znaczenie dla c a­
l e g o systemu logiki 0, dodam w nawiasie, dla należytego
rozwi zania zagadnienia klasyfikacji umiejętności). Miano­
wicie tałą logik  -należy dla usunięcia chromania lub innych
błędow ireformować [przy użyciu pojęcia pozycji]. To po­
staram się uzasadnić dalej, [...] ale przedteml-n1Uszę się za­

!pymać jeszcze na w 'jaśni niu z akr e s u pojęcia pozycji,
;tKlóry jest o wiele szerszy, niżby się zdawać mogłq. J,a pon­

śfawie poprzednich wyjaśnień.
W poprzednich wyjaśnieniach mieliśmy do czynienia

z pozycjami, zawierającymi się w pojedyńczych sądach lub
zdaniach. 'V szczególności widzieliśmy, że w jednym zdaniu
lub sądzie [mieści] się zwykle więcej, niż jedna pozycja,
czasem, w dłuższych [zdaniach lub] sądach - dziesiątki
pozycji.

Otóż teraz przede wsz rst.kim dodam do tego taką tezę,
że  oże być i b y w a między zdaniami i ,pozycjami [także
i] 6dwrojny stosunek. tnianowige taki, że j e d 11 a p o­
z y c j a  y w a '.V y l" a Ź a n a 'Z a p o m o c ą n i e j e d­n e g o, J e c z 'd w ó c h, l ó b w i ę k s z e j i l o ś c i
ź d a ń, tak że '1nożemy mieć dwa lub '....ięcej zdań i tylko
jedną pozycję. Jeżeli np. autor dzieła naukowego wypowia­
da jakieś zdanie ogólne bez ograniczeń, a potem, w dalsz 'm
ciągu, wprowadza takie [czy] inne ograniczenia, np. wska­
zuje pewien wyjątek lub szereg wyjątków, albo warunek lub
warunki słusznośd zdania, w,}-powiedzianego pierwotnie
w formie bezwarunkowej, to dopiero to, co się zawiera w ca­
łym odpowiednim szeregu zdań, stanowi pozycję, o którą

- uto.r0Wi chod,zi i .którą, [.inni] po inni mi.eć na  'zględzje.
. U:OPJero kombmacJa,. tresCl wszystkJch zdan odnosnych, do­

pJero o.na, stanowi właściwy przedmiot logicznych operacji,
kIjiykl, obalania, 'uzasadniania, uźywania jako przesłanki
dla wniosków itd. Co się zaś trczy pierwszego zdania ogól­
nego,   ono stanowi tylko początek ,''"ykładu odpowiedniej
pozycJ , początkową część jej wyrażenia.

.NJes  ienni krytrcy korzystają czasem z podobnych
okohcznoscJ dla swoich nieuczciwych manipulacji, łatwo
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i z tryumfem krytykują wyrwane z kontekstu, niezawiera:
jące całej pozycji, zdanie autora-korzystając przy tym cza­
sem z własnych wskazówek autora co do koniecznych ogra­
niczeń, warunków, "'yjątków itp.-a potem, czasem po takiej
nieuczciwej krytyce jednego zdania komunikują zdanie lub
zdania, wprowadzające ograniczenia, z objaśnieniem, że ja­
koby sam autor musi uznać i uznaje błędność swego zdania,
lub że autor wpada w sprzeczności itp.

Ze strony logiki tradycyjnej, która nie ma na wzglę­
dzie pozycji, a upatruje właściwy przedmiot krytyki i in­
nych manipulacji logicznych w pojedyńczych sądach lub
zdaniach, takie postępowanie znajduje w pewnym sensie .()
sankcję, w każdym razie nie jest przewidziane i zabronione. r
Ze stanowiska logiki, wychodzącej z pojęcia pozycji, [logiki]
"pOzyc}'jnej", jak i ze stanowiska etyki, takie manipulacje są
niedopuszczalne. Można to nazwać b ł ę d e m wzgl. f a 11 a­
c i a, s o f i z m a t e m n i e c a ł e j p o z y c j i lub
"f r a g m e 11 t u p o .,. y c j i". Przykład wypowiedzenia

,pewnego twierdzenia w ogólnej "formie i wprowadzenia po- .
, tern pewnych wyjątków lub innych ograniczeń-jest to tylko
. jeden z wypadków koniecznościkombinowania dwóc11 lub_

większej ilości zdań dla ,!JStalenia właściwej po.zycji'l oboK­, wielu innych wrpadków 10). .
, Czasem wogóle trudno wyrazić m 'śl za pomocą jednego.

zdania. Ustalenie sensu wyrazów lub innych znaczków uży­
tych, definicje. Wogóle należy mieć na względzie konteksty.
Wyrwane z kontekstu zdania często są niezrozumiałe albo
spacz 'łyby myśl autora. Fragmenty pozycji. Pozycje wiew­
zdaniowe.

Dla wyjaśnienia stosunku zdań i pozycyj należy wska­
zać [dalej] na tę okoliczność, że b}'wają i t kie wypadki,

"że w kombinacjach dwóch lub więcej zdań zawiera się wię­
. cej pozycji, niż suma pozycji, zawart}'ch w odpowiednich

pojedyńczych zdaniach; np. jeżeli mamy zdanie: "A miał
d 'óch synów-B i C", [a] w innym miejscu mówi się: "D jest
c?rką C.... to oprócz pozycji, zawierających się w tych zda­
mach wZIętych [z oso.bna], W tej kombinacji dwóch zdań
zawierają się [je.szcze] dwie pozycje: D jest wnuczka A"i "D jest bratanica B". " .

Albo weźmy takie dwa zdania: 1) "Państwo N mieli
trzech synów A, B i C", 2) "Teraz z rodziny N żyje tylko C".

. -;   o 2.a iast pó niejszego wp1'Qwadzenia ograniczeń. może być prze- 'cIWDłe'_naJPlerw w zsza formuła, a potem rozszerzenie '(np. u mnie).
Kryty a ze stanotclSka zasady adekwatnosci - zar:ut1 chromania za- '
wieral y  . sobie również błąd niecałej po::ycji. WprOtoadzenie innyc  ,modyfłkac]1. J }ł:'
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Oprócz pozycji, zawierających się w pierwszym i drugim
zdaniu, mamy tutaj jeszcze pięć pozycji, dotyczących śmier­
ci pana N, jego żony i dwóch synów [...]

Z opowiadań różnych faktów [wypływają], jako nowe
pozycje: "zdradził zaufanie przyjaciela", "był nieuczciwy,
dobry" itp. [Są to] p o z y c j e m i ę d z y z d a n i o w e.

Wielka rola wydobywania pozycJi mtędzyzdaniowych w sfe­
rze szczegółowego opracowania treści kodeksów, ksiąg świętych,
prac Arystotelesa, Kanta itp.

3. O zakresie k1asy pozycji.
Dotychczas była mowa tylko o pozycjach, zawierają­

cych się w sądach lub zdaniach [albo] ich kombinacjach.
I Sądy i zdania 'w sensie teraźniejszej logiki - to sąd '

i zdania obiektywno pozna'\ycze,lzawierające w sobie pe'w­
' ną prawdę lub nieprawdę. W s\foich wyjaśnieniaclV'Psycho­
Togieznych, (dotyczących] istoty .sądów, .tozszerzyłem poję­
cie sądów   zaliczyłem do nich  i>odobni przeżycia, mające
arakter llie obiektywno pozn wczy, lecz subiektywno sto­
Emnkowy - pochwały, nagan)', życzenia, cele do których

"' dążyć nalety itCl. Późni j będę mówil Q konieczności rOZ$ze­
enia zakresu logiki w kierunku r6zciągnięcia logikl i na
takie sądy lub zdanialTObecnie] , pozostajac [narazi ] na

/stanowisku logiki obieYtywno poznawc.zej, 'logiki pra\.łdy,
. ehcę z\yrócić uwagę 11a tę okolicznqść, że "'sądach czy zda­

, niach subiektywno !;tosunkowych, 'Za\\'ierają się często mię­

J) J I dz)" innymi 1 pozycje obiektywno pnnawcze; np.: "WobecI I wielkiej zśraźliwości szkarlatyny, chorych na szkarlatynę
.c.- należy, o ile tylko można, izolować", "Z powodu panującej
m"v.-w mieście cholery należy unikać picia nieprzegotowanej wo­
'\ dy", ,,!\iech to życie, pasmo cierpień i udręczeń, prędzej

./ zniknie z powierzchni ziemi" itp. [...]" .J< &

I Zdaniom w sensie logiki'btwają pTŻ'ecl\vs awiane s e n­
t e n c je: rozkazujące, p}iające, wykrzyknikowe, życze­
,niowe. Ale we wszystkich sentencjach tych typów bywają
IZa\'iarte pozycje obiekty'wno poznawcze. Np. [w sentencjach
pytających] : "Czy Jowisz już oddał itd."? "Czy pogrzeb B
już się odbył"? "Czy deszcz już przestał padać"? "Z jakich
czuć organicznych składa się emocja strachu"? [itp.].

{ . AJe dalej pozycje obiektywno poznawcze zawierają się
I Que tylko w sentencjach wszelkiego rodzaju, 'ale i w różnych

I mn):ch, słownych i inn:rch, s)"IIlbol.ach. znakach i ich kombi­nacJach. t
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Np. tutaj należą napisy różnego rodzaju: komunikują­
ce na stacjach podróżnym, gdzie się znajdują, na budynkach
urzędowych j innych, lub na drzwiach albo nad drzwiami po­
jedyńczych lokali, komunikujące o znajdujących się tam
instytucjach urzędowych lub innych, szyldy [sklepowe], na­
pisy na butelkach, pudełkach i innych naczyniach aptekar­
skich, laboratoryjnych i innych, komunikujące o zawarto­
ści, napisy na przedmiotach w muzeach, tytuł - książek i po­
jed >ńczych ich części itd. itp., komunikujące o treści książ­
ki, autorze, roku wydania itd.; VI nagłówkach bywają wy­
rażone tezy nie w formie zdania: "O sądach, jako pojęciu
centralnym teraźniejszej logiki", "O wadliwej, mianowicie
kulawej, strukturze teraźniejszej logiki" itp.

Dalej  'ielkie mnóstwo różnych pozycji,  ie w formie
'zdaniowej. zawierają różne spisy, np. spisy statystyczne, spi­
sy urzędów, instytucyj państwowych lub innych, spisy oso­
bowe, np. funkcjonariuszy państwowych, profesorów, leka­
rzy, adwokatów, spisy wykładów itp., spisy rzeczowe, in­
wentarze, katalO'gi biblio'leczne, muzealne itp. 11).

Dalej różne pozycje, ,,  tej liczbie naukowe, nie w for­
mie zdaniowej, 'zawierają 'różne tablIce, np. statystyczne,
klasyfikacyjne, genealogiczne, chronologiczne, matema­
tyczne (mnożenia, logarytmów itd.) i inne, Dalej ważnym
środkiem zdobywania i komunikowania innym różnych wia­
domości, w tej liczbie wiedzy naukowej, nie w formie zda­
niowej. są mapy i inne rysunki i ich zbiory, atlasy itp.,
np. rysunki i atlasy astronomiczne, geograficzne, geolo­
giczne, mineralogiczne, biologiczne, botaniczne, zoologicz­
ne, anatomiczne, embriologiczne, antropolo<giczne, etnogra­
ficzne, historyczne itd" niektóre mapy - np. antropologicz­
ne, etnograficzne - bardzo dowolne i fantastyczne.

Chociaż rysunki dają obraz,}' konkretno-indywidualne,
mogą one służyć i 'służą Jeż do wyrażenia i komunikowania   ł
innym i wiedzy ogólnej, }JOZYCJi kh sowrch; tutaj należą np.
rysunki mineralogicz;ne;-- br01ogiczne, botaniczne, zoologicz­
ne, anatomiczne i inne.

rNiektóre poznania, [które można] łatwo wrra[z / 'ć]i przysw[oić] zapomocą rysunków, byłoby bardzo trudno ub
Iz upełnie niemożliwe wyrażać zapomocą zdań, np. pozna­
nia, dotyczące wyglądu zewnętrznego różnych przedmio­
tów, kształtów, konturów, kombinacji barw. Odpowiedni

11) Między innymi różne dane, zawierając::e się w napisach, spisach,
kt6re zachowały się z dawniejsz),'ch czasów,  rają rolę w h6"torii jako
źródła historyczne dla poznania przeszłości.
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opis słowny w znacznej części nie mógłby dać należ)'t.ych
przedstawień. Mapa EUToPY.

"\V niektóo'ch dziedzinach, w szczególności, [w] geome­
f trii, rysunki dostarczają pozycyj 'poznawczych, niezbędnych

, i' dla zdobycia, zrozumienia lub uzasadnienią dalszych po cJi
. pozna}Vczych, służą jako przesłanki... '---- ---­

Jako now ' środek techniczny komunikowania wiedzy
n'ie zapomocą zdań, środek, który w przyszłości z pewnością

'będzie grał olbrzymią rolę w sferze nauczania szkolnego i po­
pularyzacji \viedz}", można [wymienić] [film].

Oprócz [pod]anych, 'są jeszcze inne sposoby komuniko­
wania wiadomości, pozycyj poznawczych, bez zdań: różne
znaki, sygnały zwyczajowe, konwencjonalne sposoby W)Ta­
żania różnych rzeczy, np. bilet "izytowy z napisem: "Prof.
Dr. N. z żoną p.p.c." [itp.].

RÓŻne pozycje poznawcze, zawarte w napisach, spisach,

I tablicach, mapach itp., mogą być zgodne z prawdą lub nie­zgodne, uzasadnione lub nieuzasadnione, mogą być przed­
miotem krytyki, służyć jako przesłanki, wogóle przedsta­
wiają tak samo przedmiot operacji logicznych, jak i pny­
cj , zawierające się w zdaniach lub sądach.

4 . 'Przeidźmy teraz od zewnętrznych środków wrrażania
I. i Komunikowania ł inn 'm/wiadomości;,/do indywidualnych
j'przeż 'ć wewnętrznych, d' o s t a n ó w- ś w i a d o ID o 3 c i,. z.awierających w sobie pozycje obiektywno-poznawcze, nie­

uwzględniane przez logikę tradycyjną.
Tutaj przede wszystkim należy wskazać p o s t rzeż e­

n i a (lub czucia i postrzeżenia): 1) postrzeżenia zewnętrz­
ne, wzrokowe, słuchowe, dotykowe, smakowe, powonienio­
we, postrzeżenia temperatury, postrzeżenia organiczne, wy­
woływane przez podniety, działające wewnątrz organizmu,
i - druga ważna klasa postrzeżeń - 2) postrzeżenia we­
wnętrzne, psychologiczne, dotyczące własnych stanów psy­
chicznych.

Codziennie przeżywamy olbrzymie ilości postrz eń,
i niektóre z tych postrzeżeń 'zawieraja w sobie odrazu' 'iel­
kie 'ilości -poz ;cji. W szczególności dotyczy [to] postrzeżeń
wzrokowych. Patrząc przed siebie w pokoju lub tym bar­
dziej na ulicy lub t. p., widzimy od, razu tyle rzeczy, tyle '
sz z gółów   ty h rzeczac.h itd., że   gdł-by można bł'lo roz- \ ' \łoz   ?dpowJedme pozname ńa elementarne pozycJe..ł wy­
,razlc Je w formie odpowiednich zdań, to mieIibyśm}  setki I
lub tysiące zdań. A i1e takich obrazów [w ciągu dnia] prze­
żywamy! Inne zaś postrzeżenia dodaia do . ,gO wielkie mnó- 11j
stwo innych Pozycji r'tzasem przeż}:wamr odpowiedni;!są..::..­

fi t1 r>1.' ,..li C'!!  #( (/,_" ,.J. )-i- 1 --.
'ł.-  j ,Ly.-ł-) .t: :' I ,  r.  _.) U"l "-V-,.". cM..c.c.

... _'" I
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Q.J.' P?str,?eżeniowe... (a nawet],.i jw)'powiadamr odpowiednie- ')
zdama. Ale, natul-alme. POZYCJI po .pros,tu postr  żeniow) chr '-P
nie sformulowanych przez odpowIedme sądy,t,....bywa wIele \

f!ysięc y razy wi ę cej ,/ 11iż odpowiednich POZYCJi sądowych­i zdapiowych.
A eżeli logicy 'la uzasadnienia twjerdzenia, że central­

nym i podstawowym pojęciem logiki jest czy powiI,Ulo być
pojęcie sądu.Ą"skazują na to. ,ze dopiero w sądzie zawiera

.t 7się prawda tub nieprawda 1 .fo, szczególnie, wobec olbrzy­
miej roli w naszrm życiu psyc11icznym - w szczególności

w dziedzinie poznania -Ą)()strzeżeń, takie rozumienie rzeczy
yr.aka argumentacja  awierają w sobie błąd bardzo rażący.

Zaznaczyć nale"zy, że.ł.f}ostr e enia zawierają w sobie
Tlie tylko pozycje prawdzIwe, lecz często i błędne, tak że '\, i tutaj potrzebna jest odpowiednia kr)iyka.

Są różne źródła błędów w postrzeżeniach.
Baza czuciotL'a i uzupełnienia wyobrażeniowe. Psycholo­

giczne uzupelnienia. Emocje.
Umiejętność. Odległość.
[Za]łamania światła. Ruch.
Postrzeżenia wewnętrzne.
Wnioskowania, przyjmowane za postrzeżeflia.

Z tych wszystkich i różnych innych względów postrze­
żenia czy domniemane postrzeżenia wymagają krytyki, i lo­
gika po\'dnna dostarczać odpo\viednich wskazówek.

Wskazana wyżej olbrzymia ilość pozycji prawdziwych
lub błędnych, dostarczanych nam przez postrzeżenia, po­
większa się przez to, że i b rak p e w n r c h p o­
s t r z e żeń bywa źródłem pozYCj'j poznawczych. O ile na­
sza sytuacja -postrzeżeniowa jest taka, że, gdyby pewien
przedmiot był obecny lub pewne zjawisko odbywało się
w sferze naszych postrzeżeń, w takim razie mielibyśmy od­
powiednie postrzeżenia, [to] brak odpowiednich postrzeżeń
świadczy nam o tym, że tego przedmiotu lub innego zjawi­
ska nie ma, np. że pewnej rzeczy czy pewnej osoby nie ma
w pokoju, że jeszcze nie przyszła, czy też już wyszła, że
nie ma deszczu, nie ma wiatru, że panuje głęboka cisza
wokoło (nie słychać żadnych dźwięków), że burza przeszła
itd. Czasem przeżywamy odpowiednie sądy lub wypowia­
damy odpowiednie zdania, oparte na braku postrzeżeń, ale
zwykle obchodzi się bez sądów i zdańl;--a jednak zdobY''Ia­
my odpowiednią pozycję,. 'zastosowujemy się do niej w po-. ,
stępow niu, np. zwijam 1 lJarasol, gdy już nie postrzegamy./
deszczu itp.
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P O S t r Z e ż e n i a jak o t a k i e, bez pośrednictwa
śą,dów, (i brak pewn 'ch :pos rzezeń I!rz): pewnych okolicz­
nościach) s t a n o w l ą , g ł o w n e z r o d ł o n a s z e g o
p o z fi a n i a o t a c Zł aj ą c .e j n a s r z .e Ć z j' w i s t o­
ś c i l Z j a w'i s k p s y c h l C Z n y c h, l P r z y t Y m
i i e't y 1 k o p o z n a 11 i a, d o t  . c z ą c e g o li n d y w i­dualnych przedmiotó\v, .ale i poznania
gól n e g o, k 1 a oS o w e g o. .

)I'('..l1ł1l0' lo  tradr c)'jnej, oparte na doświadCZeni u.ł.o.w   !e 'I­
'l'ie tfo    ąc tł1 \ CZ)' innych klas przedmiotów i inn   zJa 5{Ya  ' ane a _.PQIDoc..!...J..n..d u k c j i, 'której przesłanka}ni są odpowi e

·  ąayrnityi uaTii'e:"'tiikie WIęC np. poznanie ogólne, cz ,..y,.edług tradyq'jnej
rogiki takie Eąd}' ogólne, jak np. że ptaki mają dwie nOg'i, albo źe mają
dwa skrzydła, że mają dJioby itp., byłyby zdobnvp.ne na podstawie od­
lłPwiednich kombinacyj /pądów indywidualnych, dot)'czącycn : observ;o­

/wanych przez 05obnika'f1X'jedyńczych ptaków. Tut.aj mielibyśmy ewen­
"'ttIaJnie niesłychanie dłufie, monotonne litanie sądów czy zdań, dotyczące

mnóstwa po}ed)'ńcz)'ch osobników ptasich (lnductio per enumerationem
simplicem); ale jest to ocz)"\\'iście rażąco błędna teoria. Takimi manipu­
lacjami indukc)'jnymi nikt ch}'Da się nie zajmuje, i w ogóle takie sąd}',
jak [...] "ten ptak" Cz)' "ta kura" (którą widzę przed sobą) "ma dwie
nogi" czy "dwa skrzydla" , ch} ba bardzo rzadko, tylko z wyjątkow}'ch
jakichś powodów, bywają przcipvane. (W] normalnych, zW)'kłych oko­
licznościacn takie i tym podobne sądy nie miałyby sensu, byłyb}' zbędne,
nic by do odpowiednich postrzeżeń nie dodawały. I ogólne, klasowe
v."iadom ości , oparte ba własnych zewnętrzn}'ch cz)' wewnętrznych,' ps.r­
chologicznych postrzeżeniach, normalnie wytwarzają się bez niepo­
trzebnego po';rednictwa odpowiednich sądów indywidualn)'ch. Nawet
w dziełach naukowych, w których, jak np. w dziełach psychologicznych,
chodzi o uogólnienie na pod..'tawie odpowiednich postrzeżeń, odpowiednie
tezy są wykładane bez litanii odpo,,'iednich zdań iIJd)"\\'idualnych. Po
większej części mamy tutaj komunikowanie szereg-ów twierdzeń ogól­
nych bez wszelkiego uzasadnienia albo z ogóln 'm pow aniem się na
samoobserwację, na doświadczenie: "Jak uczy doświadczenie", "za po­
mocą samoobserwacji można się przekonać, że" itp. Sens takich ogóln}'ch
wskazówek, jak i braku v.oszelkich wskazówek co do podstawy wykłada­
n)'ch tv."ierdzeń, [jest ten], że chodzi o ogólne wiadomości na gruncie
odpowiedniego samopoznania, odpowiednich postrzeżeń wewnętrzn)'ch,
które u autora i czytelni a jednakowo się po "'tar;.ają. Tylko, "Wtedy gd)'
e)1odzi p eksperymentY,lub o jakąś obserwację, szcze 6Inej, ruezwykłej
treści, "b ""'a powoh"\\'a.nie !'ię na indywidualne 'W\'pa 4 D.. i w formie odpO­'--'iednich zdań. "

' ,
/,  alej wielkie Imp.óstwo pozycji ,h'a 'iera się _ł:ze. '" .zywanych przez n"ls" '\'., y o b r a Ż e n rac h c z y P l' Z e d. , "
s t a w i e n i a c h óraz ich szer gach i kombinacjach' bez  ...)

I udział eI?ocji twierdzenia lub przeczenia, bez udziału są­. LJ19w akle w' .. ożemy nazwać f z e c z r w i. 1 "\_  c l o \V y m _ u y c y j n y 1tl i. Dotyczy to '
\ p eQe wszystkim wyobrażeń tak zwanych  \' s p o ID n i e- I

o;; 'n l o w y c h. Gdy w naszej świadomości "przesuwają Się )
\ .()b razy tego, cośmy wczoraj lub w czasie podróży letniej

'-:'-. ,\3, ' .1&Y .J  -!::; 1W/.ł. J-  : '
-....- \..   '7- " t:,.. \l (""'   j':' t '<-'ćAiu, U,ł':' e)"   I,  ltł:o, . ir'Y' ""' \:-?. 2- ,n,I _ I J... _ t" /I   II
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, .
lub w młodości itp. przeżywali.. widzieli. słyszeli itp., t  1
odbywa się to zwykle. jak w dziedzinie postrzeżeń, bez
odpowiednich sąaów  a Jednakże - tak samo [jak] w dzie-­
dzinie postrzeżeń -,I"'Y sens. e odpowiadania t 'ch obra- I
zów TZecz 'wistości,  e świadom'ości'} realnoscT: Tak, ze m  I
m:/tutaj kkwWleD£>" .p.oznawcze sądów czy zdań, doty­
czących 1>rzeszlości. Co się tyc zy pozycji, zawierających się7 '.
w wyobrażeniach wspomnieniowych, to należy mieć na
względzie, że poz 'cje takie zawierają się nie tylko w poje­
dyńczych wyobrażeniach (przytem [w dużej ilości] odrazu;
mniej[szej] zresztą niż w postrzeżeniach), ale i w takich lu1>
innych ich kombinacjach i w szeregach następujących po so­
bie wyobrażeń. W jednoczesności pewnych wyobrażeń, prze­
żywanych jako odzwierciedlenia przeszłości, zawierają się
pozycje co do jednoczesności odpowiednich zjawisk realnych,
w następstwie wyobrażeń zawierają się pozycje co do na­
stępstwa odpowiednich zjawisk, związków przyczynowych
itp. 12).

O potrzebie podwójnej krytyki [także] i wyobrażeń wspom­
nieniowych. t

\Vyobrażenia jJrzedmiotów indywidualnych lub wyobra­
żenia poprostu bywają dzielone na ws mnieniowe i fanta­
styczne. Ale jest to podział wadliwy, mianowicie podział
zbyt wąski (angustior divisio), nieobejmujący różnych ga­
tunków wyobrażeń (divisio sine fundament<», bo istnieją
różne gatunki wyobrażeń, nie mieszczących się w ramach
wspomnianego podziału.

Wielką, rolę w naszym ż,yciu.   wiele większą niż wy­
obrazenia wspomnieniowe, ..6dgrywają . takie wyobrażenia
różnych indywidualnych przedmiotów, kt.óre wprawdzie
1>rzeż -wamy na gruncie poprzednich -postrzeżeń (odpo­
wiednich śladów, dyspozycyj), ale Jlie J jako w 'obrażenia
wspomnieniowe, dot;rcJ;ące p'rzeszło i'tJiecz jako w 'obraże­
nia odzwierciadlające nam teraz istniejące przedmioty, ich
teraźniejsze własności itd. "'Takie wyobrażenia można na­
zwać t e r a ż n i e j s z o Ś c i o w y m i lub p r e z e n t a­

12) Może być zresztą i bywa i tak, że obraz te!to, co było pierwej,
pojawia się w świadomości póiniej. O ile podmiotowi, przeżywającemu
w pomnienia, wydaje się to odzwierciedleniem rzeczywistego porządku,
to mamy tu błędne poz 'cje co do rzeczywistego porządku zjawisk, Ale,
o ile tego nie ma, [to] odpowiednich błędnych pozycyj nie ma; o ile zaś
jest świadomość odwrotnego porządku W}}>adków, chociaż i bez przeż}'­
wania odpowiedniego sądu, [to] mamy pozycje prawdziwe co do na­
Stępstwa w czasie.

[  t1tc\ , t,  1
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'I

c y j n y m i. Np. taki charakter psychologiczny mają zwykle
nasze wyobrażenia nas samych, [naszego] zewnętrznego wy­
glądu, wyobrażenia otaczających nas zwykle przedmiotów,
wyobrażenia, dotyczące naszego mieszkania, mebli i innych
przedmiotów, tam znajdujących się, domu, w którym miesz­
kamy, znanych nam ulic, magazynów itp., innych miast 1 in­
nych miejscowości nam znanych, bliskich i dalszych osól>
nam znanych, wyobrażenia słońca, księżyca, gwiazd itd. itd.
\V takich i tym podobnych wyobrażeniach różnych przed­
miotów jako teraz istniejąc 'ch, z odpowiednią świadomo­
ścią cz)" charakterem wyobrażenia, zawiera się mnóstwo
pozycyj obiektywno-poznawczych, ebviwa1entnrcl1 sądom,
dotyczących teraźniejszości, teraźniejszego istnienia tych
przedmiotów, ich kształtów i innych własności, stosun­
ków itd. I w nich, jak i w sądach,;tmoż ] zawierać
się prawda lub nieprawda. Między innymi, tutaj do błę­

, dów postrzeżeniowych (w postrzeżeniach, na' których pod­
stawie przeżywamy takie wyobrażenia) i pamięciowych,

1!10gą [przyłączać się] błędy, wynikające stąd, źe naszą
znajomość przedmiotów, zdobytą przez przeszłe postrzeże­

nia, a więc odpowiadającą przeszłemu istnieniu i stanowi
przedmiotu, odnosimy do czasu teraźniejszego. Tymczasem
w międzyczasie mogły nastąpić takie zmiany, że nasze wy­
obrażenia, o ile są odnoszone do czasu teraźniejszego, za­
wierają pozycje błędne, np. osoba, którą sobie wyobrażamy
jako teraz istniejącą i taką, jaką ją znamy, już nie żyje lub
zmieniła się pod różnymi względami. Gdy po dłuższej nie­
bytności w pewnym znanym nam miejscu, np. majątku, mie­
ście, znowu znajdujemy się w tym miejscu, miewamy czasem
dużo niespodzianek. Dużo rzeczy wygląda inaczej, [niż] to
sobie wyobraża}iśmy, (że teraz jest). Odpowiednio do tego
pozycje, zawierające się w naszych wyobrażeniach teraźniej­
szościowych, (jak i odpowiednie sądy) wymagają dodatko­
\"ej krytyki, dotyczącej kwestii, czy nie nastąpiły takie lub
inne zmiany, kwestii, czy mamy podstawy do przypuszcze­
nia, że i teraz jest tak, jak to sobie wyobrażamy. Im więcej
czasu przeszło, tym, ceteris paribus, [bardziej wątpliwa] jest
wartość poznawcza odpowiednich wyobrażeń 13).

J3) Zresztą {aznaczyc należy, i  wyobrażenia, dotyczące przeszło­
ści lub teraźniejszości, zawierające odpowiednie pozycje obiektywno­
poznawcze, ltIogą się opierać nie ty]ko na własnych postrzeżeniach, lecz
! na innych źródłach, na wiadomościach, zakomunikowanych nam przez
lnn)'ch, . na czytaniu dzieł naukowrch, historycznych, astronomicznych.
geoJO'afI zn!ch itd., na studiowaniu odpowiednich r)'sunków, map itd.
Wyobrazenta naukowe, historyczne, astronomiczne, geograficzne itd.[....]



Dalszy, trzeci gatunek wyobrażeń, zawierajacych
w sobie pozycje o i ktywno-poznawcze, są to wyobraienia,
dotyczące przyszłoscl, przyszłych rzeczy, przyszłych wypad­
ków, wyobrażenia, przeżywane ze świadomością odpowia­
dania ich temu, co ma być. Kp., gdy ludzie w.yobrażają so­
bie swoją własną śmierć lub śmierć bliskiej osoby, leżenie
\..' grobie, gnicie tnlpa itp., bez odpowiednich sądów, a tyl­

/ko w postaci odpowiednich wyobrażeń, i przy tym prz ywa­

'ą odpowi dni n strój  !e esoły, .pr ygnębi nie itp., ,to, mię- -łdzy innymI, takI nastroJA\'skazu]e na to, ze w takIch wy- robrażeniach zawierają się pozycje-obiektywno-poznawcze, ,
ekwiwalentne sądom, dot 'czącym przyszłości. Takie wy-I <
obrażenia możemy nazwać p r z y s z łoś c i o ,..'  ' m il u b p r z e p o w i e d n i o w y m i. ""1

Dotychczas mówiłem o wyobrażeniach, dotyczących
przedmiotów indywidualnych. Teraz przechodzę do wyobra- "
żeil ogólnych, wyobrażeń dotyczących takich [czy]innych
klas przedmiotów, Otóż i wyobrażeniai>gólne, takie np. jak
wyobrażenia kur, gęsi, ptaków, zwierząt, drzew, lasów, łąk,
gór, dzieci, kobiet etc. etc., przeżywamy Jw 'klę ze świadomo­
ścią i s t n i e n i a takicn przedmiotów w takich postą,ciach,
z takimi własnościami itd., jakie sobie wyobrażamy, lak że
i w w 'obrażeniach ogólnych tkwią odpowiednie pozycje,

Id0 :2! YC ącep.las przedmiotów.
nn .. charakter, niż takie wyobrażenia o jakich mówi­
lł  rh1ają np. takie wyobrażenia indywidualne i ogólne,
jak  p. nasze w,}'obrażenia Jowisza, Junony, Pegaza,
faunów, satyrów itp. Takie wyobrażenia n i e m a j ą
c h a l' a k t e r u o cI z w i e l' c i e d l e n i a l' z e c z y w i­
s t o   c i, w nich [odpowiednie pozycje nie są zawar­
te]. Zresztą i takie wyobrażenia 9ywają przeżywane

_w sensie ,odzwierciedlenia wprawdzie nie rzeczywistych
istot, ale cudzych wierzeń, wyobrażeń, postaci mitologii
greckiej itp: I o tyle i w t.akich wyobrażeniach zawierają się

Joz,ycje obiektywno-poznawcze, dotyczące mitologii greckiej,
wierzeń starożytnych itd.

W ogólę olbrzymia większość przeżywanych przez nas
.. w 'obrażeń ma rzeczY)vistościowy, pozycyjny charakter.
dpowiedńio do tego, ' n a s z y fi m y ś l e n i u l P 0­
t ę p o w a n i u 111 o Ż e m y k i e r o wać s i ę w.r­
iO   r a ż e n i a ID i l u b o d p o w i e. d n i m i p o :li y­

c ] a m i-,.t a k s a m Q jak -Ił o s t r z e ż e n i a m i  a­
"--  o e k w i wal e 11 t a m i s ą d ó w, J ę [u c i e k a:'_iąc] się do formułowania len w postaci
sądów. Dotyczy to i procesóv.' wniosko­
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30 Rozumowanie dedukcyjne bez sądów i .zdań

w a n i a. J ż wyżej widzieliśmy, że dla wnioskowania,

UOgÓlnienia n _ p_odstawie doświadczenia,. 'zbędne jest for­mu łowanie aan)"ch, dostarczonych przez nasze postrzeżenia,
(. w postaci odpowiednich sądów, że przeslankami uogólnień
mogą być i zwykle bywają poprostu odpowiednie postrzeże­
nia, względnie, możemy teraz dodać, odpowiednie wyobra­

/ żenia wspomnieniowe.  le i rozumowanie d e Q u k c y j n e,

LwYciąganie wnioskówl,.z przesłanek ogólnych. 'też może się
Lobchodzić bez sądów, operując odpowiednimi wyobrażenia­
t mi rzeczywistościo\y,}:mi. [...] Między innymi, tradycyjny

przykład rozumowania dedukcyjnego czy sylogizmu: ,,\Vszy­
SC)' ludzie są śmiertelni", "Sokrates jest człowiekiem", a więc
"Sokrates jest śmiertelny", można sformułować słownie
w ten sposób, że przesłanki będą miały charakter pozycji,
wyrażonych nie w formie sądów, lecz w innej formie: "Vlo­
bec śmiertelności wszystkich ludzi i należenia So,kratesa do
gatunku ludzkiego (człowieczeństwa Sokratesa), Sokrates
jest (czy musi być) śmiertelny". :\!ożna wyrazić odpowiednie
rozumowanie nawet i w takiej formie, że nie tylko przesłanki,
a1e i wniosek nie będzie mial formy zdania (wzgl. sądu), np.:
"Z (niewątpliwej) śmiertelności wszystkich ludzi i należenia
Sokratesa do gatunku ludzkiego (człowieczeństwa Sokrate­
sa), wynika (niewątpliwa) śmiertelność Sokratesa". Albo:
"Na podstawie śmiertelności wszystkich ludzi itd. wniosku­

f jemy (możemy wnioskować) o śmiertelności Sokratesa".
Ponieważ w tych pq)'kładach,/chodzj o komunikowanie
rozumo\....ania/{nnym, I 'więc bez 'zdania obyć się nie można,

___" I ("wynika", ,;hlOżemy'wnioskować"), [wsze1ako] i przesłanki

I i wniosek są tutaj pozycjami, wyrażonymi bez zdań, bez
I sądów.

-- ,
btóż jeżeli  odzi.. ,nie o komunikowanie .przesłanek

i wniosków innym,DeczA> własJ!e ciche myślenie/to tymbar­
/dziej łatwo obcho1lzić  ię w rozumowaniach dedukcyjnych
Lbez formułowania przesłanek i wniosków w formie sądów.
.. Jeżeli na podstawie ogólnych wiadomości przewidujemy

/ . ta róż h ne r ecz T przyszłe albo wiemy Q pojed:rńczych przedmi.o­c rożne l'zeczy, których nie widzieliśmy w nich i nie
widzimy, np. wiemy, że dana konkretna roślina ma w ziemi
korzenie, których nie widzimy, że dany człowiek ma serce
pewnej wyobrażanej przez nas formy, płuca itp., to tutaj

,mamy wnioski dedukcyjne z ogólnych przesłanek. Ale ani
t>:ch przeslanek. ani tych wniosków, nie potrzebujemy ko­

I , I L!lle. czme formułować w postaci sądów. Z ogólnych wy.obra­zen ,pozycyjnych wyciągamy odpowiednie wnioski co do in­
dywIdualnych przedmiotów danej klasy i tak samo w po­
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staci odpowiednich indywidualnych wyobrażeń pozycyjnych,
(Ogrodnik. Chirurg).

Jeżeli z.wrócimy się do samoobserwJlCji i postaramy się'
zaobserwować nasze procesy myślenia przy różnych okolicz­
nościach i na różne tematy,. to zauważ 'my, że zwykle spra- )
wa m Tślenia odbywa się bez przeżywania odpowiednich są­
dów. Tylko czas,em, przy pewnych okolicznościach, głównie,
kiedy myś1imy o tym, co powiemy lub napiszem   lub wy­
obrażamy sobie [siebie] jako mów c,}'ch albo piszących, po­
jawiają się w naszej świadoIJlości 'f'ormuły sądowe czy 'Zda­
nio'....e,   dbywa. si ę [w nas] ..:coś w r  :.  iu cichej rozmowy ,

,:-t o, - w związku z wyjaśnioną wyżej możnością, obchodzenia (I

si,; w dziedzinie m}'ślenia bez sądów - .zawiera w sobie międz .. inn)'mi
wskazówki i 'f t 'm kierunku, że 'sądy', jaKo sJ> cyficznii klasa zjawisk

p5ychicznych, są ściśle zwi e i obcowaniem ludzkim, te zdaniami, źe 1
są to proceSy f ychiczne, które 'Powstały na  cie '1'O'lwoju jęz 'ka,
jako przeż}'ciajPOtr'zebne dO formułowania zdań /Jako odpowiedniki psy­. chiczne zdań.

Dla wyjaśnienia i uzasadnienia tej hipotez ; można prz.ytoczyć na­

stępujące rozważanie onieważ .' i V\   rażenia n:ecz}"\\ ­stościowe, ind)i"\\;d ogo n Mera'ą w "obi e oz :cje pozn awcze,
potrzebne do oriento ania się 'zycio . n :I do oo powied­
niego postępowania, -męs: fonńulowanie odpowiednich poZ)'cyj poznaw- ; L .
czych 'w postaci sąd\tw, t.l'ne chodzi n)e o komunilto\1.-anie odpowiednich  '-C-A ,,,,
\1.ia<łow-o,:d j1tl1ym, lecż., o w t a s n e <Jrientowanie się w 8)'tuacjach ży-   .
ciowych i odpowiednie -'%achowanie  ę, (stanowiło b)'] zbędny I dodateki prz.yten1'dodatr:-. wymagający o wiele'męcej c u i energii, "nii prz.e- .
tycie odpowiednjch po trzeień'. tub w 'obrażeń. Już s f o 'r m u ł ó- .   lł.wa n i c '1 e d n e j jak i e j k o l w i e k !'t o s u n k o wop r o- r.'_

II t e j jJ"6 z y c j i 'P o 'Z n a w c 'Z e j, z a w i e raj ą c e j s i ę )  VTd.w d ń y m p o s t r z  ż e n j u l u b 'Y ' o b r a ż e n i u, ". p 0- '-14: J.s t a c i s ą d u - . l' r z e ż y c .i a, -$ kła d a j ą c e g' o s i ę -1{.4.
z t r rz: e c h a k t ó w P s Y c ni c z n y   h (podmiot, orzeczeroe
i emocja twierdząca tub przecząca) - w y m a g. a w o g ó l e

o w i..e l e w i ę c e j c z a s u i e 11 e r g i i, T1 i ż p r z e ż y- :)

de -t>ostrzeienia lub wyobrażen]a - jednego.
a k t u P s y'  h I c z n e g o, An o g ą c e g o ( 'o d b Y wać s i ęb ł y s k a w i c z n i e 'i z a"w i e r a ć w o b i e lo d r a z u
w i e l, p o z )' c j i 11 o z n a w c z y C h., D1atego -bkie" stworzenia,
które,,'zami t błyskawicznie orientować się 11; niebezpiecznych dla iycia I -4
lub iłtnych sytuacjac'h żrciowycn 'i odpowiednio <}ziałać na podstawie .."- ,) ,
postrzeień' i wyobrl\Żeń. traciłyby czas i energię. ha fonnułowanie od- ""
po ednich sądów, byłyby bardzo ź!e prz)'.stosowa1\e do warunków ż}'cla

l me mogłyby konkurować z takimi któreby nie tracily czasu j energii J

na takie niepotrzebne przeżycia. .. , obec teg /powstaje j)'tanie, jaki
żrciowy "mają w ogóle sądY(   o w og js eją...łakie proce.;;y

PsychiC'ZIle? ()tói tutaj naIei 1 ' mieć na W7Jględzie . O   dWanie ,ludz.i za
'Pon:ocą jęz a, 'Komunikowanie POZ)'C)'j poznawcz}'c innym ,'\t.' formie

. zda . Takich środków cudownych, za pomocą któr>'ch og1ib}.tmy, że tak
-1JOWii m,. przesadzać .z naszej psychfki do psyc/Uki iDllYch obrazy tego, .

co wldzl Y lub przedstawiamy sobie. [opowiedzieć im szczególowo od
razu], We ma, Tutaj musi m)' komunikować pojedyńcz.e elementy po­
znawcze, pOjedyńcze pozycje, za pomocą od powied nich zdań, w zględnie
J>  -­

etratJdd. Nowe podata...,. logiki. a.

-i lA.
.
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32 Sądy - właściwości, gatunku ludzkiego
,

I Vooyrazów lub ich kombinac)'j, włączonych do zdań; tutaj musimy komu­

I nikawać, o czym mowa, naz)'Wać lub ipaczej określać tak zwany pod­
ot, 'osobnI> komunikować orzeczenie}/chociaż w postrzeżeniu lub w '­
jobraierou, to co odpowiada podmi()t ; i orzeczeniu sti.novoi coś jed­
ego: czerwona róża = róża, która się znajduje tam i tam, jt'$t czer­wona itd, .

W obec tego należy myaleć: 1) że ze wszystkich gatunków ż}'W}'ch
stworzeń na ziemi, zdolnych do poznawania, sądy istnieją tylko w jednym
gatunku - tylko w ludzkim, 2) że w gatunku ludzkim zdolność do
przeżywania sądów rozwinęła się w związku 7. rozwojem Jęz}'ka, 3) że
u pojedyńcz)'ch osobników ludzkich zdol.ność do przeźywarua sądów roz­
'wija się na gruncie  wania jęz)'kowego z innymi i nie istnieje u takich
osobników, które nie umieją mÓ'wić: u dzieci odpovdedniego wieku,
u głuchoniemych, których nie nauczono porozumiewać się z innymi za­
pomocą odpowiedniego języka, 4) że i w żrciu dorosłrch i normaln)"ch
l\ldzi poza sferą rzecz:\.-wistego lub "'l'nbraia.nego obcowania sąd)' nie
ódgrywają poważnej roli.

DlIspo:ycje poznawcze. Ich rola tO Torumowaniu. Ekonomia mYśle­
uia. Pozycje dyspozycyjne,

'j
I
,
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Po zorientowaniu się co do zakresu klasy pozycyj, prze- _
chodzę do tezy, polegającej na tym, że logikę należy zre,
formować w kierunku wprowadzeuia do niej, jako klas)'
centralnej, zamiast klasy sądów lub zdań, klasy pozycyj,

o wiele szerszej, o wiele więcej obejmującej.
. [...] Odpowiednio do tego i inn}! klasy logiczne powinny

ulec odpowiedniemu rozszerzeniu. [A więc np.] r o z u m o­
wa n i e, [które] według teraźniejszej logiki [jest] wytwa-'
rzanie[m] nowych sądów (zdań) na podstawie danych
sądów ,(zdań), [stanowj] według logiki pozycyjneL wy twa­
rzani nowych Pozycji,rńa podstawie danych pozycji {wszyst- b
ko jedno w czym się zawierających, czy w sądach, czy w po- '/strzeżeniach, wyobrażeniach itd.). [...] ,

Odpowiednio do tego zadanie logiki należ,}' okre.ślię,'sze­
rzej, niż dotychczas, mianowicie: [chodzić tu winno o] p r a­
w i d ł a t e c h n i k i w y t war z a n i a i n a l e ż y­tego uzasadniania należytych pozycji
[o r a z] kry t y k i wad l i w y c h p o z y c j i i u z a­
s a d n i e ń.

Dla uzasadnienia tych tez przytaczam następujące
krótkie l.ozważanie.

/Logice przypisywane jest zadanie wytwarzania syste­
h tf ,'f)rawideł poprawnego myślenia lub prawideł poszukiwa­

- n 11 i uzasadniania prawdy, unikania lub usuwania błędów,
meprawdy. Jeżeli weźmiemy pod uwagę to, co wyjaśniłem
\ ' poprzednich wykładach, mianowicie, że myślenie odbywa
Się me tylko w postaci sądów i że prav.'dy.lub nieprawdy,
.2!ę?Y, występują nie t)'lko w post.aci sądów, lecz i \.... najroz­

altszych inn,}'ch formach, to możemy stwierdzić, że mię­
,; dz y zadaniem logiki, jak je pojmują sami logicy, [a] tre­

ROZDZIAŁ II

LOGIKA POZYCYJNA

4. Pozycje jako klasa centralna logiki.
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III

Ś ia teraźniejszejJogiki ,i tnieje wielka przepaść i wielkanieodpowiedniaść.   ­
Zamią.st uwzględniać   s z e l k i e prawdy lub wszel­

kie błędy, wsz,Ystko jedno w czy  się ane zawierają, lagika
teraźniejsza ma na względzie. tylko. te, które występują
w kostiumie sądów, lub (logika angielska) z,dań. Panieważ
pozycyj, prawdziwych lub nieprawdziwych, jest, jakem wy­
jaśnił. a wiele więcej, mażna powiedzieć, wiele tysięcy ra­
zy więcej, niż sądów lub zdań, więc/teraźniejsza logika speł­
nia tylko nieznaczną cząstkę zadanIa, które sama sobie sta­
wia, i przy tym, można by powiedzieć. przypadkawą cząstkę,
ba ze stanowiska prawdy lub nieprawdy (błędów) forma
sławna albo psychiczna, w jakiej występuje ta prawda lub
błąd, jest rzeczą nieważną, przypadkową. Ze stanowiska
historii logiki można objaśnić dlaczego się tak stało [...1/ Ale

'..)1istoryczne prz ;czrny nie s tanawią racji i u za sadnienia te go,
LżebY tak miała być d'alej. - ­

Otóż, żeby logika mog-ła spełniać w całości zadanie kie­
rownictwa w dziedzinie zdobywania i uzasadniania prawdy
araz-;-\v dziedzinie krytyki-również usuwania błędów, musi
ona 'l"ozszerz).ć swój zakres tak, ab)' abejmo\vała wszelkie
pozYcje, niezależnie od tego, czy występują one w postaci
sądów czy zdań, czy części treści sądów lub zdań, czy za­
wiera)ą się w p05tr żeniach, wyobrażeniach itd.

Najeżałaby t.o zrabić i w tym wypadku, gdyby nauki
..(Iagiki miał ' być różne zateżnie od tego. w jakiej farmie W '­
tępują pozycje poznawcze: czy stanowią one treść sądu

[lub] zdania, czy cZęść treści obak innych pozycyj, czy za­
wierają się w postrzeżeniach lub wyabrażeniach itd. 1).

Ale na ogół biorąc, ponieważ w lągice chadzi ie a for­
=- 'ł!ły wyrażenia, lecz o p r a w d ę i 11 a l e ż y t Y jej
ł. akr e s (z a 8 a d a a d e k wat n o ś c i) 1 u b n i e­

p r a w d ę, b ł ę d y, a te pazostają takie same nieza­

I leżnie, od formy wyrażen.ia, więc odpowiednie nauki 10­Lgiki muszą być słuszne względem pozycji w ogóle, nie­
zależnie ad ich (szaty "'zewnętrznej]. Potwierdzenie tego

. widzieliśmy w tej formie., ie lagika angielska buduje takie
same nauki a zdaniach i rozumowaniach w sensie aperacyj
ze zdaniami, jak lagika kontynentalna o sądach, i nauki te
są jednakowo słuszne (tylko kulawe) (...].,

, l)  a1eżałoby wted}' opracować odpowiednie nauki specjalne, Po
CZęśCI nauki takie są możliwe i potrzebne, np. prawidło unikania dwu­
z cznrch  )'Tażen - dla pozycji, wyrażonych w formie słownej (ale
tuekomeczme w postaci zdań).



o różnych gatunkach sądów i zdań ss

5. O dwóch działach logiki: logice prawd)' i logice
subiektywno-stosunkowej.

W swoich wykładach o psychologicznej istocie sądów
mówiłem o dwóch gatunkach sądów i zdań: 1) obiektywno­
poznawczych i 2) subiektywno-stosunkowych. ,

W' pierwszych, obiektywno-poznawczych, chodzi o po­
znanie tego, co jest i jakie jest, :łłiezależnie od tego, czy to
się naJil podoba lub nie podoba; od tego, czego chcemy lub
nie chcemy, do czego według naszego zdania dążyć należy
itd. /

W drugich, subiektywno-stosunkowych (podp1iotowo­
względnych) chodzi o nasz stosunek podmiotowy -ao czegoś
istniejącego lub w 'oorażanego - sympatię, upodobanie,
pochwałę, lub antypatię, wstręt, naganę, lub nasze chęci
usunięcia lub stworzenia czegoś, cele, do których dążymy,
zasady postępowania itd. [...1

\Vśród sądów i zdań subiektyvlOo-stosunkowych można
!rozróżniać dwa gatunki: 1) sądy i zdania, wyrażające do­
datni lub ujemny stosunek (emocjonalny) do czegoś istnie­
jącego lub wyobrażonego jako istniejące, urzeczywistnione,
(pochwałę lub naganę w ogólnym sensie) - takie sądy lub
zdania można nazwać krytycznymi (np. ten świ,at jest wstręt­
ny, ten czło\'liek jest sympatyczny, antypatyczny, t.en czyn
jest haniebny, zły lub dobry, szlachetn '), 2) sądy i zdania,
wyrażające chęci, żądania, wymagania, aby się coś stało lub
nie stało, działo lub nie działo, w szczególności sądy i zda­
nia co do tego, jak ktoś powinien postąpić w pewnym wy­
padku lub postępować [w ogóle], Takie sądy i zdania można
nazwać wymagalnikowymi, postulatowymi.

W sądach obiektywno poznawczych występują specy­
ficzne emocje obiektywno poznawcze, stwierdzające obiek­
tywny stan rzeczy, istnienia czegoś lub nieistnienia itd. W są­
dach subiektywno stosunkowych występują najrozmaitsze
inne emocje 2). \V sądach wymagalnikowych emocje te,
atl'akcyjne lub repulsywne, skierowane są na urzeczywistnie­
nie, lub nieurzeczywistnienie czegoś, działają a n t e f a c­
t u m; w sądach krytycznych emocje te odnoszą się do cze­
ś, jako już zaszłego lub istniejącego (albo wyobrażanego
łako już istniejące), dZiałają p o s t f a c t u m, i akceptują
IStniejące jako coś dobrego (emocje atrakcyjne), albo pro­
testują przeciwko temu (emocje repulsywne).

11>... 2) O emocjach patrz "Wstęp do nauki prawa i moralności', W-wa,._O, str. [204] i n,
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Zaznaczyć należy, że sądy i zdania subiektywno stosunkowe mają
często taki wygląd, jakby to b 'ły sądy czy zdania obiektywno poznaw­
cze, tak że tutaj możliwe są błędy, i należ}' umieć odróżniać jedne od
drogich. Szczególnie dotyczy to sądów krytycznych, Projekcje emocjo­
nalne. PTzvmiotnikowa, rzeczownikowa. Ale i sąd}' postulatowe tei cza­
sem W}'glądają jak teoretyczne na gruncie projekcji emocjonalnej.
(PTawa, Obowiqzki).

Kryterium zgodności z rzeczywist.o:
ś c i ąi P r a w d z i w o ś c i, 1 u b n i e z g o d n o ś c i,
n i e p r a w d z i w o ś c i, s t o g II j e s i ę t Y l k o d o

łórł-z.t fi ą d ó w/. (p o Z y C j i) 'o b i e k t Y w n o p O z n a w­
.. c z y c h. Co się tyczy sądów/śubiektywno stosunkowych, to

tutaj /mogą być st050wan6 różne kryteria, zależnie o-d
specyficznej istoty odpowiednich sądó'll,', np. kryterium ro­
zumności, nierozumności, racjonalności i nieracjonalności,
słuszności, niesłuszności itd., _ale klJ'terium zgodności z rze­

,ri. J <-;,.czywistością lub niezgodności, 'prawdy' lub nieprawdy, tutaj
Lnie ma zastosowania, ponieważ tutaj nie chodzi o poznanie

rzeczywistości, lecz o zasadniczo inne rzeczy.
Podział sądów i zdań na obiektywno poznawcze i subiek­

tywno stosunkowe, jak i podział tych ostatnich na krytycz­
ne i postulatowe, są to podziały w dotychczasowej nauce nie­
znane, proponowane dopiero przeze mnie. \V szczególności
co się tyczy logiki, to ignoruje ona w ogóle sądy subiektywno
stosunkowe (oraz odpowiednie pojęcia i rozumowania),
mówiąc o sądach, ma na względzie tylko sądy obiektyw­
no-poznawcze i odpowiednio buduje swoje inne nauki. Za
zadanie logiki uważane jest zadanie stworzenia kierowni­

"ctwa w dziedzinie poszukiwania prawdy, za kryterium lo­
giczne uważane jest kryterium prawdy lub nieprawdy, 'La
cechę, wspólną wszystkim sądom, uważana jest cecha, -po­
legająca na ich prawdziwości lub nieprawdziwości. Poszcze­
gólne teorie sądów (czy zdań), odpowiednie próby określe­
nia sądów, przykłady, argumentacje, również mają na wzglę­
dzie tylko sądy obiektywno - poznawcze. Takie nauki, jak
nauka o zasadzie sprzeczności lub zasada wyłączonego środ.
ka, mogące mieć znaczenie tyJko w dziedzinie sądów obiek­
ty\\'no poznawczych (ponieważ tutaj jest mowa o prawdzi­
wości lub nieprawdziwości odpowiednich s ów) są wykła­
dane, jako nauki o wszystkich sądach itd2.),

3) Nie można jednak powiedzieć, aby takie ograniczenie zakresu
kl y sądów do sąd6w obiektywno poznawczycn, nieuwzględnianie sądów

!su lekt "Vi'no stosunkowych iM" -b..'ło przez. logików należycie uś,,;iado­
, . mlOne, nie m6wiąc już o uzasadnieniu:'Mamy tutaj p1"ędzeiAii,eświadome

: przystosowanie się historyczne lOgiki oił czasów ArystoteleG:1'ro g l ó w­
.  -   'fi e 11: o gatun k  sądów i myślenia - obiektywno poznawczeg-o. Dlate.rco

- '
-' ..f f:..!-_,!;
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Z takim ograniczeniem logiki do zakresu dziedziny
poznania obiektywnego nie można się [jednak] zgodzić,
\v życiu praktycznym i w nauce. obok myślenia obiektywno­
poznawczego, ma olbrzymie znaczenie [również] myślenie
subiektywno-stosunkowe: klJ1; 'czne i postulatowe.

Szczególnie wielkie znaczenie ma w życiu praktycznym
myślenie skierowane na wyjaśnienie tego, jak należy p:>stą­
pić lub postępować w takich lub innych wypadkach. Odp()­
wiadają temu w dziedzinie nauki umiejętności praktyczne,
wypracowujące ogólne prawidła należytego postępowania,
różne nauki techniczne: medycyna, higiena, nauki pedago­
giczne, polityczne, nauki praktyczne prawnicze i inne.

Wielkie też znaczenie w życiu ludzkim ma myślenie
krYtyczne - krytyka postępowa-nia lub charak"teru osobni­
ków, rządu, państw, krytyka ustrojów społecznych (np.
marxistowska krytyka teraźniejszego ustroju społecznego,
krytyka estetyczna przedmiotów sztuki lub przyrody, kry­
tyka dzieł nauki, filozofia pesymistyczna i optymistyczna,
krytyka poznania, krytyka dzieł naukowych, teorii itd.).

Teraźniejsza logika uważa wprawdzie za swoje za a­
nie dostarczenie kierownictwa dla należytego myślenia, ale,
faktycznie ogranicza się do jednego gatunku myślenia, do

myślenia obiektywno poznawczego, ma charakter p'olowicz­
ny, jednoboki, Tę lukę należy zapełnić. L o g i k a 1> o w i D­na dostarczać pomocy i kierownictwanie tylko w dziedzinie poszukiwania
'P r a w d y, a 1 e i w d z i e d z i n i e i w k i e­
r u n kur o z u m D e g o u s t o s u n k o w a n i a s i ę',. ;+:do, rzeczy i rozumnego zachowania
5 i ę, P o s t ę p o wla n i a. Teraz w logice między innymi

jest s)"Juacja taka, że logika nie dostarcza nawet orientacji
. Co do tego, jak należy w 'twarzać i uzasadniać' prawidła 10­
!giczne. Ponieważ prawidła logiki mają charakter nie obiek­
t)"""no poznawczy, lecz subiektywno stosunkowy, a myślenie
subiektywno stosunkowe nie należy do zakresu teraźniejszej
logiki, więc nie ma w niej i należytego uświadomienia i kie­

_ rownictwa co do budowania logiki.
R o z s z e r z e n i e z akr e s u log i k i t a k i e,

a b y o b j ę ł a o n a i m y ś l e n i e s u b i e k t y w­o stosunkowe jest też konieczne ze
s t a n o w i s k a z a s a d y a d e k wat n o Ś c i. Albo.
wiem wiele nauk logiki ma taki charakter, że różnica mię­

spotykamy w r6in 'ch traktatach Jogiczn}'ch przejawy braku um.jado­
tnienia.
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dzy myśleniem obiektywno poznawczym a subiektywno-sto­
Bunkowym nie ma dla nich znaczenia, że są one jednakowo
słuszne w obydwu dziedzinach, tak że teraźniejsze ograni­
czenie ich do dziedziny myślenia obiektywno poznawczego
stanowi błąd ze stanowiska zasady adekwatności, dodatko­
wy błąd chromania, czy zakres chromania dodatkowy do
wskazanych wyżej.

'V szczególności zaznaczyć należy, że cała Jogika sylo­
gistyczna czy dedukcyjna jest kulawa i pod tym względem,
że przez odpowiednie rozumowanie, przesłanki, wnioski, ro­
zumie tylko obiektywno-poznawcze procesy myślowe, czy zda­
Dlowe, podczas gdy w rzeczywistości odpowiednie nauki
z równą racją powinny być odniesione i do myślenia subiek­
tywno-stosunkoweJ{o.

Weźmy takie przykłady rozumowania subiektywno-sto­
sunkowego:

"Każdy urzędnik, który popełnił defraudację, powinien
być oddany pod sąd",

"A jest urzędnikiem, który popełnił defraudację",
a więc: "A powinien być oddany pod sąd".
"Ludzie, którzy nie spełniają swoich obowiązków spo­

łecznych, nie są godni szacunku",
"A itd,".
Jeżeli zestawimy te przykłady z trad 'cyjnymi przykła­

dami rozumowania dedukc fjnego, np.: ,,\\Tszyscy ludzie są
śmiertelni", "Sokrates itd.", to przekonamy się, że struktura
rozumowania jest taka sama, tak że i nauki - słuszne wobu
[gatunkach rozumowania].

Ze stanowiska zasady adekwatności (zasady należytego
zakresu), wśród nauk teraźniejszej logiki należy rozróżniać
d wa rodzaje. k   pro..

A re z trch:ńauk. np. zasada sprzeczności, zasada
w!fąCZO -ego środką..dil  znacz ni y  .:w dziedz inieAJ.o:_

. i wne  !1allk:. teraz monstrua l n i e k utTWe, ł
a t$  na WLiiJii adekwatne przez usunięcie ógranicze.J,

L!1ia icy' o sądów lub zdań i rozszerzenie ich 00 zakresuwszellÓch  ozycji obiektywno-poznawczych.

tomia t in n eA1'RUki, ; ' szczególności taki óre J!!ają
. 1 ' i'.l.g1ędl.'l- Z ;o'.'.',, ,\' ;".ie ogiczne' ko ekwe c myś]e­

nit1  n'l'lall'Zl1ie od \\"ła ci  'O;;:'CI P . e mlO U_l ści m)'śli,
. J!1aJ   lllCiczenie również w dziedzinieft,yślenia suhiektywno­

r-.,! '( t  tosun ow go, r:ł0gą z równą racją óyć odniesione również
do myslema subiektywnego, i dlatego są teraz kulawe i pod
..',:-:  . tym względem,   _e mają na uwadze tylko obiektywno po.

tJA.Q ,
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z awczę sądy czy zdania oraz odpO\yiednie rozumowania itd.
\V szczególności' dotyczy to nauk logiki s}"logistycznej czy, ded ukcyj nej. -­

L--­

Za zasadę podstawową i kierowniczą, czy aksjomat, na ktÓT}'1D się
opiera log i k a d e d u k c y j n a, uważane jest tak zwane dictum.
Ta zasada w starej fonnie łacińskiej brzmi tak: "Quidquid de omnibus
valet, valet etiam de nonnulis et de singulis; quidquid de nulJo vaJet.
neque de nonnullis, neque de singulis valet". W dosłownym przekładzie:
"Cokol",;ek jest ważne o wszystkich (np. o wszystkich ludziach), ważne
jest o niektórych i o każdym poszczególnie; co nie jest ważne o żadn}'m,
nie jest ważne ani o niektórych, ani o żadnym poszczególnie".

Xiektórzy logicy. jako róv,"'I1oznaczne, proponują inne formuły, np.:
"Co jest prawdzjwe względem rodzaju, to jest prawdziwe i względem
gatunku i osobników" lub: "Cecha rodzaju prz)'Pada gatunkom i osob­
nikom" .

Mili zamiast tej zasady proponuje formułę dla sylo!rizmów twier­
dzących: ..Własności lub rzeczy, współistniejące z tymi samymi własno­
ściami lub rzeczami, współistnieją z sobą", i dla przeczących: "Rzecz,
współistniejąca z inną rzeczą, z którą trzecia rzecz nie współistnieje, nie
współistnieje z tą trzecią".

Z tych różnych formuł i odpowiednich dyskusji widać, że logicy
'w nauce o zasadzie sylogizmu, jak i w dalszych naukach logiki deduk­
cyjnej, mają na względzie tylko myślenie obiekt}"\\'no-poznawcze.

Ale, jeżeli zVlTócimy się do starej formuły dictum, "quidquid de
omnibus valet" ("Cokolwiek jest ważne o wszystkich"), to możemy ją
rozumieć w szersz}'1D znaczeniu, obejmując}'m i subiekt}'Wno-stosunkowe
myślenie, a więc nie tylko w tym sen.sie, że, co jest prawdziwe względem
wszystkich, ale i w t}'m sensie, że, i to. co j e s t waż n e subiek­
tywnie, - np. ze stanowiska prawa, moralności, - rozumne, na)eiyte.
słusz e itd. wzgl dem wszystkich, to jest rozumne, należyte itd. wzglę­dem pojed)'ńczycIi osobnjków, wypadków itd. . ...

W każdym razie. w tak ogólnym seru;ie interpretowana zasada jest
oczywiście słuszna (i anekwarna, nie 'kuJawa). Już z te o' widać, że
i odpowiednie rozumowania obiekt)"'"11e i subiektywne muszą mieć jedna­
kową strukturę, i że odpowiednie dalsze nauki i prawidła powinny jedna­
kowo stosować się do rozumowań obieJ.."tpvnych i subiektywnych.

Zresztą za.sadę kierowniczą sylogizmu, cz)' dedukcji, należałoby
formułować inaczej, niż dotychclas przyjęto, mianowicie tak: "Co się
stosuje do wszystkich członów danej klasy (względnie grupy) przed­
miotów m -śli, to się stosuje do wszystkich takich klas i pojedyńczych
przedmiotów myśli, które należą do danej klasy (lub grupy), albo o któ­
rych wiadomo, ze należą do danej klasy.

Z takiej formuły widać, że dla sylogizmu potrzebne są dwie prze­
słanki: oprócz przesłanki o ólnej, przesłanki dotyczącej pewnej klasy,
jeszcze druga przesłanka, stwierdzająca, że dane przedmioty myśli na­
leżą do danej klasy. Na podstawie tego VI"11ioskujemy, że to, co według
pierwszej przesłanki stosuje się do całej klas}', stosuje się [i] do da­
nych ind}"\\-idualn}'ch przedmiotów m)'śli lub klas.

Tradycyjna formułka ma charakter tautologii i nie odzwierciedla
istoty i struktury sylogizmu.

Z naszej zasady podstawowej, jednakowo słusznej, czy mamy na
względzie obiektywno-poznawcze czy subiektywno-stosunkowe rozumowa­
e, widać też, że i odpowiednie rozumowania mają jednakową istotę
l strukturę, niezależnie od tego, czy chodzi [o myślenie obiektywno­
poznawcze czy subiekt}"WDo stosunkowe] [...]

. '

I
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Również ogólniejsze znaczenie, obejmujące i dziedzinę
myślenia subiektywnego, mają teraźniejsze nauki logiki o po­
jęciach, o podziale pojęć (ludzie są albo szanowni, albo nie
szanowni, i wadliwy podział: szanowni i sympatyczni), o róż­
nych podziałach sądów (ogólnych i szczegółowych, katego­
rycznych i hipotetyczn)'ch), o istocie tych sądów, np. hipo­
tetycznych [itd,].

Z p o w y Ż s z e g o w i d a Ć, ż e n a U k i log i k i
t e raź n i e j s z e j s ą. k u l a w e w róż n y c h z a­
k r e s a c h. C a ł a log i k a t e raź n i e j s z a j e oS t
m o n s t r u a l n i e k u l a w a, o i l e u w z g l ę d n j a
t y l k o s ą d Y l u b z d a n i a, a n i e w s z e l k i e
p o z y c je; a l e z n a c z n a c z ę Ś ć t e raź n i e j­
s z e j log i kij e s t k u l a waj e s z c z e w o \V i e­
l e s z e r oS z y In Z akr e s i e, o i l e o p r ó c z t e g o
m a n a w z g l ę d z i e t y l k o 111 Y ś l e n i e o b i e k­
t Y w n o - p o z n a w c z e, p o d c z a s g d y o d p o w i e­dnie nauki powinny bYłyby mieć na
w z g l ę d z i e t Ó w n i e ż m y ś l e n i e s u b i e k t Y w­
n o - s t o s u n k o w e 4). [...]

[m] Dotychczas mówiłem o sądach subiektywnych (lub
o myśleniu subiektywnym). Ale sądy lub zdania w dziedzinie
subiektywno stosunkowej tak samo nie stanowią klasy, zdat­
nej do budowania należytych nauk logicznych, jak sądy
i zdania w dziedzinie obiektywno-poznawczej,

I tutaj należy dojść do odpowiednich elementów logicz- J

nych, do odpowiednich elementarnych wielkości logicz­
nych, których w jednym sądzie lub zdaniu może zawierać
się większa ilość, i które mogą się zawierać nie tylko w są­

dach lub zdaniach, lecz i w różnych innych rzeczach. Ta- j
kie element.arne wielkości logiczne, e I e m e n t a r n e
p o s t u l a t. y l u b s t o s u n k ikr y t Y c Z n e może­

my nazwać też p o z y c j a m i s u b i e k t Y w n y m i !w odróżnieniu od pozycji obiektywno-poznawczych.
Otóż: 1) w jednym sądzie lub zdaniu subiektywno-sto­

sunkowym może się zawierać nie jedna, lecz większa ilość
pozycji sUbiektywnych. Kp. "Z tak złym i nikczemnym czło­
wiekiem, jak N, nie należy prowadzić żadnych interesów
i podtrzymywać stosunków towarzyskich", "Zostańmy tutaj
dłużej, aby oglądać ten widok przepyszny" (Mamy tutaj

") Dodam, że ta kr)1;yka ze stanowiska zasady adekwatności doty­
czy tylko ogólnej struktury logiki tradycyjnej.

GdY  'Śm T się zwrócili do pOjed}-ńczych traktatów logicznych, to
ze stanowIska zasady adekwatności zna]eźHbyśmy tam jeszcze wiele
dodatkowych błędów.
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w jednym sądzie czy zdaniu cztery pozycje, dwie krytyczne
i dwie postulato\ve), 2) po ycje su iektywne zawierają się
nie tylko w sądach lub zdamach subIektywnych, lecz i w róż­
nych innych przeżyciach, wypowiedziach i innych manifesta­
cjach przeżyć psychicznych.

"\V szczególności pozycje subiektywne zawierają się
często w sądach i zdaniach obiek1: -wnych, np. "Goethe, wiel­
ki poeta niemiecki, urodził się w 1749 roku we Frankfurcie
nad Menem". nVyraz "wielki" oznacza wartościowanie
i wnosi pozycję krytyczną). ,,:Mam nadzieję, że chory wy­
zdrowieje". (Trzy pozycje: jedna - psychologiczna, dru­
ga - prognoza, trzecia subiektywno-dodatnia emocja). Po­
dobnież zdanie: "Boję się, że choł-}' umrze" zawiera trzy
analogiczne pozycje.

I
Zresztą takie sądy czy zdania, w któT)'ch marny takie lub inne

kombinacje pozycyj obiektywnych i subiekt)"\\'nych, ze stanowiska logiki
. POZ}'c}'jnej lepie-j kwalifikować nie jako sądy obiektywne ,;ub subiektywne

według przeważającego elementu, lecz jako s ą d}' .f u b z d a n i a
m i e s z a n e, 1'0 c;ęści obiektywne, po częśd subiektywne.

Między innymi już sam fakt istnienia sądów i zdań mieszanych
wskazuje na niez.datność klasy "sądu" lub ,,zdania" do budowania logiki,
na konieczność posunięcia się dalej w analizie logicznej i przyjęcia klas}'pozycji, jako «lasy podstawowej logiki. ---­

Dalej pozycje subiektywne zawierają się nie tylko w są­
dach, lecz i w najrozmaitszych innych przeżyciach we­
wnętrznych (p o z y c j e w e w n ę t r z n e), nie tylko
w zdaniach, lecz i w najrozmaitsz)'ch innych zewnętrznych
przejawach procesów psychicznych (p o z y C j e z e­wnętrzne).

Z wykładów o emocjach wiadomo, że różne emocje od-­
grywają olbrzymią rolę w naszym życiu wewnętrznym
i w naszym zachowaniu się zewnętrznym, w naszym postę­
powaniu. Emocje grają rolę kierowniczą, poznanie jest środ­
kiem pódporządkowanym 5). Otóż w ż)'ciu przeżywamy na
każdym kroku różne emocje atrakcyjne' lub repuIs);wne

. względem różnych postrzeganych lub wyobrażanych przed­
miotów, przeżywamy różne dążenia emocjonalne, chęci, ży­
czenia, wybieramy należyte środki ich urzecz "wistnienia
itd. W odpowiednich pr, eżyciach zawierają się pozycje su­
biektywno-stosunkow ._ W olbrz)"miej większości wypadków
takie przeżycia odbr'«"ają się bez odpo\viednich s dó\v. Tak

r g mo; jak ,,; dziedzinie obiektywno poinawczej/odpo .ied­
nIe s dy przeżywam). wtedy! gdy przygotowuj my s ł o w­

:!'ł
1ft ot-l

") Por. "Wstęp do nauki prawa i moralności", W-wa, 1930, str,
262 i in. (prz)'P, mój - J. F.).
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n e Vi' y r a ż e n i e/ swoich poglądów,p,ubiektywno-stosun­
Kowych.Aub wyobrażamy so_bie sieb e.'Jako tnówiących lub
pisząc h. Tak że pozycji suoiektywn')-ch, zawartych w na­
szych przeż 'ciach wewnętrznych, jest o wiele więcej, niż od­
powiednich sądów.

Dla przeprowadzenia zasady adek"..atności należy
w dziedzinie subiektywno stosunkowej, [tak] jak i w dziedzi­
nie obiektywno poznawczej, obok pozycyj, zawierających się
w sądach i innych przeżyciach wewnętrznych, mieć na
względzie także pozycje, zawierające się w zdaniach a innych
zewnętrznych, szczerych lub nieszczerych, przejawach, ma­
nifestacjach przeżyć wewnętrznych. (Pozycje "zewnętrzne"
w odróżnieniu od "wewnętrznych").

Pozycje subiektywne mogą się zawierać w zdaniach
i we wszelkich innych wypowiedziach, ,,,. tej liczbie zapyta­
niach. Np.: "Czy sprawcy tej strasznej zbrodni na Krakow­
skim Przedmieściu zostali już wykryci?"

Dalej mogą się one zawierać i we wszelkich innych
przejawach stosunku emocjonalnego. (Akcje emocjonalne.
Ironiczny lub pogardliwy uśmiech. Plunięcie. Oklaski. Gwi­
zdanie i inne znaki konwencjonalne. W postępowaniu. Zasady
etyczne).

l Otóż podstawową i centralną klasą i giki, zbudowanej
wedlug zasady adek,vatności, powinna być klasa pozycji.
Oznacza to olbrzymie rozszerźenie przedmiotu i zakresu lo­
giki, przekształcenie logiki z małej chałupki w olbrzymi pa­
łac. Przy tern ta mała chałupka - tradycyjna logika, była
ze stanowiska logiki monstrualnie zbudowana. Jej nauki,
teoretyczne i praktyczne, dotyczyły przypadkowych klas,
.sądów - zdań, nieznacznej cząstki klasy adekwatnej. Nato­
miast logika pozycyjna będzie umiejętnością, zbudowaną
prawidłowo, adekwatnie.

W związku z tą reformą potrzebna jest reforma syste­
mu logiki (część 'Ogólna i dwie specjalne, adekwatne).

Ale na tym jeszcze nie koniec reformy logiki ze stano­
wiska zasady adekwatności.

Logika powinna nie tylko sama być 'dekwatnie zbudo­
ana, ale uczyć innych, Jak naleźy budować nauki adekwa­

tne, pozycje adekwatńe, i unikać błędów nieadekwatności.
O tym dotychczasowa logika, nie znająca zasady adek­

/watności, nie myślała, 'takiego problemu i tematu nie znała.
latego jej nauki mają taki charakter, że na ich podstawie
/możn8: budo \'ać kulawe nauki, i chyba przypadkiem kieru­
Jąc}' SIę tymI naukami natrafi na klasę adekwatną. A przy­
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kłady tradycyjne, używane do ilustrowania i objaśnienia
tych nauk, są takie, jakby logikom chodziło o nauczanie i po­
danie przykładu, jak należy budować nauki kulawe.

Potrzebna jest reforma logiki. nie tylko co do zakresu
naok logicznych (aby same te nauki nie były kulawe)/ale
i co do treści, pod tym względem, ab.y dostarczały kierow:­
nictwa w budowa11iu nauk adekwatnych i unikaniu błędów
nieadekwatności. Dla przeprowad enia tej reformy treści
(po części też [i] zakresu) logiki. należy rozróżniać różne
gatunki i podgatunki pozycji, obiekt 'wny ł! i stosunkówych,
w ogóle przeprowadzić szczegółowszą k]asyfikac1  pozycyj
i odpowiednio zreformowac system logiki w kierunku zbu­
dowania różnych nauk specjalnych dla różnych gatunków
pozycyj, obiektywnych i subiektywnych.

Tak, że i w logice obiektywno-poznawczej, i subiektyw­
no-si-osunkowej będziemy mieli dalsze rozgałęzienia. Przy
tej reformie' chodzi zresztą nie tylko o przekształcenie tre­
ści teraźniejszej logiki, ale i o zbogacenie jej treści, o zbu­
dowanie takich nauk, jakich w logice teraźniejszej w ogóle
nie ma.

'V dalszych w)"kładach zajmę się klasyfikacją pozycyj
i w związku z tym również wyjaśnieniami co do odpowied­
nich specjalnych gałęzi logiki pozycyjnej.

Ale tymczasem wrócę do zagadnienia klasyfikacji umie­
jętności.

... .. - ..... ­
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6. O kIas}'fikacji pozycji i umiejętności *).
Dotychczasowe wyjaśnienia, dotyczące pozycji, miały

na względzie dwa cele: 1) wyjaśnienie konieczności re­
formy logiki i 2) zdobycie podstaw ' naukowej do rozwią­
zania zagadnienia klasyfikacji umiejętności.

Mianowicie, jak to szczegółowiej wyjaśnię i uzasadnię
dalej, klasyfikacja umiejętności powinna się opierać na kla.
syfikacji elementów logicznych: pozycji, zawierających się
w różn 'ch umiejętnościach. Odpowiednio do tego, [dalsze]
moje wyjaśnienia, dotyczące klasyfikacji pozycji, mają rów­
nież na względzie rozwiązanie jednoczesne dwóch zadań:
l) wyjaśnienie tego, jakie rozgałęzienia specjalne powinny
być dodane do ogólnej części logiki, 2) ustalenie odpowied­
nich rodzajów i gatunków umiejętności, ustalenie klasyfikacji
nauk.

Dla zastosowania nauki o pozycjach do klasyfikacji
umiejętności należy wprowadzić rozróżnienie pozycji głów­
nych i pozycji, służących do ich uzasadnienia. Pierwsze
można nazwać t e z a m i, drugie - b a z a m i. [m]Bazami tez obiektywno-poznawczych
m u s z ą b y ć z a w s z e p o z y C j e o b i e k t y w n o­
p o z n a w c z e. Natomiast b a z a m i t e z s u b i e k­
t 'l w n y c h m o g ą b Y ć [p o z y C j e] s u b i e k t). w­
n e i o b i e k t y w n e.

N a u k i n a l e ż y d z i e l i ć wed ł u g i c h t e z.
Wyżej rozróżniliśmy dwie klasy pozycji: obiektywno-pozna­
wcze i subiektywno-stosunkowe. Odpowiednio do tego, na­
leży rozróżniać dwie klasy tez naukowych i nauk: l) obiek­
tywno-teoretyczne i 2) subiektywne.

Zanim przystąpimy do tych dwóch równoległych klasy­
fikacji musimy się zorientować co do sensu i zasad kierowni­
czych klasyfikacji.
, Klasyfikować różne przedmioty myśli można w naj­

/. rozmaitsz y sposób, według naj rozmaitszych cech, wszelkich
.) Por. Część U, str. 58 i n.

f..
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jakie przyjdą do głowy. Np. zwierzęta można klasyfikować
według barwy: czarne, białe, szare itd., albo według ogo­
nów: bez ogonów, z ogonami; te ostatnie według długości
czy innych jakich właściwości ogonów itp. Ale takie klasy­
fikacje nie miały'by żadnej wartości, żadnego sensu nau­
kowego.

Powstaje pytanie, jakie klasyfikacje czy jakie klasy
mają sens, mają wąrtość nau'kową'? Na to pytanie należy
odpowiedzieć tak: wartoŚĆ naukową czy w ,ogóle wartość
logiczną mają takie klasy, które mogą służyć jako podstawy
do budowania odpowiednich adekwatnych' pozycji; takie
klasy, względem których można budować 4.kie lub inne
adekwatne nauki, pozy je lub ich szeregi. 'Klasyfikac;ja,
przez którą rozumiem wytwarzanie klas poiedyńczych, 'lub
[ich] szeregów i systemów, 'nie jest celem sama w sobie,
lecz śro dkiemfi} o zdobywania wiedzy adekwatnej, w ogólepozfCj'1 aa e k«- a t nych.  -- I I

\V nauce, w tej liczbie w logice, nie ma należytego
uświadomienia c9 do tego, i często bywają wyt.w rzane róż­ne klasyfikacje l bez żadnych określonych celów, tak, jakby
wytwarzanie klasyfikacji było celem samo w sobie. v.. T szcze­
gólności w logice [widzimy] zamiłowanie do podziałów,
klasyfikacyj (sądów, pojęć itd.), które nie grają żadnej
roli naukowej (Ziehen).

Takie klasy, które są zdatne do budowania pozycji
adekwatnych, nazwiemy dla krótkości k l a s a m i a d e­
k wat n y m i.

Rozpatrując nauki ze stanowiska ich treści, można po­
wiedzieć, że stanowią one wielkie mnóstwa, zbiory pozycyj.
Przy czym, jak szczegółowiej przekonamy się później,
większość nauk zawiera w sobie, jak to i być powinno, nie
mieszaniny różnorodnych pozycji, lecz zbiory, sumy / sy­
stemy pozycji 'jednorodnych. Czyli raczej, jeżeli rozróżnia­
my pozycje i' ich uzasadnienia, [czyli] pozycje służące do
uzasadnienia pozycji głównych, i nazwiemy pierwsze tezami, fI.
a drugie bazami, to większość nauk składa się z tez jedno- II'"rodnych: niektóre - z tez obiektywno-poznawczych, inne -= "
[z tez] subiektywno-względnych. Później zobaczymy, że są
róż n e g a t u n k i [zarówno] tez obiekt)'"wno - poznaw­
czych, jak i subiektywnych. [...] I otóż [...1 większość nauk li J1::.
ma skład jednorodny ze stanowiska tych różn)'ch gatunków
pozycji. Ale niektóre nauki znajdują się jeszcze w niedo­
skonałym stanie pod różnymi względami, między innymi
pod tym względem, że zawierają w sobie mieszaninę różno­
rodnych pozycji lub w każdym razie domieszki elementów
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postronnych. Takie nauki powinny być i będą w przyszłości
odpowiednio zreformowane, to jest różnorodne części skła­
dowe takich mieszanych nauk b dą _ r.oz rożnione i rozsegr e­gowane i wydzielone w osobne na uki 1 ), ­

Dalej należy mieć na względzie, że takie same pozy­
cje, jakie są wytwarzane w sferze n uki" mamy. [i] w innych
sferach życia ludzkiego, poza gramcaml naukl.

l Jeżeli weźmiemy pod uwagę wskazane okoliczności, to
I możemy wysunąć taką tezę, dotyczącą klas umiejętności; zedla zdobycia należytej, prawdziwie naukowej adekwatnej

-- / 2 klasyfikacji, v,: sferze m):ślenia ludz iego, w, tej, liczbie

i n a u k o w e g o, [oraz] dla stworzellla odpowledmch ade­
Lkwatnych nauk o ustalonych klasach - należy się zająć nie
klasyf  acją umiejętności, jako takićli; 1eczL klasyfikacją
POZYCJI.

Należytym adekwatnym przedmiotem klasyfikacji po­
winna być klasa pozycji, a nie klasa umiejętności. Albowiem
takie nauki, które byśmy wytworzyli względem tych mas
pozycji, które zawierają się w takich czy innych umiejęt­
nościach, byłyby kulawymi, ponieważ nie obejmowałyby
jednorodnych pozycji, nie wchodzących w zakres umiejęt­
ności; co się zaś tyczy umiejętności mieszanych, to wzglę­
dem mieszaniny różnorodnych rzeczy w ogóle nie może być
nauk adekwatnych.

Chociaż w [ten] sposób właściwym przedmiotem naszej
... klasyfikacji będą pozycje, jednakże, jako produkt uboczny

odpowiedniej klasyfikacji, z'dobędziemy też eo ipso należytą
orientację co do różnych rodzajów i gatunkó\v umiejęt­.: noścj(2). . ­

· Przedmiotem dalszych wykładów będzie przeprowa­
dzenie i uzasadnienie wskazanych dwóch klasyfikacji: kla­
syfikacji pozycji, jako głównej i podstawowej, klasyfikacji
umiejętności - jako produktu ubocznego.

Już wyżej rozróżniliśmy dwa rodzaje pozycji: obiek­
tywno-pozn awcze i subiektywne.

1 ' 1 1) Da'wruej takich mieszanych nauk było więcej. ale  topniowopiły przemiany w kierunku podziału nauk mieszanych na samo­<rzielne, czys , jednolite nauki. W szczególności wiele nauk mia10 pier­
wotn!  char:łkter przewaini: subiektywny, praktyczny, a potem stopnio:"o
rozw9ały  >lę elementy obiektywno - poznawcze, które (w następstwie]
dzleliły się jako samodzielne nauki obiektywne Ifizyka, chemia (alche­
nua),. astronomia, anatomia, fizjologia (medycyna), etyka, prawoznaw­stwo IW-J.

2 L Chodzi prz ' t}'m o orientację dwojakiego rod:ł.aju: l) o prak­
- tyczne wskazówki co do tego jakie powjnn ' b)ć umiejętności, jak należy
, budować ,system wiedzy, aby nie mieszać różnorodnych rzeCZ}', ab)' nie

było luk ltd., 2) o orientację co do teraźniejszego ;:tanu rzeczy.
'---"
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Dla zastosowania tego do klasyfikacji umiejętności na- (leży rozróżniać: pozycje główne - tezy  i pozycje uzasad­

niające - bazy. [Ja  j.uż wskazywaliśm 'J. tezy obiekt 'wno- /(poznawcze muszą mlec zawsze bazy obIektywne.  atomiast  ,
tezy subiektywno-stosunkowe mogą mieć bazy po części'
subiektywne, po części obiektywne. Otóż, odpowiednio do 1;.tt
podziału pozycji na obiektywne i subiektywne, należy (/
przede wszystkim rozróżnić: 1) umiejętności których t e z y (
mają charakter obiektywny i 2) umiejętności, których tezy
mają charakter subiektywny - [tj.] [umiejętności] obiek­
tywno/',teoretyczne i [umiejętności] subiektywno - stosun­
kowe 3).

Przykłady pierwszych i drugich (nauki praktyczne, kry­
tyka poznania, filozofia pesymistyczna i optymistyczna).

Dotychczasowa nauka nie zna takiego podziału, Ale is
nieje podział pokrewny - na nauki teoretyczne i praktyczne,
Ten podział spotykamy już u starożytnych filozofów grec­
kich Platona i Arystotelesa, przetrwał on więcej niż 2000 lat
i jest uznawany i teraz za nie wywołujący żadnych wątpli­
wości. 'Wprawdzie nie gra on wielkiej roli w literaturze
o klasyfikacji"), ale gra wielką rolę w innych kontekstach.

[...] Jeżeli spojrzymy na ten podział ze stanowiska
nauki o pozycjach, to łatwo się przekonamy, że podział ten,
który w przeciągu dwudziestu kilku stuleci nie wzbudzał
żadnych wątpliwości, w rzeczywistości jest podziałem bar­
dzo wadliwym. Nauka o pozycjach umożliwa odkrycie w nim
całego szeregu błędów.

Dla wyjaśnienia tych błędów zwróćmy się do pozycji
i postawmy pytanie, czy można byłoby dzielić pozycje na
teoretyczne i praktyczne,

Otóż taki podział byłby oczywiście wadliwy. Jest wiele
pozycji, które nie są ani teoretyczne, ani praktyczne. [Po­
zycjom teoretycznym przeciwstawiliśmysubiekt:p'me, te [zaś] \ \ j
podzieliliśmJ' na krytyczne i postulatoweLPo r J _l>rak.t.)'cz- \ '\

3) Ale istnieją j takie nauki, których nie można zaliczyć ani do
tych, ani do tamt}'ch, bo 'mają charakter mieszany (socjowgw, wgika;
domi szka w historii, historii sztuki, ekonomii politycznej). !Ewolucja
odbp_a się w kierunku różniczkowania, rozdzielerua. Dawniej łryło o wiele
więcej [umiejętności] mieszan)'ch. W przyszłości mozna pnewidzi
śclsty podział pracy. I z praktycznego punktu widzenia należy zaznacz 'e,
że do tego ścisłego rozdzielenia należy dąż)"ć. Rózny sens, rózne znacze­
nie, różne techniki, rózne systemy, TÓ:ne tendencje, Paczenie przez do­
mieszki. Tak ze jako praktyczna wskazówka - dwie klasy!

4) Por. podział na nauki przyrodnicze i humanist ..czne i Kultur­
wissenschaften.

PetrUYClrl. Nowe podał.wy loctkl, ł,
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/" "
Ine *), [należą właśnie do] postulatop [ych), ale nie obejmują
'tw-szystkich pozycji postulat()ow}'ch ostulat ' [bowiem] mogą

dotyczyć ńie tylko pos ępowania/ale .i róż?ych innych rz{>­
czy [jak np.] życzema prospelowama Ojczyzny, wyzdro­
wie ia pogody, urodzaju [itp.] (postulaty przedmiotowe).

Otóż, jeżeli to uwzględnimy, to znajdziem   w podziale
pozycji na teoretyczne i praktyczne następujące błędy:
1) angustior divisio, 2) skok w podziale (por. rośliny, zwie­
rzęta mięsożerne, niemięsożerne ), 3) pomieszanie różnych
fundamenta divisionis.

Jeżeli teraz zwrócimy się do podziału u m i e jęt n o­
ś c i na teoretyczne i praktyczne to znajdziemy w nim trzy
błędy odpowiednie: 1) luka, 2) skok w podziale i 3) divisio
sine fundamento.

I oprócz tego jeszcze jeden błqd - nauki mieszane. [..]
!Dotychczasowa literatura klasrfJkacji umiejętności nie

uświadamiała i -f1ie uświadamia sobie lnie tylko tego,l!e kla­
___ syfikacja powinna lJYć Śf0dkiem 'do budowania odpowied­
".. u ., nich adekwatny,ch naukf.ale i w ogóle tego, że klasyfikacja

lpowinna mieć jakiś cel) b)"ć przj'stosowana do tego celu.
,Dotychczaso\\fe prób ' były to poprostu próby znalezienia

, J '/!liędzy różnymi naukami takich lub innych różnic i ułożenia
U :Adpowiednich grup. Zre ztą dla śc:slości zaznaczyć należy,vIX.:. ze dotychczas propono\\'ane klasyfikacje nauk nie zawierają

nie tylko nie uświadomionej i wadliwej, ale w ogóle żadnej
klasyfikacji nauk. Dotychczasowe klasyfikacje nauk [nazy­
wane] są tak tylko przez nieporozumienie.

Dla wyjaśnienia tego zatrzymam się na przykładzie
tak zwanych linearnych klasyfikacji umiejętności, zapocząt­
kowanych przez Comte'a. Comte układa nauki w szereg we­
dług stopnia ogólności i prostoty: matematyka, astronomia,
fizyka, chemia, biologia, socjologia. Inni, [jak np.] Spen­
cer wprowadzają różne poprawki. Otóż oczywiste nieporo­
zumienie. Inne systemy - z indywidualnymi naukami i połącze­
niem ich w grupy, konkretno-indywidualne grupy. W nowszych
czasach - nie system, a tylko o grupach. Ale i te mają na
uwadze i zaznaczają w różnych kontekstach, że mają na uwa­
dze istniejące teraz nauki. [Jest to więc] o P i s o wa systema­

Ltyzacja, opisowe ugrupowanie.
Inny zasadniczo sens będa miały moje dalsze rozważa­

nia klasyfikacyjne, dotyczące pozycji i nauk. Przede wszyst­
kim [będzie tu chodziło o] prawdziwą klasyfikację. Potem­

L - .) !?rz.ez. ll&uki praktyczne rozumie się .zWJ,kle w literaturze nauko­wej na ukI, dotyczące po.stępowania (przyp. mój - J. F.).
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J

O klasyfikację ze świadomością celu. Cel [ten jest] praktycz­
ny - klasyfikacja jako środek wrtworzenia.lnależ)'tego kie­
rownictwa do budowania i srstem t)'zacjil nauki ludzkiej.

, Przede wszystkim t"hodzi o to, ab)' za pomocą należytej
-'klasyfikacji st\\'orzyć dla różnych "'1}las nauk, [odpowiednio]

:  o ich różnej istoty, odpowiedni€} różne nauki techniczno­
1ogiczne, czy metodologiczne. Technika budowania zależy

od natury pozycji (subiektywno - stosunkowe i obiektywno­
poznawcze, klasowe [i) konkretno - indywidualne). Dlatego
podstawą klasyfikacji [winna być] klasa POZ)'cji. I w takim
razie mielibyśmy podział nauk według pozycji. Ale chodzi
o stworzenie adekwatnych nauk i znalezienie adekwatnych
klas [...] Adekwatnymi [zaś] klasami będą klasy nie
nauk, lecz pozycji. [...] A więc, zamiast klasyfikacji umie­
jętności należy się zająć klasyfikacją elementów myślowych,
pozycji. [...].

Jako produkty uboczne, zdobędziemy również orientację
co do różnych rodzajów i gatunków umiejętności i przy tym
dwojaką orientację: 1) co do [umiejętności] możliwych i po­
trzebnych, i 2) orientację co do nauk teraźniejszych.

Jaśniej to będzie widać z dalszego wykładu, a tymcza­
sem przystępuję do zapowiedzianej klasyfikacji [...].).

[K l a s y f i k a c j a p o z y c j i o b i e k t Y w n Y c h]
O [klasowych i] konkretno-indywidualnych podmiotach. Kon­
kretno-indywidualne - "nie stanowiące klasy pojedyńcze przed­
mioty, np. ziemia, słońce, Sokrates lub takie [czy] inne kom­
pleksy /lub 9TUPLP..t  _edm iotów; np. i takie" podmioty, [jak]
mieszkańcy Warszawy, wszystkie żywe stworzenia, znajdujące
się na ziemi, są to konkretno-indywidualne przedmioty.

!Te-raźniejsza nauka takiego podziału przedmiotów nie zna,
J ed7ł:aK 'pokrew na myśll.stnieje w teraźniejszej logice tv nauce
o terminach (logika a gielska) lub w nauce o pojęciach. Terminy
ogólne, jednostkowo/ Pojęcia ogólne, jednostkowe., W związku
z takim pojęciem o pojęciach ogólnych - tradycyjna teoria
o wytwarzaniu pojęć pgólnych za pomocą j1bstrakcji.

/lnna moja teoria  OIJ owiedni podział pozycji [obie tywno­
poznawczych]. Klasowe [iI konkretno-indywidualne  'według
podmiotu. W szczególności obiektywno-poznau:cze pozycje klaso­
we - teorie, Pozycje konkretno-indywidualne. Zasadniczo róż­
ny sens, różne znaczenie i różna technika. Odpowiednio - dwa
działy obiektywno-poznawczej logiki. Nauka o formowaniu

.) Patrz Tablica na str. 11 O.

"
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adekwatnych teorii. Odpowiedni podzial nauk wedlug tez. Teo­
ria. Konkretno-indywidualne nauki, [...]

Podzial pozycji konkretno indywidualnych: Opisowe. Histo­
ryczne. Prognostyczne.

Teraźmejsza logika nie zna takiego podziału. A tymczasem
ma on, powinien mieć, wielkie znaczenie dla logiki.

Logika opisowa, historyczna, prognostyczna. Prawa związ­
ków przyczynowych. Prawa rozwoju.

N auki historyczne i opisowe.
Teraźniejszy stan. Historische - Kulturwissenschaften.
K l a s r f i k a c j a p o z y c r j s u b i e k t Y w n y c h.

1. Krytyczne, II, Postulatowe: A) przedmiotowe, B) praktyczne:
1) teleologu:zne, 2) normatywne: a) intuicyjne, {3) dogma­
tyczne) .

Wśród pozycji postulatowych szczególnie wielką rolę
w życiu praktyczn;pn i nauce grają pozycje, zawierające
w sobie/wskazówki co do należytego postępo,!\'ania - dyrek­
tywy Jfostępowania, w szczególności ogólne, klasowe prawi­
dła postępowania., Te pozycje będziemy nazywaJ: praktycz­
nymi, Izgod!!k g; uf-artym znaczeniem '..',yrazu prakt.rczne.
Im przecTwstawiam{y] pozycje postulatowe, dotyczące innych
przedmiotów, np. życzenia, aby jutro była dobra pogoda,
aby ojczyzna kwitła, aby stan ekonomiczny polepszył się itp.
Te pozycje postulatowe, w braku lepszego terminu, można
nazwać p r z e d m i o t o ,.... y m i. Więc dwie klasy pozycji
wymagalnikowych [postulatowych] - praktyczne i przed­
miotowe.

Wśród dyrektyw postępowania. należy rozróżniać dwie
klasy. Niektóre dyrektyw ' postępowania zawierają w sobie
wskazówki co do należytego postępowania, jako ś r o d k a
d o o s i ą g n i ę c i a p e w n e g o c e l u, np.: "aby
zachować zdrowie, należy żyć umiarkowanie". Prawidła hi­
gieny, medycyny, różnych technik, agronomii, polityki itd.
należą do tej klasy. \V nauce rozpowszechniony jest pogląd,
że, jak każdy czyn musi mieć swój cel, tak i każde prawidło
postępowania jest to prawidło, wskazujące pewne postępo­
wanie jako środek dopięcia celu. Ale ten pogląd jest błę­
dny 5). [...]

Odpowiednie działy logiki. Logika krytyki. Logika postu­
latowa. Głównie logika normatywna i teleologiczna. Przede
wszystkim ,teleologiczna. Nauka Milla. Jej błędy. '

.  ...] 'Vyłożona w poprzednim wykładzie .klasyfikacja
umle]ętnoscl <dostarcz.a orientacji co do różnych rodzajów

L

5) Por. Teoria prawa i państwa w zv..iązku z teorią moralności,(U wyd. r. 1910).

I

4
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,
i gatunków urpiejętności nie tylko w dziedzin ie nauki ludz­
kiej w ogóle, ale i w poszc ze góm};- cn ga ł ęz i ac Vum iejętności
np. w dziedzinie prawoznawstwa, nauk ekonomicznyc .lIngwistyki itp. [...] t
I I. przy tym ch?dzi. tut j. tnie tylkp o ,?rientacj co!o

l- istniejących w danej dZIedzInIe nauk, alę do t o Ja- I
.Ide umiejętności w danej dziedzinie  gą i powinny ycowane. [...] , - ­

-Przez to zdobywamy jDj;  !L kięrownictwo praktyczne J
co do należytego rozbudowywania danej gałęzi umiejętności,
CO do możliwości i potrzeby usunięcia istniejących luk, bu­
dowania brakujących umiejętności 6).

Za wielką zdobycz i zaslugę w dziedzinie nauki bywa
słusznie uważane wskazanie nowych horyzontów, nowych
dróg dla prac naukowych, szczególnie zainicjowanych
w ten sposób cał}'ch nowych umiejętności. Ojcowie założycie­
le nauki, Otóż nasza klasyfikacja daje możność łatwego od­
krywania takich nowych dróg, o'dkrywania w różnych dzie­
dzinach wiedzy' możliwych i potrzebnych nowych umie­
jętności 7).

;' Na zakończenie swojej nauki o klasyfikacji pozycji
dodam jeszcze krótkie uwagi co do stosunku mojej klasyfi­
kacji do poprzedn ch dróg klasyfikacji umiejętności:- "W,ylo­
żona klasyfikacja różni się między innymi od mnóstwa po­

- przednich prób klasyfikacji umiejętności tym. że/nie qpiera
się na klasyfikacji przedmiotów poznania, [le!=zrna klasy­
fiJ(acji pozycji, dotyczących takich lub inn ch przedmiotów,

£--  .x st   no j  kich.

6) Między innymi - nauka o ars in\"entioni.s. Potem Ztłrzucono,
i logice przypi.$ują zadanie dowodzenia lub kTJItyki i dowodzenia. Z 14­
kim ogT'aniczeniem zadania logiki nie można się zgodzić. Nieadektcatnośt.

1) Dla przeprowadzenia odpowiedniej prakt}'cznej klasyfikacji
w Specjalnych gałęziach wiedzy można korzystać z klasyfikacji, upro­
szczonej pod tym względem, że będziemy mieli na [uwadze po] stronie
umiejętności subiekt}'''"11o-stosunkowych, t}'lko praktrczne. A wlęc [bę­
dziemy mieli] p i ę ć klas nauk. (Por. Tablica na str, 111 - J. F.).

O ile chocL""i o opisową orientację co do istniejącego s14nu rzeczy,
należy mieć [nadto] na [uwadze], Że niektóre nauki przedstawiają je­
azcze mieszaninę różnych tez [..,]
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fi l. Krytyka logiki tradycyjnej. O zasadach podziału
i o głównym podziale poz)'cji i umiejętności.

[...] \V zdaniu i sądzie: "Piękny i wzniosły obraz Rafaela
"Madonna Sykstyńska" znajduje się w muzeum drezdeń­
skim Zwingerze" mamy dwie pozycje subiektywno-stosun­
kowe (por. wyrazy "piękny" i "wzniosły") i kilka pozycyj
obiektywno-poznawczych: że ,,:Madonna Sykstyńska" - jest
to obraz (por. np. słowa: "płaskorzeźba Rafaela "Madonna
Sykstyńska", znajduje się" itd.), że twórcą tego obrazu był
Rafael, że w Dreźnie jest muzeum, że nazywa się ono Zwin­
ger, itd. pte-'H<ft;{'>\(.j

'V obec tego ;Powyższy' n'uz podział, gdybyśmy go zo- 1Itf./Vi
stawili bez zmiany, jako podział "zdań" lub "sądów", byłby
\Vadliw r. 'Wprowadziliśmy go tylko czasowo dla ułatwienia
wyjaśnienia rzeczy, a teraz możemy zakomunikować, że
chodzi o podział nie "zdań" lub "sądów", lecz pojedyń­
czych "pozycji:'. Przy tym, dla uniknięcia możliwego.'Dje­
porozumienia, tg do stosunKU pozycji w naszym sensie, do _
zdań i sądów, haznaczyć należ}-} że jak w jednym sądzie
lub \V jednym "zdaniu może się zawierać dużo pozycji w na­
szym sensie, tak też jedna pozycja może się zawierać w kom­
binacji 'wi ej ilości zdań lub sądów." Np. w pow 'ższej..,
kombinacji 1>odziału "ząąń" na obiektywno - poznawcze .
i subiektywno-stosunkowel dalszych wyjaśnień, że taki po­

dział byłby wadliw    .naleŻY mieć na względzie nie zdania
lub sądy, lecz pozyct a'Yiera si  jedna pozycja obiekt rwno­
poznawcza - podzla pozycji na dwie klasy. ':Byłby nieucz­
ciwy taki krytyk, któryby przytoczył nasz podział 'w pier­
wotńej forrn(e!(bez dalszej poprawki), i, korzystając z na- ­
szych własny/h wyjaśnień co do błędności podziału w takiej
formie, krytykował go jako \Vadliw   l).

Również gdybyśmy zaczęli od podziału na dwie klasy
"pozycji", a potem dopier() w,yjaśnili, co rozumiemy przez

) Niestety teraz. takie kryt}'ki, jak zobacz)'lIIY niżej, b)'Wają.
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"pozycje", to w kombinacji pierwszego niezrozumiałego lub
mającego niedorzeczny wygląd dla czytelnika zdania - na­
stępne wyjaśnienie co do "pozycji" zawierałaby się jedna
"pozycja", polegająca na podziale tych rzeczy, dla których,
w braku lepszego, wymyśliłem termin "pazycja".

Logika tradycyjna (po części też gnoseologia, por. np.
"zagadnienie podstawowe" filozofii kantyjskiej: "Jak są mo­
żliwe sądy syntetyczne a priori?") operuje, jako pojęciem
podstawowym, pojęciem "sądów" lub (inni logicy) pojęciem
"zdań". Ponieważ i sądy i zdania, jak widać z wyjaśnień
powyższycn, są to takie rzeczy, w których mogą się za wie­

rać aumy i mieszaniny. .fze f,: z7 adniczo różnoroduych ze
stanowisj{a poznania l t gI 1{. i o takich sumach i mixta com­- posita nie może być jedn) na eżytej naUKi ,.:t"'   Jr toina

, z gól1" przewidzieć. e logika tradycyjna, w szczególności
jej nauka o sądach i rozumowaniach (formowaniu nowych
"sądów" na podst.awie danych) 1pełna] jest błęd [ów]

, i nieporozumień. Nie mogąc tutaj szczegółowo się zajmo­
-wR oopowiednimi wyjaśnieniami, zaznaczę tylko dla Hu­

stracji, że np. i takie "pra\vo" podstawowe czy "aksjomat"
podstawowy logiki, jak aksjomat wyłączonego środka,
bardzo łatwo jest obalić wobec tego, że odpowiedni d
mniemany aksjomat ma na względzie "sądy" lub "zda­
nia". Według tego "aksjomatu" nie mogą być jednocze­
śnie błędnymi takie np. sądy (lub zdania): l) twier­
dzący: "Kieudolna płaskorzeźba Tycjana "Madonna Syk­
styńska" została przewieziona z Pinakoteki drezdeńskiej
do Glyptoteki berlińskiej" i 2) Qdpowiedni sąd przeczący:
"Nieudolna płaskorzeźba Tycjana "Mad nna Sykstyńska"
nie została przewieziona z Pinakoteki drezdeńskiej do, Glyp­
toteki berlińskiej". Tymczasem w obu sądach czy zdaniach
mamy całe szeregi błędów, błędnych pozycji. W Berlinie
nie ma "Glyptoteki", w Dreźnie nie ma. "Pinakoteki", "Ma­
donna Sykstyńska" nie jest płaskorzeźbą itd. Można jed­
nakże sformułować "aksjomat wyłączonego środka" jako
twierdzenie słuszne, bezbłędne, tylko że należ ' mówić nie
o "sądach" lub zdaruach, lecz o pojedyńczych pozycjach.
Vl Dreźnie jest Pinakoteka, albo jej nie ma. W Berlinie jest
Glyptoteka, albo jej nie ma itd.

£ Odpowiednio do tego, należy zreformować logikę, me­
to ol«?gię różnych nauk, gnoseologię, o ile w niej gl'Jl roJę

. pOjęcie "sądów", i inne nauki (w znaczeniu Lehren), w któ­
.ch c odzi nie- o procesr psychiczne, odpowiadające zda­
1UO  (jak.w psychologii), i nie o zdania, jako odpowiednie

pow1edzema, kombinacje w:}"azów  J.t  w gramat:rce
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)
O słuszność, ścisłość, [zasadność] itd. tego, co się m)'Śli
(sądzi) lub wypowiada - w kierunku zamiany pojęć "sa­dów" lub "zdań" przez pOjęcie "pozycji" 2). .

W każdym razie innsim:' dalej, aby nie wypowiadać
błędnych zdań, operować pojęciem nie sądów lub zdań,
lecz ,'pozycji".

. Dalszą wadą zasadniczą logiki tr dycyjnej jest to, że ljej nauka o "sądach" czy "zdaniach" i odpowif!dnia nauka Z­
o rozumowaniach jest jednostronnie prz 'stosowana (nie­
znaczy to, że d1f1:)j"z e -przysto owana) do "sądów" lub
"zdań" obiektywno-poz.nawczych, że istnieje w niej olbrz)':­
mia luka, dotycząca "sądów" cz  "zdań" s1\biekty no-fiito­

,. sunkowych: kryt:rcznych i postulatowych., Tak że nplJuż
takim rzeczom.Liak krytyka moralna (czynów lub luCIzi):

- prawna, estety6na, polityczna itd., odpowiednie zdania i ro­
zumowania, filozofia pesymistyczna (krytyka ujemna tego

świata i życia jako "naj gorszych") , krytyka poznania ujem- ina, sceptyczna ("nasze poznanie nic nie warte, prawdziwego
poznania rzeczywistości nie daje") lub dodatnia itd., lub ta-_ Co{
kim umiejętn06ciom, jak tak zwane praktyczne, odpowiada tA.. t

- "W teraźniejszej jednobokiej logice - puste miejsce. Nale- '>żyta logika powinna się składać z trzech części  )części ogól- ,..
nej, poświęconej pozycjom i ich elementom, \\;gzczególno
ści pojęciom w ogóle, i dwóch części specjalnych odpowie- "'t..
dnio do dwóch rodzajów pozycji. [...] -- ....J fAj-i

Nie zatrzymując się nad tym tutaj szczegółowiej, bo I rto wymagało by dużo miejsca, i mając na względzie tylko
to, co nam potrzebne jest dla celów naszej rozprawy, zazna­
czę tutaj tylko co następuje:

Podczas gdy pozycje o b i e k t Y w n o - p o z n a w­
c z e, teoretyczne w ogólnym znaczeniu - o ile są słuszne ­
mają taką lub inną war t ość p o z n a w c z ą (nie­
które, jak zobaczymy niżej, olbrzymią wartość poznawczą,
tak, że w jednej pozycji może się zawierać światło poznaw­
cze dla poznania, zrozumienia itd. niezliczonego mnóstwa
zjawisk, ,vypadków życiowych itd.) i niektóre z nich, oprócz
tego, mają wielką lub "olbrzymią" wartość "praktyczną"
w znaczeniu umożliwienia rozumnego, racjonalnego postę­
powania, unikania nieszczęść itd., - pozycje s u b i e k t Y w­
n o - s t o s u n k o w e, jak to widać z samego 'ustalonego
wyżej  j cia tych pozycji, n i e ni a j ą ż a d n e j VI a 1'­
t o ś c i p o z n a w c z e .1, n i e d aj ą ż a d n e j w i e­
d z y, n i e z a w i e raj ą ź a d n y c h p l' a w  w t ej,

t Zresztą nie o nazwę chodzi, mamy na względzie odpowiednje

POję  i  nazwa '!!1.oże sit lepsza znaj e . ­
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1liczbie i takich prawd, które by miały prakt}Tczne znaczenie
L;1ako środki orientacji co do racjonalnego postępowania. Nie­
L które rodzaje i gatunki tych pozycji w ogóle nie mają żad­

nej lub jako tako poważnej wartości. Np. z powodu sprze­
czek co do tego, czy kolacja u państwa A była smaczna,
czy niesmaczna, czy nakrycie do stołu było gustowne czy
niegustowne, która z panien była najpiękniejsza lub naj­
ładniej ubrana itp., można tylko powiedzieć: de gustibus
non est disputandum. O takich rzeczach nie warto i nie
ma sensu dyskutować. 'Ale niektóre gatunki pozycji subie­
ktywno-względnych, czyli raczej o dj)Owiednie akty świado­

/ / /I/mości i zdania, naliczania, dyskifs]e itd ., l ma j ą wielkie zna­
/ II  enie, i wielką wartość. f.-­

\ "Starożytni filozofowje grecc}', w szczególności Platon
o przykładem Arystoteles, rozróżniali umiejętności

/ teoret)'czne i prakt 'czne. To rozró:tnienie przetrwało tysiąco­
lecia i bywa powtarzane i w teraźniejs ej literaturze nau­
kowej, filozoficznej j innej, przy czym pojęcie "umiejętno­
ści praktyczne" jesvna gruncie interpretacji /wyrazu "prak­
tyczpy" (praxiS oznacz-a po grecku postępowanIe) r określ a­

/ne jako umiejętności, "dotyczące postępowania"; mające
za pr edmiot postępo\,.anie ludzkie" itp.

,.z takim podziałem zgodzić się nie można. Pomijając
tę 6'koliczność, że "dotyczą postępowania" lub "mają za
przedmiot postępowanie" i takie nauki, jak nauki psycho­
logii o czynach, ich rodzajach, ich pobudkach itd. ­
[a więc] nauki obiektywno-poznawcze, teoretyczne, - po­
dział ten sam przez się jest zasadniczo błędny już ze stano­
wiska elementarnych prawideł logiki, dotyczących podzia­
łów, w szczególności: a) ze stanowiska zasad).' j e d y n ej
o k r e ś lon e j p o d s t a w r p o d z i a ł u (fundamen­
tum divisio.nis), której w tym podziale, zawierającym w so­
bie przeskok o d p o z n a n i a i s t n i e j ą c e g o d o
c z y n ó w l u d z k i c h, oczywiście nie ma, i b) ze sta­
nowiska wymagania z u p e ł n o ś c i p o d z i a ł u, uni­
kania błędu niezupełnego podziału, t. zw. angustior divisio.
Że podział ten jest niezupełny, angustior divisio, nawet o ile
dotyczy on istniejących już nauk, można się przekonać cho­
ciażby z tego, że takie nauki, jak wspomniane wyżej: filo­
zofia optymistyczna, filozofia pesymistyczna i krytyka po­
znania, nie znajdują w nim miejsca.

Jeszcze niedorzeczniejsz)'mi są podziały, grające wielką rolę w lite­
raturze kantyjskiej i neokant}'jskiej. w któr}'ch umiejętnościom teore­
tycznym, lub (jeszcze gorzej) "kauzaln}'m" (prz)'czynowościowym) lub
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(jeszcze gorzej) "eksplikacyjn}-ł11", obj8Śniając)-ł11 (Kelsen i jego szko­
ła) - przeciwstawiane są, jako drugi człon podziału, umiejętn.o5ci ,,nor­
matyvme" lub (jeszcze gorzej) et)'ka c:r.y "filozofia moralna".

, PrzYj tym zaznaczyć należy, że n a l e ż y t Y m ' rzed­
rniotem;Oasrfikacj.i, -naukowej (w  gólnym znaczenIu two-­
rzenia  1as, w tej liczbie podziałów klas na pod-klasy i sy­
stematów takich podziałów) n i e   o g ą b Y ć t a k i e
l u b i n n e 's u m y c z y ID a s y (np. stada, kupy itp,)
pewnych przedmiOtow-mys1i, a tymbardziej takie sumy, ma­

sy, zbiorowiska, Iktóre prźedstawiają m i e s z a n i n y F
róż n o r o d n ycnrze-c-i-S'- -(np,-s[ada różnego bydła
lub, jeszcze gorzej, stada bydła i szpaków jednocześnie),
bo o takich "klasach" nie można stworzyć żadneł. prawidło-_ ,/
wej, należytej nauki. 'Przedmiotami klasyfikacjj; i członani1 ­
k1asy  powinny być j e d n 9 s t k i (nie "stada  ufopatw",
lecz "kuropatwa" itd.), m a j ą c e p e w n e" t a Is i e
w łaś c i w o ś c i, k t ó :r e d a j ą p o d s t a w ę d o
w y d z i e l a n i a i c h w o s o b n ą k l a s ę i' b u':­
d o w a n i a o d p o w i e d n i e j n a u k i, odpowiednich

tWie  :;:c it:  na względzie,  drzuciliśmy wyżej l<?dział lzdaj} lub' sądów na obiektywno-poznawcz-e--i subieiaywno­
stosqnkowe" ponieważ   jednym sądzie lub w jednym zda- !
niu może się zawierać Icała suma pozycji obiektywno-po­
znawcz 'ch lub subiektfW no .:slosunkowycn. lub i pie szych
i drugich jednocześnie, a zamiast teg<? stworzyliśmy pgdział
'pojedrńczych pozycji. 'Tym bardzieLnie moie być mo\vy ze
stano\\'iska świadomej i należ 1;ej techniki klasyfikacyjnej,
ao ' można było zastosować nasz podział, albo podział na
"teoretyczne" i "praktyczne", 'ao umiejętności, jako takich,
mając prz ' tym na względzte istniejące umiejętności ludz­
kie, Tutaj mamy już nie pojed.}'l1cze zdania 1ub sądy, lecz
olbrzymie ich masy, i przy tym wiele z istniejących teraz
umiejętności - jak np, interesujące nas specjalnie "ogólna
nauka o państwie" lub "ogólna nauka o prawie", "etyka"
czy "filozofia moralności" (w tej liczbie "filozofia moral­
ności" Kanta), estetyka, ekonomia polityczna, "historia lite­
ratury" i inne różne "historie" etc, etc. - 'są to. jak po czę­
ści będziemy mieli sposobność przekonać się niżej, po części
[zaś] każdy sam łatwo może się przekonać, mixta corppo­
sita... _nUes.zaniny różnorodnych sądów i twierdzeń, po części
teoretycznych, po części subiektywno-stosunkowych, w tej
liczbie i "praktycznych", po części jednocześnie i teoretycz­
nych i praktycznych (zwykle bez uświadomienia tego sobie
ze strony autorów). I wszystkie takie umiejętności "mie­
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szane" nie mieszczą się w ramach podziału umiejętności na
teoretyczne i praktyczne, tak że jest to divisio nie angustiorlecz angustissima. '

'W ogóle o wszystkich dotychczasowych próbach stwo­
rzenia klasyfikacji umiejętności można powiedzieć, że pierw­
szym i kardynalnym ich błędem (obok różnych innych, por,
niżej) było to, że były one próbami stworzenia klasyfi­
kacji u m i e jęt n o ś c i i przy tym miały na względzie
'Podzi ły i s t n i ej ,ą c Y c h umiejętnpści ludzkich.

Zamiast tego, należało i należy wziąć się do podziału
< 1> o j e d y ń c z y c h p o z y c j i na rodzaje, gatunki, od­

miany tych gatunków itd. A należycie przeprowadzona kla­
syfikacja pozycji da możność zorientowania się i co do tego,
jakie są (i były) umiejętności ludzkie, a również i przede
wszystkim, co do tego, jak n a l e ż y b u d o wać
u m i e jęt n o ś c i, a b y n i e b y ł o w n i c h c h a 0­
.s u i mieszaniny różnorodnych rzeczy, i jak i e p o z y c j e
lub takie czy inne ich kombinacje, nauki (w sensie ..Leh­
ren" ) lub też całe "umiejętności", m o ż n a i n a l e ż y
b u d,o wać w t a k i e j l u b i n n e j d   i e d z i n i e.

W tym sensie, n i e w s e n s i e o p i s o w ej
tIk 1 a s y f i, k a c j i" ' i s t n i e j ą c y c h u m i ej ę t n o­

I f,ś c i, lecz 'w sensie "klas.rfikacji" praktycznej, metodolo­
: l.gicznej,  'skazania różnych rodzajów, gatunków itd. umie­

jętności jednolitych, niezmieszanych (jakimi !lmiejętności
być powinny), czy umiejętności "idealnych", ,należy rozu­
mieć daJsze tezy i rozumowani a p różnych ródzajach, ga­
tunkach itd. umiejętności. - r

· Dla zastosowania ustalonego wyżej podziału pozycji
(na obiektywno - poznawcze i subiektywno - stosunkowe)
i dalszych podziałów pozycji, do nauk (Lehren) i umie­
jętności, należy wprowadzić podział pozycji, w tej liczbie
specjalnie naukowych, na dwa rodzaje: 1) p o z y c j e
g łów n e, nazwiemy je tezami, oraz 2) p o z y c j e

:\1 b o c z n e, pozycje u z a s a d n i aj ą c e, p o d s t a w y,
nazwiemy je bazami, i 3) inne [pozycje], np. przykłady
lub inne i l u s t r a c j e i o b jaś n i e n i a dodatkowe,
wskazówki co do ważności i wartości tezy, zastosowania jej
w innych dziedzinach wiedzy itp. Albo też można rozróż­
niać: 1) t e z y i 2) b a z y, jako części i s t o t n e, oraz
3) wszelkie inne a c c e s s o r i a, jako n i e i s t o t n e.
. Teraz, kombinując dwa powyższe podziały pozycji, mo­
zemy podzielić umiejętności i poszczególne nauki, nie sta­
nowiące samodzielnych umiejętności, na: 1) obiektywno­
poznawcze, teoret,yczne w ogóln,rm znaczeniu. takie, któ.,
-t 1- tA1. II . tA:     .    ,v" Li ::: ,d:      .
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c' o tr4\eeh  paeh istniejących teraz umiejętności

rych t e z y są obiektywno - poznawcze (pozycje uboczne
mogą mieć inny charakter), i 2) subiektywno-stosunkowe,
takie, których t e z y są subiektywno - stosunkowe (i tutaj
pozycje uboczne mogą mieć inny charakter, w szczególności
do baz niektórych gatunków nauk i umiejętności subiektyw­
no-stosunkowych muszą czy powinn ' należeć pozycje obiek­
tywno-pozna wcze).

Co się tyczy istniejących t e r a z umiejętności, to tych,
jak już wskazałem wyżej, nie tylko na teoretyczne i prak­
tyczne, ale i na obiektywno - poznawcze i subiektywno­
stosunkowe dzielić nie można, bo wiele z nich - to miesza­
niny różnorodnych nie tylko pozycji, ale i tez, to obiektyw­
no-poznawczych, to subiektywno względnych, to miesza­
nych.

Ale dla orientacji co do istniejącego stanu rzeczy moż­
na rozróżniać trzy grupy tych umiejętności: 1) ob.iektywno­
poznawcze, teoretyczne, np. fizykę, chemię, astronomię, geo­
logię itd., 2) subiektywno-stosunkowe, np. różne techniki,
terapię, hygienę itd. i 3) mieszane, scientiae mixtae, nieupo­
rząd kowane pod tym względem, które dopiero należy do­
prowadzić do porządku. Do tej klasy należą głównie tak
zwane nauki "humanistyczne" czy "nauki o duchu" (Gei­
steswissenschaften) .

Do pozycji, tez, nauk i umiejętności subiektywno-stosun­
kowych i ich dalszych podziałów wrócimy w innym związ­
ku, a tymczasem zatrzymamy się na pozycjach, tezach itd.
obie ktywno-pozna wczych.

2. Dwa gatunki pozycji obiektywno-poznawczych.
Pojęcie klasy.

logice tradycyjnej przyjęto rozróżniać w sądach czy
zdaniach dwie części składowe: podmiot, "to, o czym się coś
wypowiada", i orzeczenie, "to, co się o tym przedmiocie
wypowiada" lub tp., albo trzy części składowe: podmiot,
orzeczenie i łącznik, copula.

Ze stanowiska nauki o pozycjach w jednym sądzie lub
jednym zdaniu, lub już w jednej z części składowych jedne­
go sądu lub zdania może tkwić cały szereg pozycji. Np.
w podmiotowej części przytoczonego wyżej zdania "Piękny
i wz.niosly obraz Rafaela Madonna Sykstyńska" (został itd.)
tkwi, jakeśmy wskazali wyżej, cały szereg pozycji obiektyw­
no-poznawczych i kf}1:ycznych, subiektywno-względnych.

Jednakże i my możemy przenieść, zastosować analo­
gicźnie, tradycyjną naukę o częściach składow.rch sądów lub

EL -­
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dań do pozycji i tez lktór  thÓgą hyć wyrażone za porpocą
odpowiednich oddzie1nych zdań) i rozróżniać v; nich pod­

/ rńioty, orzeczenia i łączniki, np. w przytoczonej tylko co
podmiotowej części zdania, dotyczącego Madonny Sykstyń­
skiej, tkwi między innymi pozycja "Madonna Sykstyńska
jest to obraz", i możemy rozróżniać podmiot: "Madonna
Sykstyńska", łącznik: "jest to" i orzeczenie: "obraz" (czyli
raczej te trzy części pozycji, które są 'wyrażone przez wska­zane wyrazy), I.

Dalej należy rozróżniać dwa zasadniczo różne gatunki
p o d m i o t ó w pozycji l tez teoretyczny<;h, zY1i ra­

Lczej w ogóle dwa zasadniczo różne gatunki; przedmiotó w
Z myśli, poznania, badania itd.: 1) przedmioty myśli klaso­

we, klasy i 2) przedmioty myśli konkretno-indywidualne.
Przez klasy należy rozumieć  szystkie)heczy 1ub i1}nL

przedmioty myśli (procesy, stosunki itd.), mające pewne... im
. właściwe cechy, np. ciała materialne, bia e przedmioty, pro­
- cesy psychiczne, -  sz y  tkie ,p!" edmio ' .(ro>:śU> tego ro­

dzaju: przeszłe, tefa Yn leJsze I prz ) Złe-:- bez granic w cza­
sie lub ,przestrzeni, i nie tylko realne przedmioty 'tego ro­
dzaju. ale i niereall1e, "istniejące" t}'lko w myśli, wyobraża­
J),e, i nie tylko realnie wyobrażane, lecz i wszelkie, mogące

fl>Y ' obrażanymi.je tó.re jla5Y, np. klasy geometryczne, "trójkąty pro­
stokątne" itp, obejmuj, YlkO ftierealne, fantastyczne, "ideal­ne" przedmioty myśli. Takie klasy (i odpowiednie pojęcia,
pozycje, tezy i nauki) można nazwać "i d e o log i c z­
n y m i".

Ale i do takich klas, do których należą i realne przed­
mioty, i które (jak i odpowiednie pojęcia, pozycje itd.) moż­
na nazwać tIr e a l i s t y c z n y m i", należy zaliczać nie
tylko odpowiednie przedmioty myśli realne, ale i nierealne,

tYI Z wyobrażane lub mogące być wyobrażonymi.
, Takię-nojęcie klasy, w szczeg'ólnośc  'łac zeni 9 kla­
c 8Y_ ie1y ko realnych, ale    elkich od 15 ow ieu niC ' 'obra­
za ub da' c 'ch si  łeć. przedmiotów ys l, a
BWO I _ML!   a liCZ,e znacle'1ie ze  tan()wiska logiki
'i meto o ogii na\lkowej. Wobec niemożności zajmowania sięl
{,," tym związku szczegółÓ\\'ym wyjaśnieniem i uzasadnieniem I
t go, ograniczę się tutaj, w kwestii dotyczącej włączenia
Jlle ealnych przedmiotów myśli do klas realistycznych t do
takiej aluzji. W prawie karnym i odpowiednich....naukach,
dotyczącycl1 przestępstw i kar, w szczególnoścL'\ Lł1olityce

.prawa karn.ego.jc_hodzi nie tyle o prz,}',szłe real , przestęp­
stwa, kradzieże, zabójstwa itp li1e o wyobrażan'l jako moż.

, l: dI'      Tk1z

,(2 :
,.
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,

Jiwe, zjawislta tego rodzaju} o niedopuszczenie w granicach
możliwości <lo ich realizacjf; i to samo dotyczy ''kIas: "kara"
"kara śmierci" itd.; i tutaj chodzi nie tyle o przyszłe realn
"kary", "kary śmierci" itd., ile o wyobrażane, i o to, aby
w granicach możliwości zmniejszyć iloŚĆ wypadków ko­
nieczności realizacji takich wyobrażeń. Podobnież sprawa
ma się w różnych dziedzinach myśli ludzkiej z takimi klasa-­
mi, jak "pozary", "powodzie", "katastrofy kolejowe" i inne,
"przeziębienie", "zarażenie się", "tyfus", "cholera" etc.

Ale i w sferze takich klas, których człony, realne lub
wyobrażane jako możliwe do - osiągnięcia" mają w życiu
ludzkim wartość dodatni==! (jak np. "zwycięstwo", "zdro­
wie", "żupelne wyzdrowienie", "produkty, odznaczające się
cechami a + b, oznaczającymi najwyższy gatunek, "dosko­
nałość" tych produktów, itp.) --'""t tak że czynione są usiłowa­
nia, zmierzające do realizacji takich wyobrażanych rze;:­

czy, osiągnięcia jak największe j I l o ś c l wypadków realizac   'i.

\V jak najlepszej formie, o ile można, doskonałej itd. - mpó­
stwo członów takich klas pozostaje niezrealizowanymi. aIe­
odpowiednie wyobrażenia, usiłowania, energiczna czynnos
itd. grają wielką rolę w życiu ludzkim.

Z powyższego widać, że klasy w sensie ustalonego W   -   :
żej pOjęcia. kl  ?, w tej liczbi  k a y realist 'czneJ_   t o .rze­
czy zasadmczQ Ideowe: a  e J-akles sUE!> .s Y m  tmeJ '- -'

'crch gdzieś przedmiotQł( -Ż powy £S zego wi cTaC-rm\' ll1e z ,  e
zakres każdej klasy, czy odpowiedniej idei, idei klasowej, dpojęcia, jest bezgranicznie, nieskończenie wielki, chociażb)"­
ŚJny odpowiednich realnych przedm.iotów myśli znali stosun=-­
kowo bardzo mało, jak t.o np. zachodzi w dziedzinie takich
klas, jak "państwo", "mQonarchia", "monarchia konstytucyj­na", "parlament" itp. I

Zasadniczo inna jest istota takich przedmiotów myśli,
jak np. Madonna Sykstyńska, K'Opernik, ziemia, słońce (na­

sze słońce). nasz system słoneczny, Europa. Francja, lub cho- 3

ciażby "wszystkie teraźniejsze państwa", "wszyscy ludzie.
istniejący teraz na ziemi"-konkretno-indywidualni  'rikreślo­
nych czy oznaczonych za pomocą imienia własnego lub mie.ł--­
sca i czasu istnienia itp. pojedyńczyeh przedmio\ów lub ta­
kich czy innych ich grup, sum, kompleksów. Zakres ich
(czy zakres odpowiednich idei, idei konkretl\O-indywidual­
nych) jest ograniczony do jednego osobnika, kzy innej jed­
nostki, lub do ograniczonej grupy ich, sumy itd., a więc nie­
skońcZ't!nie mniejszy, niż zakres klas czy odpowiednich pojęć.

\V logice tradycyjnej takiego podziału 'przedmiotów
mys1i, jaKl został ustalony wyżej, nie znajdujemy. Czasem,
Petruyclti, Kowe pocI.tawy iopkł 5.
;



64 Skutki braku naleiytego podziału przedmiotów m)"Śli

w niektórych logikach, można znaleźć takie lub inne uwa­
gi, dotyczące pojęcia klasy, ale i te nie świadczą. o należy­
tym pojęciu klasy i rozumieniu jego znaczenia; czasem zaś
z przykładów, jakie są przytaczane, jako przykłady klas,
np. i takich jak "wszyscy apostołowie", "wszyscy żołnierze
armii Napoleona" itp., widać, że autorowie zupełnie się nie
orientują. nie tylko co do należytego ze stanowiska techniki
logicznej i metodologicznej pojęcia klasy, ale nawet co do
zwykłego znaczenia tego wyrazu w mowie potocznej.

I  o - brak wskazanego wyżej podziału przedmiotów
I myśli/mającego, jak po części będzie widać z' dałszrch wy

jaśnień, 'podstawowe znaczenie dla logiki i metodologii, ­
należy zaliczyć do wielkich i szkodliwych luk i wadliwości

ogiki dotychczasowej. I z tym związane są różne dalsze
jtuki i błędy w naukach logiki o pojęciach, o "sądach" czy

"zdaniach" i o rozumowaniach. Na   Ykład .tylko na grun­
Lcie braku orientacji w tej dziedzini o !iv:,ę j sttaki zja­

wisko, jak istnienie d_otychczas w ogice tradycyjne0aUki
Lo wytwarzaniu pojęć czy "pojęć ogólnych" (przez pojęcia

są w lo ice teraźniejszej rozumiane bardzo różne i rozmaiterzeczy) za pomocą abstrakcji, tj. oglądania czy innego bada­
nia pojedyńczych członów klasy, znajdowania w nich
wszystkich cech wspólnych, odrzucania indywidualnych wła
ściwości itd. 3),

Oczywista rze,cz, że dość było jakiej ,takiej orientacji
L.co do istoty klas i różnicy [pomiędzy nimi a takimi lub inny­mi konkretno-indywidualnymi gru parni] przedmiotów, aby
ię zorientować, że taka nauka o abstrakcji "uogólniajjJcej"
Aest z natury rżeczy niemożliwa i niedorzeczna. Nawet w ra­zie ograniczenia klasy do odpo\\iednich realnych przedmio­

tów, już z powodu należenia do klasy [również] wszelkich
odpowiednich przedmiotów przeszłości (kiedy może nie
tylko specjalistów od "analizy" i abstrakcji. ale jeszcze
i gatunku ludzkiegQ nie było) i przyszłości (których oczy­

3) Por. np. Wundt, Logik, 11 B. l-te Abt. 2-te Aufl. 1894. str. 13:
"U o g ó l n i a j Ił c a a b s t rak c j a ("D i e g e n e r a l i s i e­
r e n d e A b s t r a c t i o n") polega na tym, że w sferze pe......nej ilo­
ści przedmiotów lub faktów. poddawanej analizie porównawczej, różne
w różn}'ch ind)"\'idualnych W}-padkach cech)" są odrzucane, aby zachować
c hy wspólne dla całej grupy i podnieść je do znaczenia cech pojęcia
ogolnego. Ta ,a strakcja rozpada się znowu na dwie pod-form)' (Unter­
f rmen), za) e od tego, czy podlegające analizie przedmiot)" są rzeczy­
",:stY l przed ,otami o lądarua lub myślenia, cz}' są to pojed)"ńcze zda­
nIa (el!1ze}ne saae), które się odnoszą do takich czy inn)'ch stosunków
prz. lDtóW. W pierwszym "typadku produktem abstrakcji są pojęcia
rodzaJowe (Gattung5begriffe), w drugim v,"}-padku - a b s t rak c y j­ne reguł)' (abstrakte Regeln) lub prawa".
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W1SCH  "oglądać" w żaden sposób nie można) taka nauka
jest oczywistym i rażącym nieporozumieniem.

, /Jest rzeCZJł charąkteryst)'czną, że w takie metody kogą wierzyć
ps}'choTogoWie, jak [np.] Wundt (i dla ilustracji tego pfzytoczyłem oa.--f1i, powiednie credo metodologiczne Wundta). Bo w dz.jedzinie ps)'chologli l
sytuacja jest taka. że - już nie mówiąc o "oglądaniu" wszyS1ł.k.ich czło.
nów odpowiednich klas, np. .....-szyst.kic.h zjawisk ps)'chicznych lub wszyst­
kich czuć. wsz}"'Stkich uauć itd. u wszystkich zwierząt lub chociażby "tyl­
ko" wszystkich ludzi - nie może być mow}- o ogllłdaniu odpowiednich zja­
wisk nawet 11 znajdując}' h się 'W tym S8ln}'m pokoju ludzi, nie tylko
"wszystkich" zjawisk odpowiedniego rodzaju u t}.ch ludzi. ale chociażby
jednego tylko. A nawet można iSć dalej i twierdzić, że ró'\\-meż, chociaż
z innych względów, nie może być mow)' o obejrzeniu i poróW11aniu nawet
,,'\\'szystkich" własnych przeżyć psychiczn)'ch (jedynie dostępnych naszej

r obserwacji) lub np., wszystkich czuć czy 'wrażeń, wszystkich uczuć itd.,
(i to] nie tylko tych, które przeżyliśmy przed urodzeniem się i potem,
ale naw t t}.ch, .które przeż)'liśm)' w ciągu  tniej doby, lub nawet go­
dz.iny. a nawet stosuje się to po części do tych .PrOcesów ps}'chicznych.
które 'przeżywamy w danej chwili, np. w chwili próby stosowania metody
..abstrakcji uogólniającej".

Według psychologii Wundta [bowiem], według nauki podstawowej,
..założeń" podstawowych calej jego psychologii, z każd)'m procesem po­
znawczym ("obiekt}'wnym"), z każd}'m "przedstawieniem" ("V orstel­
Jung" ) - co według jego terminologii obejmuje '\\'SZelkie procesy poznaw­
cze (nie tylko reprodukowane, nie tylko wyobrażenia) - związane s,
zawsze i procesy .,subiektywne", uczuciowe i wolowe; i roW11ież uczucia
zwią.zan(' są zawsze z wolą i poznaniem, wola z procesami u uciow)"Jni
i poznawcz}'mi. (Por, Wundt, Grundriss der Psychologie,   2, 2-te AufI.
&tr. 18).

Otóż już samych procesów poznawczych. w szczególności dotyko­
wych (wobec niemożnOŚCi przebywania w powietrzu, konieczności sie­
dzenia albo leżenia lub stania, wobec stykania się różnych części ubrania
i obuwia z różnymi częściami naszej skóry), mięśniowych. ciśnienia na
różne miejsca ciała (w razie stania ciśnienia na piętę i i-one miejsca
prawej i lewej nogi itd.), czuć mięśniowych i innych tak zw. ..czuć or­
ganicznych" i różnych innych przeżywamy jednocześnie tyle, że nie
tylko o obejrzeniu i porównaniu ich, jednych z drugimi, ale nawet o zau­
ważeniu czy "a.percepcji" ich wszystkich nie może być JDO'\\')', a według
Wundta (j jego zwolenników) przeżywamy zawsze jednocześnie jeszcze
i odpowiednią ilość procesów uczuciowych i oprócz tego jeszcze i wolo­
wych itd., więc tym bardziej nie może być poważnej mowy o obejrzeniu
i poróW11aniu nawet własnych przeżyć, nawet istniejących w jednej ja­
kiejkolwiek chwili

Właściwi.- Ze ściśle naukowego punktu widzenia i głębszego rozu­
l1)iemia rzeczy można było iŚĆ jeszcze dalej i twierdzić, że nawet o ob eJ:
heniu i porowmmiu nawet jakiejś skromnej części przeż)'wanych przez
nas w pewnej chwili procesów psychicznych, np. dwóch, trzech, nie może
być mowy, Albowiem zjawiska ps)'chiczne nie są to jakieś rzeczy,
gdzieś leżące bez zmiany i czekające na nasze oglądanie, lecz są to pro­
cesy, tj, z istoty sv.'ojej - jąko procesów, w odróiWeniu od rzeczy-coś
takiego, co w każdej chwili jest nie t)'m sam:nn, czym było w poprzed­
niej ch 11i, lecz innym. nOW}'m, tak że póki z,,'racamy uwagę na coś
Jednego, to jednocześnie drugie, co chcielib}'śm)' poróW11ać, przechodzi
do wieczności.
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/
-Ale. jeżeli zostawimy na boku ps)'chologię i zjawiska psychiczne

/-1' inne procesy, np. proc y fizjologiczne, proces)' che1Trlczne. "do których.
"- jako do procesów, stosuje się to, co zaznaczyliśm:}' [dopiero] co o zja­

. wiskach ps:}'chicznych. i w dziedzinie któr}'ch s)'tuacja jest i z różnych
. inn:}'cl1 względów po części nie lepsza dla stosowania metody abstrakcji
uogólniającej, po części jl'szcze gorsza. niż w psychologii (por. np.
próbę obejrzenia pro  ów chemicz ych   y procesów fizjologic )'ch,
odb),llrających się choclazP)" w pe"meJ chwJli we własnym na",-Z;)"111 CJele),

L1 weimiemy pod u affę taki  rzeczy. któr   tano,,:i't najlepszy ter:n '<lo
fftosowania tra.dyc}'Jne) nauki o abstrakc5ir'}1uanowICJe rzecz)' makn!t1ne,

/ to i tutaj nauka ta ,ł>ozostaje oczywiście i rażąco niedorzl'czną, Nawet
w Tazie ograniczenia -ktasy do odpowiednicn realnych pned1Trlotów. już

z powodu należenia do klasy [również] wszelkich odpowiednich przl'd­
1Trlotów przeszłości i prz}'szłości (których oczywiście oglądać w żaden
sposób nie można) taka nauka jest oczywist)"111 nieporozumieniem. Zre­
sztą byłaby ta nauka zasadniczo błędna nawet w takim razie, gdybyśmy
ogranicz:}.Jj zakres klasy czy pojęć klasowych do istniejących teraz przed­
miotów, już dlatego, że do klasy nall'żą wszystkie odpo\\iednie przed­
mioty niewl'żnie od 1Trlejsca ich istnienia bez ograniczenia w przestrzeni.
Wprawdzie, jeżeli mamy wierzyć w wielkie odkr}'cia Einsteina, świat nie
jest nieskończony. średnica jego w€!dług Einsteina wynosi 1000 t!).Jjo­
nów kilometrów. Ciężar całego świata, w)'1'ażony w gramach. stanowi 10
do 54-l'j potęgi "'j.

Ale i w takim razie, i w razie dodania do tych wielkich i zadzi­
wiających odkr}'ć Einsteina równie wielkiej i zadziwiającej i równie wia­
rogodnej umiejętności siadania okrakiem na promieniach światła i odby­
wania odpowiednio szybkiej jazdy dla obejrzenia wszystkich ciał ma­
terialn)'ch lub takich czy inn)'ch [ich]  atunków lub skladników - m€­
toda "abstrakcji uogólniającej" w)"111agałaby jednakże zbyt wiele miliar­
dów lat, ab)' o swsowaniu jej można było myśleć II).

[A nawet] w razie ograniczenia klasy do odpowiednich realn)'ch
rzeczy, istniejących teraz na naszej stosunkowo malutkiej (nawet ze
stanowiska przytoczonej "teorii" Einst€ina) ziemi, tradycyjna nauka
jeszcze pozostaje oczywiście niedorzeczną i przy t)"111 z wil'lu powodów:
z powodu olbrzymich ilośd zil'mskich członów różnych klas, z powodu
znajdowania się ich w ukr)'clu [itp.] 6).

"') O tym, jak i o różnych innych podobnych odkryciach Einstl'ina.
można dowiedzieć się z ksiąiki: A. l\I0S2k, owski Einstein, Einblicke in
seine Gedankenwelt. BerI. 1921/22, str. 131. gdzie też są przywczone
słowa Einsteina, zawierające w sobie wskazówkę co do podsta\\;; t..kich
jego twierdzeń: "To wynika z matematyczno-fiz)'kalnych rozważań, które
ustaliłem w "Kosmologische Betrachtungen zur Allgemeinen Relativitiits­
th eori e", gdzie zresztą liczbowego rezultatu, któ!), Panu dzisiaj komu­
nikuję, nie można znaleźć".
. II) Nawet w razie najradykalniejsze o relatywizmu w nauce o cza­

81e, do jakiego nawet Einstein jeszcze t "111czasl'm nie doszedł i z:ape\\"11e
nawet sofista Pr()Łagoras, w swoim rodzaju jeszcze lepszy relaJtywista,
też nie dochodził.

6) Np, gd)'br ktoś zechciał zastosować metodę uog6lniającej ab­
8t cji chociażby do t)'ch tylko szczurów, które są teraz w samej War­
8Z8.\\"1e. lub mysz)' lub kretów w po\\iecie \\.u'S'zawskim, W nawet gdyb)'
stw0ł:zenia pnl'Z grzeczność <.'Z)' przez cil'kawość z powodu ogłoszonl'j
1m chę<:l  wania do nich ta..1{ dziwnej ml'tody wyłaziły z ukr}'cia dla
d n:a. Sl.ę. badaniu, jednakże próba nie udałaby się z powodu zbyt
WIelkiej IloSCl tych stworzeń w samej Warszawie lub jei okolicach, z po­
wodu zD.'łjdowania się ich w miejscach dla badacza niedostępn)'ch, np.
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I do t}'ch wskazówek należy dodać, że w razie orientacji  o do
istoty klas  (i.  acz.enil: klJlS i odpowiednich łiTei 'w m}'śl.i, ludz ie)tbY-:
loby rozurruerue. I tego. ze .nawet gdyby metoda abstrakcJI uogolruaJąceJ
bvła możliwa, mogla być stosowana w rzeC"Z "\\'istości, to jednaKże metoda
ta nie miałaby sensu, byłaby niepotrzebną i bezsensowną .stratą czasu,
Gdyby ktoś, wierząc w nauki o wytwarzaniu "pojęć ogólnych" za po­
mocą abstrakcji, dla stworzenia pojęcia "wszystkie białe przedmioty"
zajął się oglądaniem wszystkich biał}'ch papierków na ulicach i w inn}'ch
Jniejsacch i pomieszczeniach, usiłował zaglądać spot)'kanym osobom pod
ubranie, aby obejrzeć ich bieliznę i inne białe przedmioty, białe części
ich ciała itd. itd., toby trafił zapewne do domu obłąkanych; wprawdzie
jego tłumaczenie się, że według Wundta, Sigwarta i innych uczonych
logików tak 'koniecznie w dziedzinie tworzenia pojęć ogólnych postępo­
wać należy, w}'ratowaloby go z domu obłąkan)'ch, ale skompromitowa­
łoby go pod inn)'tn względem, bo rzeczoznawcy ps)'chiatrzy (o ile by na
gruncie wielkiej erudycji psychiatrycznej nie zaczęli się doszuki"\\'ać
jakiejś szczególnej choroby z nazwą łacińską), orzekliby, że nie jest
obłąkany, a tylko bardzo głupi (co czasem się doskonale łączy z erud}'­
cją logiczną).

Odpowiednio do powyższego podziału przedmiotów
myśli na klasowe i konkretne, dzielimy pozycje (i tezy) na
dwa gatunki ze stanowiska ich podmiotów: 1) pozycje (te­
zy), których podmiotami są przedmioty myśli klasowe. np.
"Ciała przyciągają się wzajemnie w stosunku prostym do
ich mas i odwrotnym do kwadratów odległości" i 2) pozycje
(tezy), których podmiotami są przedmioty konkretno-indy­
widualne np. "Ziemia krąż)' koło słońca", ,,\Vszyscy apo­
stołowie byli żydami" [itp.].

3. O tradycyjn 'm podziale sądów CZ}' zdań według "ilości".

[... l DqRPw.an y wyżej podział pozycji i tez  a klaso- lI '
. i   n O-mdYWi ualno/rlie .ma nic wsp61?ego z t,raqy­

YJny OJstym podzIałem ,;sądow" czy "zdan" w Iog,c  ze
tanOWJSKa' "i1oś-c.r' na: 1) ogó1ne.- czy powszechne i 2) sżcze­

to\,'e-, jak również z kantyjskim troistym podziałem "są­
dów" na: 1) ogólne (wszystkie S są P), 2) szczegółowe (nie­
które S są P) i 3) jednostkowe (to /jedną/ S jest P), od czasu
Kant'ł i pod wpływem jego autorytetu konkurującym w lo­
gice 'Z podziałem dwoistym. '

""\V szczególności sądy p o w s z e c h n e ze stanowiska
obu konkurujących podziałów, np.: "Wszyscy apostołowie
b 'Ii żydami", czyli raczej odpowiednie pozycje  mogą ze CC/J-V'i
stanowiska naszego podziału należeć do klasy pozycji kon- H"
kretno - indywidualnych. Z drugiej' [zaś] strony pozycje
k l a s o w e w naszym sensie mogą się zawierać w takich tAJ]", JJ
za głęboko w ziemi lub w wodzie, lub za wysoko w powietrzu, z powodu
uciekania ich w razie próby zbliżenia. się do nich lub jeszcze gorszych
skutków takiej próby, np. próby oglądania "wszystkich" tygrysów etc. etc.
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,,sądach" lub "zdaniach", które należą do szczegółowych
lub i jednostkowych.

Zresztą ta ostatnia uwaga nie oznacza. abyśmy mogli
po przE!'Prowadzeniu podziału pozycji na klasowe i kon­
kTetno-indywidualne akceptować tradycyjne nauki o po­
dziale sadów czy zdań ze stanowiska "ilości" w zastosowa­
niu (mutatis mutandis) do pozycji klasowych lub tych
i k()nkretno-ind 'widualnych. Oba tradrcyjne podziały są­dów czy zdań nie wytrzymują kryt 'ki \niezależnie od bra­
ku rozróżnien a pozycji klasowych i konkretno-indywidual­nych). ,

Co się tyczy przede wszystkim podziału dwoistego "są­
dów" cz:r "zdań" na powszechne i szczegółowe, grającego
rolę podstawową w tradycyjnej arystotelesowskiej nauce
() wnioskowaniu (w ścisłym znaczeniu), o sylogizmach, to
tkwi w nim niezauważony dotychczas błąd, polegający na
pomieszaniu w jwnym podziale dwóch kryteriów po.działu,
dwóch fundamenta divisionis, tak że 'jest to "podział bez

_ podstawy", "div.isio sine fundamento'. (podział bez jednej
i t,ylko jednej określonej podstawy).

Według tego [podziału] powszechnymi są takle sądy,
w których orzeczenie stosuje się (fo całego zakresu "poję­
cia" podmiotu; [a] ponieważ ma 'to miejsce nie tylko w są­
dach typu "Wszystkie S są P", ale i w sądach typu: .,To
(jedno) S jest P" ("Sokrates jest śmiertelny"), więc pierw­
szy człon tego podziału obejmuje i sądy jednostkowe.

...._-(tło się zaś tyczy drugiego członu tego podziału. to
obejmuje on takie "są1ty." \v których orzecze)lie stosuj  }ię
nie do całego zakresu pojęcia podmiotu. lec1.l'do pewne 1i­
żej nieokreślonej,ezęści pojęcia podmiotu, [l. j.l sądy typu:
"Niektóre S są P" (jak tego potrzeba dla tradycyjnej S}"logi­
styki) .

Otóż mamy tutaj pomieszanie dwóch podstaw podziału,
albowiem do podstawy podziału, tkwiącej w piąwszym czło­
nie - cały zakres w odróżnieniu od części - ilodaje si  tu­
taj .lako drugie fundamentum divisionis, nieokreś1onośc tej
treści."--- ­

Jak zwykle VI wadliwych pooziałach tego rodzaju, ma­
m " tutaj i dalszy błąd, polegający na tym, że jest to podział
zbyt wąski (anguslior divisio), podział, nie obejmujący ca­
ł-:j klasy dzielonej. Kp. sądy typów: "Wszystkie S z wyjąt­
kle.m S'. są p". ,,1;2 S są P", ,,90% S są P" itd. itp. nie znaj­
dUJą .mlejsca ani w pierwszej, ani w drugiej rubryce tegopodziału. ',(,'ło..v
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Z tego wynika, między innymj, że tradycyjna logika sy­
logistyczna, czy dedukcyjna jest zbudowana na wadliwym
fundamencie, ma w swojej podstawie pomieszanie dwóch
różnych podstaw podziału i jest nauką "dziurawą". nauką
z odpowiednimi lukami, co można nazwać "angustior doctri­
na". 1>rzJ' tJ'm, chociaż w nauce o podziale sądów na po­
wszechne i szczegółowe - sądy jednostkowe są podciągane
'pod rubrykę ,,sądów powszchnych", bo inaczej zostałyby
też poza podziałem. [to] jednak - po [dokonaniu] tej for­
malności w nauce o podziale, sądów ze stanowiska "ilości': ­

,'W nauce o rozumowaniach ulatnia się to z pamięci. czy_
świadomie jest ignorowane, jako psujące konstrukcje sylo­

I gistyczne , i tut.aj figurują tylko sądy typów: "Wszystkie S
są (lub nie są) P", "Niektóre S są (lub nie są) P", jakby

,: innych "sądów" (o wiele lepszych i ważniejszych w nauce
. i w życiu, niż sądy typu ,, jektóre S są P" - najmarniejszy,

najmniej wartościowy gatunek sądów) i odpowiednich ro­
i zumowań "na świecie nie było".

Kant w swojej "Krytyce czystego rozumu" w   9. [cho­
ciaż] nie orient[ował] się co do wskazanego błędu podziału
sądów na powszechne i szczegółowe i zgadza [ł] się z od­
powiednim podziałem dwoistym, jako prawidłowym i wogó­
le należytym ze stano\,iska log i k i, jednakże dla celów
swojej g n o s e o log i i wprowadził do tego podziału mo­
dyfikację, polegającą na dodaniu do tradycyjnego podziału
dwoistego - sądów jednostkowych, jako trzeciego członu
podziału, na tej podstawie. że wartość poznawcza sądów
jednostkowych jest inna, niż wartość sądów typu ,,\Vszyst­
kie S są p". a tego, według zdania Kanta. nie może nie
uwzględniać gnoseologia w odróżnieniu od logiki 7).

I zdobyty w taki sposób podział troisty Kant użytko­
wał stale w swojej Krytyce cz. r. (i w Prolegomena). jako
podstawę odpowiedniej nauki o trzech kategoriach ilości
i związanych z nią dalszych nauk swojej gnoseologii.

Ale ten podział troisty i związane z nim dalsze nauki
Kanta są jeszcze gorsze, zawierają jeszcz.e więcej błędów,
niż poprzednie nauki logików. Albowiem, dodając do tra­
dycyjnego podziału d\voiSltego trzeci człon podziału na no­

7) ["Tak tedy, jeżeli oceniam sąd jednostkowy (judicium singulare)
nie tylko co do jesro wewnętrz.nej wainosci, ale takie jako poznanie
w o e co do ilości, jaką ma w stosunku do innych poznań: to jest on
bądź co bądź róiny od sądów powszechnych (judicia communia) i za.słu­
je na osobne miejsce w całkowitym wykazie składników myślenia
w oj1;óle (lubo zaiste nie w logice, poprzestającej na uiytkowaniu z. są­
dów pomiędz.y sobą)", str. 109 "Krytyki czystego rozumu" w przekładzie
P. Chmielowskiego, W-wa, 1904].

l



10 O sądach, stanowo kombinację pozycyj, różnych ze stanO"Wiska ilości

wej, dodatkowej podstawie (na gruncie braku świadomości
tego, że w każ.dym podziale powinna być tylko jedna jed­
nolita podstawa podziału, że nie można w jednym podziale
mieszać różnych podstaw), Kant stworzył taki podział,
w którym mamy pomieszanie już nie dwóch, ale aż trzech
naraz podstaw podziału, podobnie jak np. w podziale wszyst­
kich ludzi na: l) rozumnych, 2) otyłych i 3) wesołych. l do
tego został dodany jeszcze błąd. przewidziany w logice
pod nazwą krzyżowania się członów podziału, albowiem
pierwszy człon tego podziału już zawiera w sobie trzeci
(chociaż i nie w jawnej formie). Co się tyczy błędu "ango­
stior divisio". to ten przeszedł do nowego podziału kant 'j­
skiego z poprzedniego podziału dwoistego w niezm.ienionej
fonnie.

Dalsza literatura filozoficzna i logiczna nie zoriento­
wała się i nie orientuje się i teraz co do wskazanych błędów
nauki Kanta, i nauka ta jest powtarzana przez zwolenników
Kanta (neokantystów i innych), jakby była słuszna i dobra;
i pod wpływem wielkiego autorytetu Kanta również w dzie­
dzinie logiki. w szczególności w dziedzinie nauki o sądach,
jego podział troisty [przedostał się] i do logiki i figuruje
tutaj obok lub zamiast dawnego podziału dwoistego.

Zresztą oba wskazane podziały, dawniejszy dwoisty
i kantyjski troisty, były by wadliwe nawet w tym razie,
gdyby w nich nie było wyjaśnionych wyżej błędów - już
dlatego, że są to podziały I.sądów", w odróżnieniu od tego,
cośmy, w braku lepszej nazwy, nazwali ,;pozycjami".

Albowiem w jednym sądzie (i w jednym zdaniu) mo­
że SIę zawierać kombinacja pozycji, różnych ze stanowi­
ska "ilości". [Weźmy np. zdanie]: "Niektóre nasze stron­
nictwa, w tej liczbie stronnictwa A i B, jak w ogóle wszelkie
stronnictwa. propagujące egoizm i nienawiści klasowe lub
narodowościowe, "zatruwają ducha narodu" (jakby o nich
powiedział nasz wielki poeta i apostoł ogólno ludzkich idea­
łów i braterstwa powszechnego) i już przez to działają na
szkodę państwa i narodu w ogóle, nie mówiac już o osła­
bieniu państwa przez rujnowanie soli d a rno gci i spoistości
wewnętrznej" .

\V tym zdaniu i odpo)Viednim sądzi/mamy ze stano­
wiska "logiki pozycyjnej" /kilkadziesiąt pozycji (z których
każda ma inną treść, w razie konieczności uzasadnienia wy­
magałaby o;;obnego uzasadnienia. w razie krytyki powinna
Yła by bye poddana osobnej krytyce, w razie przyjęcia
ako. P esł nka, ,mogłaby służy'Ć do innych rozumowań
1 wllloskow ltd.), po części ,,szczegółow 'ch", d otyczących

5
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"niektórych naszych stronnictw" - 1) że należą do klasy
stronnictw, propagujących egoizm i nienawiści..." itd., czy
że propagują egoizm itd.. 2) że "zatruwają ducha narodu",
3) że uległyby takiej krytyce ujemnej ze strony Mickiewi­
cza, 4) że działają na szkodę państwa, 5) że działają na
szkodę narodu, 6 i 7) że tak działają (4 i 5) przez swoją
propagandę egoizmu itd. (pozycje, dotyczące związku przy­
czynowego), 8) że osłabiają naród, 9) że osłabiają państwo,
10) że rujnują solidarność i spoistość wewnętrzną. 11 i 12)

że osłabiają naród i państwo (8 i 9) przez to, że itd. (zwią- ć:I

zek przyczynowy), - po cz ci ,, owszechn..Lch", dotyczą­

cych całej wskazanej Klasy stronnictw (taki samaługi sze- (1
reg pozycji..łYo części jednostkowych. 1) dotyczących
stronnictwa A, 2) dotyczących stronnictwa B i 3) dotyczą­
cych Mickiewicza (przy czym. między innymi w słowach
"zatruwają ducha narodu" i "działają na szkodę" itd. za­
wierają się właściwie kombinacje pozycji obiekt}"t.;no - po­
znawczych i subiektywno-stosunkowych).

Takie zaś sądy, w których mamy niewielkie ilości po­
zycji 1 kombinacje pozycji nie wszystkich trzech klas. lecz
dwóch (powszechna + jednostkowa; powszechna -L szcze­
gółowa i. szczegółowa + jednostkowa t zdarzaj  się bardzo
często., Otóż takie sądy czy odpowiednie zdania nie pozosta­

CZją poza ramami nauki logiki o różnych gatunkach sądów
ze stanowiska "ilości". i dla usunięcia odpowiednich błędów
podziałowych. trzeba byłoby stworzyć odpowiednie klasy

,,,są dów" czy "zdań" "m i e s z a n y c h". ­
Zamiast tych podziałów. należy wprowadzić przede

wszystkim podział (nie sądów lub zdań, lecz) pozycji na

klasowe i nie-klasowe. a potem dopiero może być mowa fi:o podziałach tych różnych klas.qGw ze stanowiska ilości, I f   A
Te podziały muszą być po części różne dla pozycji klaso-i ' eJ t
wych i konkretno - indywidualnych, ale w każdym razie
zgodne pod tym względem, że zamiast jednopiętrowej struk- 1U

, tury. jaką m   j tradycyjne podziały. muszą mieć strukturę
i" loPiętrową uż z powodu konieczności {..prowadzeni  'dą /

obu podziałó -rozróżnienia takich pozycji.1<tórych orze'tze­
ia dotycz  określonej części klasy względnie grupy kon­

"-kretno-indywidualnej. i takich, które dotyczą nieokreślonej
_ części tych przedmiotów myśli (a w trzech gatunkach moż­

na i należy rozróżniać różne odmiany), Ale zajmowanie się

tutaj odpowiednimi wyjaśnieniami i wypracowaniem tych \podziałów wymagałoby zbyt wiele czasu i miejsca, wobec
konieczności w takim razie pewnych wyjaśnień metodolo­
gicznych, i dla naszych celów nie jest niezbędne.

I
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72 O pozycjach k]asowych częściowych: określonych i nieokreślonych

Co się tyczy poz)'cji klasowych, to pierwszym stopniem podziału
powinien b 'ć tu .j podzial pozycji w  Ug teg , cz ' 1) o en.ie sŁ?­
suje się do caleJ klas ', czy.2) do JeJ. (okresloneJ !ub ru sloneJ)
części.. .P1ęrwsz)' gatunek mo na nazwac P o z y c J a m I." k l a. s o­
'W y m i (: a łoś c i o. w y m l lub "p o w s z e. c h n y mi, .  wer­
salnymi . (positiones uruversales), z zareze1'\\'owanlem tych wyrazen spe­
cjalnie dla odpowiednich pozycji k l a s o w y c h. w odróżnieniu od
podobnJTch do nich pozycji k o n k r e t n )' c h (wszystkie.... są p),
które można nazwać "ogólnymi".

Dalej Pozycje c z ę Ś c i o we należ)' dzielić według tego, czy
orzeczenie stosuje się do określonej części klasy, czy do cz ci nieokre­
ślonej, na  a) określono-częściowe lub częściowe określone i b) nieokre­ślcno-częściowe, częściowe nieokre;Ś.}one. .

Co się tyczy podgatunku a) pozycji klasowych, to  ie_pozycje, jak
6łWsz 'stkie S z wyjątkiem Sa (lub Sa i Sb) są P" lUD "Wszystkie S.o ile nie mają cechy a (lub a+b, lub a albo b itp.), są P", 'mogą służ)'ć_
jako prze.słanki do wniosków zupełnie pewn}'ch (o ile sąpe,,;ne dame
. przesłanki dod tkowe), tak samo jak pozycje powszechne, T)'lko tutaj
.)'ozumov.'aI1ie musi mieć inny charakter, niż rozumowania na podstawie
/pozycji uniwersaln)'ch (Wsz)'stkie S są P); mianowicie tutaj, zamiast
'Jednej przesłanki dodatkowej, potrzebna jest większa ich ilość, dv.;e lub
trzy itd. Np. aby na podstawie przesłanki: "WszystXie S z w)'ją.tkieł"'1 Sa
są P" dojść do VI-niosku, że "Wszystkie A są P", potrzebne są dwie prze­
słanki mniejsze: jedna twierdząca "Wszystkie A są S" i jedna przecząca
"Wszystkie A nie są Sa",

Między irm)'mi, trad)'c}'jna logika sylogist}'czna wychodzi z tego
założenia, że s)'lcgizm musi się składać z trzech sądów (czy zdań):
dwóch przesłanek, większej i mniejszej, oraz wniosku, i odpowiednią
treść mają v."SZystkie teZ}' tej nauki, nauki o "figurach" i "tr}'bach" sy­
Jogizmu, pra\\;dła należ 1ego rozumowania itd. DJateg'o powyższe nasze
uwagi o pozycjach t)'PU "Wsz)'stkie S z w)'jątkiern Sa (lub z wyjątkiem
Sa, Sb i sr) są P" itp" jako pn;esłankacb i odpowiednich s 'logizmach
z trzema, czterema itd. przesiankami, zawierają VI' so-bie ,,-jelką herezję

. ze staoowiBka tradycyjnej logiki dedukc 'jnej.
W szczególności np" jako podstawl)we prawidło dalszego rozumo­

wania dedukcyjnego, prawidłowego sylogizmu, tradycyjnie figuruje pra­
widło, te w należytym s)'logizmie powinno bye nie wię j, niż trz). "ter­
miny", trzy "p<ljęcia" (po łacinie: "tam re, tam sensu triplex modo ter­
minus esto"), w razie zaś czterech termin6w VI sylogizmie tkwi błąd,
zwany "quab rnio tcrminorum" ("błąd czworga pojęć"), Tymczasem
przytoczon)' W}'Żej sj'logUm z przesłanką większą: "Wsz>.stkie S z wyjąt­
kiem Sa są P"   a w i e r a w s o b i e, 'W b r e w t e j z a s a­
d z i e, c z t e l' y P o j ę c i a, a j e d n a k n i e j e s t b ł ę d n)'.

Dalsza zasada prav.;dłowego rozumowania brzrr.i:
Wniosek powinien odpowiadać gorszej przesłance, przy cz)'m przez

"gorszą" przeslankę jest tutaj rozumiana przesłanka przecZąca w p
róVl"11aniu z twierdzącą i przesłanka szczegółowa w porównaniu z ogólną.
otó   edług te o prav.;dła .....-niosek w przytoczcnym w)'żej s}'logi2mie
pOW1me-n byłby D)'Ć przeczący, T}'D1czasem jest on twierdzący, a rozu­
mowanie jest jednak bezbłędne itd.

, Wyżej zaznaczyliśmy, te tradycyjna logika dedukcyjna jest angu­
( s or doctrina, nauką z.byt wą.;;ką, nie obejmującą wsz)"stki ego , co po­

"WIDna byłaby obejmować.. Teraz możemy dodać, że jest nie t)'lko zbyt
/wąska, ale i błędna. fałsa doctrina. ,
, P?d  gdy pozycje klascwe określono-częściowe typu: "Wszystkie

S z  )' ąt:kie:n Sa są P" itp, m ą służyć, 'jako przesłanki do pewnego
(choCJaz 1 mezgodnego z nllUką trad}'cyjną) iwnioskowa nia, odpowied­



niego przewul}-wania itd., takie pozycje kJasowe, jak ,,  S są P", "99%
S są P" itp.. tj. takie, w którycl1 część kw)', do której się stosuje orze- \ 1eni , jest cNt.rcślona .t}-Ik? iI<>;ściowo, nie jakościowo, Imogłr by l5łużyc
Jako przesłanki do WJlWskow me pewnych, lecz, tylko prawdopodobnych,

! dot)'CZoąc}'cl1 prawÓQpodobień-rtwa, i w ogóle miałyby zasadn:1cze inne;'- I
o wiele skromniejsze znaczenie poznawcze, życiowe itd.

Odpowiednio do tego, zdawalo by się, należało b)' pozycje klasowe
określono-częściowe podzielić dalej na dwie odmiB,ny: a) okreśłone jako­ścio  i (3) określone ilościowo. .

'" .  /VIi' dziedzinie poz)'cji 'konkretno-ind)"Widua1n)'ch pozycje t)'Pu: ,, -2 S
S. są I''' 1ub - aby oznacz}'c przez małą literę s iamiast S. że chodzi

,/ o pozycje nie l>lasowe, a tylko "gorsze", skromniejsze, konkretno-indy­
widualne - Poz}' je t)-pU ,,  s są P", ,,15 % s są p". ,,90,5 % s są P"
istnieją i nawet 'g-rają poważną rolę w statystyce i związanych ze staty­
yką rozumov.-aniac.h naukowych i ź)'clowych (tak że odpowiednia luka
w logice teraźniejszej. w szczególności w jej nauce o podziale sądów ze
Etanowiska ilości, ma dość poważne ujemne znaczenie).

W literaturze naukowej można znaleźć też przykłady "sądów" czy
"zdań" t}1'\l ,,1'2 S są P", w odróżnieniu od ,,1'2 S są P", tj. odpowied­
nich sądów" czv zdań" w sensie k1asowvch (jak widać z kontekstDw
itp.)."Ale za porn  ą pewnych rozważań, 'M których się   tu
utrzymywać nie będę. można było by wyjaśnić. że takie "sądy" i "zda­

. nia'. są lekkom}'ślnj! i Dłędne, że w szczególności "stat)'styka" sprowa­
dza się do pozycj /tylko konkretno-indywid,ualn}'ch i nie daje poważnej
podstawy do. podruesienia odpowiednich pozycji dó godności klR-'OOWJch,

fe w ogóle 'w dziedzinie poznania klasowego 'pozycji z matt-mlltycznie
.. określoną częścią klasy, jako podmiotem, b 'ć nie powinno. Dlatego
- w klasyfikacji pozycji kla..<:ow)<'ch ze stanowiska ilości (w odróżnieniu od

odpowiedrjej klasyf-ikacji poz)'cji konkretn -ind)"Widualn}'ch) należy się
zadawalniać odpowiednimi w;;kazówkarni, nie wprowadzając odpowied­
mego podgatunku.

Co się tyczy pozycji klasowych ni określono-częściov.'Ych, to tutaj
możliwe są dalsze stopnie podziału, ponieważ są różne tyP)' odpowied­
nich pozycji z różnym znaczeniem poznawczym i różne stopnie nieokre- .Ioności [...]

Co się tyczy pozycji jednostkowych, to wprawdzie zdania i sądy ... -. ­
obiektywno-pozna.wcze, dotyczące jednego człona klasy są możliwe, jak Tr

wskazują przytoczone wytej przykład)', ale ze stanowiska logiki odpo- . -   .. <\.
wiednie pozycje są równoznaczne z uniwersalnymi. Dlatego w dziedzinie . -'\.t.
J)OZ)'cji klasowych pozycji jednostkow)'ch nie ma. "­

Przeciwnie, w dziedzinie pozycji konkretno-indywidualnych jest ."'- S_L
to główny i na.jważniejszy i w życiu, i w nauce, gatunek sąd6w. I w odpo- }FVQ.

wiednim podziale powinien on figurować na pierwsz)'m miejscu. Dwarodzaje: indywidualne fi] kompleksowe.
Druga kl4sa - grupowe: l) ogólne. 2) nieogólne. cześciowe:

a) określone, b) nieokreślone.

Co to jest teoria!

4. O teoriach i błędach \V ich budowaniu.

Takie tezy obiektywne, których podmiotem jest klasa,
wraz z ich bazami i innymi pozycjami ubocznymi, będzie­
my nazywali t e o r i a m i (w teraźniejszej literaturze \Y)'Taz
teoria jest używal1Y w innych sensach, bardzo rozmaitych
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i zwykle doŚĆ niejasnych i nieokreślonych). Dalej na.  prze­
ważnie interesują teorie i dlatego musimy się na nich za­
trzymać szczegółowiej.

Przede wszystkim dla celów dalszego wykładu musimy
postawić i rozpatrzyć pytanie, jakie teorie są prawidIowe,
czy [li] czego można i należy wymagać od teorii, aby uznać
ją za teorię należytą.

Teraźniejsza lo ika i metodologia naukowa taką kwe­
stią się nie zajmuje i w ogóle takim pojęciem, jak teoria
w ustalonym wyżej sensie. nie operuje.

Ale w logice tradycyjnej wielką rolę gra pojęcie po­
krewne, pojęcie sądów pO" iszechnrch, sądów typu: "Wszyst­
kie S są P", i w niej znaleźć można odpowie<lź na to, jakie
sądy powszechne (jako takie, niezależnie od ich baz) są
prawidłowe, należyte.

Otóż tradycyjna logika (i metodologia naukowa) wy­
chodzi z tego założenia, że prawidłowy jest taki sąd po­
wszechny, w którym orzeczenie jest słuszne względem
wszystkich członów grupy podmiotu.

Np. sąd ,,\Vszyscy ludzie są śmiertelni" - tradycyjny
szkolny przykład sądu powszechnego - jest uważany za sąd
prawidłow). i dobry przykład dlatego, że istnieje wiara po­
wszechna (entre nous soit dit właściwie dotychczas naukowo
nieuzasadniona) , iż nie było, nie ma i nie będzie takiego czło­
wieka, któryby nie był śmiertelny, że [zatem] orzeczenie
jest słuszne względem wszystkich członów grupy (klasy)
podmiotu.

Na pierw'szy rzut oka wydaje się, że jest to pogląd
oczywiście słuszny, a nawet, że to się rozumie samo przez
się i tutaj nie może być jakichś kwestii i dyskusji.

T rmczasem tak nie jest, i sprawa nie jest tak prosta
i jasna, jak to się wydaje na pien';szy rzut oka.

Gdyby tradycyjny pogląd był słuszny, wtedy nic nie
można byloby zarzucić takim np. "sądom powszechnym",
jak: "Wszystkie koty domowe (felis domestica) są śmier­
telne", lub "wszystkie koty są śmiertelne", "wszyscy starz)'
kawalerowie i stare panny ciążą ku sobie wzajemnie w sto­
sunku prostym do mas ich ciała i odwrotnym do kwa.dratu
odległości, która ich dzieli", "wszyscy starzy kawalerowie,
pogrąże.ni do oliw)' z octem, tracą tyle na wadze, ile ważą
WYPC Dlęte przez nich oliwa i ocet", "wszyscy starzy kawa­
!ero le [...] wchłaniają tlen i wydzielają kwas węglowy"
ltd., Itp.
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Ze stanowiska tradycyjnej logiki [taki] "sąd powszech­
ny" odpowiada wymogom logiki, [jest] prawidłowym, na­
leż:l-'tym sądem powszechnym.

Kto ma odpowiednie elementarne wykształcenie nau­
kowe z dziedziny fizyki i fizjologii, zna prawo Archimede­
sa o wadze ciał, pogrążonych w płyni  itd., ten musi uznać,
że_ pr ytoczone ..sądy powszechne" 'odpowiadają w zupeł­
ności wymogom logiki tradycyjnej.

A jednak są to sądy bardzo nieodorzeczne - (aż] do
śmieszności:

J  żeli zastosujemy do  na1iz  i kryt:ykk.1x<:!!. ąd.ó'Y cfY
zdan naszą naukę o pozycJach., to mo żn 0.owleozlec, że

_nicll.lobok jasno wypowiedzianych p,ozycJi, "tkwią w 'nie­jasnej' i niewypowiedzianej fo ie inne Jeszcze pozy­

cje. leżę.1 i c_  S }!.ypowiada o ;,s ta?  K k awalerach",
że ..hacf} na wadze" TUD t. pAo T \'ll1 tkw' . ukr 1ej fonnie
1 '1 .. '_.1:" Ż'-' Jest to jakaś \\ asclwość.star. c awalerów,+żi..

, ,:lIŻ JJp. .) młodych kawajerach, TuC1Ziach żonatych it<v1
: t\.. iL'rdz: __tl,i.e  na, Wprawdzie ja. 'przeżywając
- wie{lni sąd i pisząc odpowiednie zdanie !tego nie myślałem,

więc ze stanowiska psychologicznego takiej myśli. takiego
sądu [nie miałem]. Ale nasza. nauka o pozycjach ma na
wzgJędzie nie indywidualne myśli, lecz międzyludzkie sto­
sunki. rozmowy, nauczanie itd., mą, aby użyć modnego te­
raz wyrażenia, charakter socjalny. i uwzględnia to, co inni,
5ł,ys ,cy lu? cż 1:ający pewne  d nia;mogą wrci p1ąć.z  ych

/zdan w raZIe wiary w słowa mowląc gO. przySWOlC sobIe Jako
pra'C\'dy, ewentualnie kierować się nimi w dalszym życiu itd,
,\,rprawdzie i inni. słY$zący lub czytający takie zdania
o starych kawalerach, o ile mają wykształcenie nauko­
we, łatwo się wrientująL 'że to, co się w tych zdaniach przy­
pisuję'starym kawalerom, nie jest ich właściwością, nie znaj­
duje się w żadnym związku z ich wiekiem itd., że tak samo
[np.] wydzielają dwutlenek węgla nie tylko młodzi kawa­
lerowie i ludzie żonaci. ale wszystkie zwierzęta (w odróż­
nieniu od roślin, u kt.órych przemiana materii odbywa
aię inaczej). Ale_ _ tutaj można dodać dalszy też popu­
larny i też zawierający captatio benevolentiae przymiotnik
dla charakterystyki nauki o pozycjach i powiedzieć, ze to
jest nauka nie tylko "socjalna", ale i ,.demokratyczna",
uwzg1ędnia "interesy" nie tylko Judzi, mających przywilej
wykształcenia naukowego, ale i ludzi prostych, dzieci itd,
'Wprawdzie, co si  tnzy przytoczonych przykładów, to
można powiedzieć, że dzieciom lub ludziom niewykszt.ałco­
nym, którzy pomyślą, że "strata na wadze" jest to jakaś
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właściwość "s t a r y c h k a wal e rów", też 'to wiel­
kiej szkody nie zrohi.  Ale można. było by przytoc'zyć 'przy­
kłady takich zdań (hp. wprowadzających takie lub inne
zb;yteczne ograniczenie. [do] nauczania o jadowitości lub
innej szkodliwości takich lub innych rzeczy), które mogą
wyrządzać słuchając)'m i wierzącyrn;bardzo poważne szko­
dy, doprowadzać do choroby, śmierci, pożarów. wybuchu
kotła parowego itp. W każdym zaś razie logika powinna.
uczyć nie wprowadzania w błąd i wytwarzania marnych
i niedorzecznych "sądów" czy "zdań", 1ecz działać w prze­
ciwnym kierunku.

Z tego stanowiska tradycyjny pogląd, chociaż w,rdaje
się na pierwszy rzut oka oczywiście słusznym, należ "
odrzucić, a. zamiast niego wprowadzić naukę następującej
treści:

N a l e ż y t Y m i, p r a w i d ł o w y m i t e o r i a m i
s ą t Y l k o t a k i e, w k t ó r )" c h t o, c o s i ę
t w i e r d z i (w r a z z b a z ą), j e s t z a s t o s o w a­
n e d {) n a 1 e ż y t e j k l a s y p o d m i o t o w ej. A ta­
ką jest tylko ta klasa. względem której odpowiednie orze­
czenie wraz z bazą jest nie tylko słuszne. ale zawiera w so­
bie coś takiego. co stanowi w łaś c i w ość tej klasy
(a nie jakiejś szerszej klasy, do której w takim razie nale­
żałob>- dane orzeczenie adresować).

A b Y s t w o r z y ć n a l e ż y t ą t e or i ę, . nie dość
jest zrobić to, co według tradycyjnej logiki jest potrzebne,
aby otrzymać prawidłowy w sensie tej logiki "sąd powszech­
ny", [lecz] t r z e b a rozwiązać inne zadanie. mianowicie
z n a l e ź ć d l a o r z e c z e n i a właśnie n a l e ż y t a
w e w s k a z a n y ID S e n s i e k l a s ę p o d m i o t o'w ą:

Gd>-by pogląd logiki trad>'cyjnej był słuszny, wytwarza­
nie należytych teorii byłoby rzeczą nadzwyczajnie łatwą.
O tych samych "starych kawalerach" lub "młodych ofice­
rach", "wysokich drzewach". "but.ach z długimi cholewa­
mi" itp., w ogóle o byle jakiej na chybił trafił wziętej czy
wymyślonej klasie przedmiotów można było by z łatwością
fabrykować mnóstwo różnych nowych teoryj, np. napisać
cały tom nauki o starych kawalerach z orzeczeniami wzię­
tymi z dziedziny fizyki (w stylu przytoczonych wyżej na
str. 74 przykładów), następny tom zawierałby odpowiednie
nauki chemiczne, dotyczące chemicznego składu ciała sta­
rych kawalerów, następny - morfologię starych kawalerów,
następne tomy - ich fizjologię. ich psychologię itd. itp.

. Lub, wychodząc nie z takiej lub innej klasy podmioto­
weJ, lecz z takiego lub innego orzeczenia, np. "śmiertelno­
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ści", można było by też z wielką łatwością komponować i pi­
sać całe tomr odpowiednich teorii, np.: "Wszyscy starzy ka­
walerowie sa śmiertelni". ,,\Vszyscy oficerowie sa śmiertel­
ni", "V\"SZyscy generałowie są śmiertelni". ,,\\iszystkie indy­
ki są śmiertelne", ,,\\'szystkie gawrony są śmiertelne",
"Chrzan jest śmiertelny", "Szpinak jest śmiertelny" itd,
itd. tI).

Również łatwo było by wzbogacić treść różnych JUZ
istniejących nauk za pomocą dodawania mnóstwa nowych
teorii czy ,,sądów powszechnych" w stylu przytoczonych wy­
żej "sądów" z orzeczeniem śmiertelności lub sądów z pod­
miotem "wszyscy starzy kawalerowie" itp.. na przykład od­
powiednio wzbogacić i rozszerzyć treść mineralogii. zoologii,
antropologii itp.

9) Zresztą ze stanowiska logiki tradyc)"jnej na pierwszym miejscu
w takim traktacie należałoby postawić twierdzenie "Wszy;;cy ludzie .\<ą
śmiertelni". a potem, mając na względzie nauki nie tylko logiki, ale
i 2.oologii należałoby pisać: "Wnystkie orangutangi są śmiertelne",
"Wszystkie sz)'I1lpanse są śmie lne", "Wszystkie goryle są śmiertelne"
itd.; albo. aby jeszcze lepiej wykorzystać nauki logiki, można było by
i należało by po twierdzeniu: "WszySC)' ludzie są śmiertelni" postawić
jako dwa następne twierdzenia: "WSZ)'scy filozofowie są śmiertelni"
i "WSZ)'scy królowie są śmiertelni", a potem dopiero od królów przejŚĆ
do onmgu.tangów i innych malp według stopnia ich pokrewieństwa z kró­
lami, 2. filozofami; a potem do innych ssaków, potem do ptaków itd,

Co się t).czy teorii czy ,,sądu powszechnego": "W:nyscy ludzie Sił
śmiertelni", to jemu ze stanowiska logiki bezwarunkowo należ}' się
pierwsze miejsce w takim traktacie [pnede wszystkim] dlatego, że ten
sąd powszechny ma w logice nie tylko bezwarunkowe, przez nikogo nie­
kwestionowane uznanie, jako słusztl). i wzoro'W)' sam przez się (w nauce
o sądach) i jako pierwsza pl"Zesłanka do dalszych rozumowań (w nasuce
o rozumowaniach), ale cieszy się tutaj takim uznaniem, jakim nie ciesz)'
się żadna inna teoria, żaden inny sąd powszechn)" , jakich mn6stwo
można byłoby znaleźć w różnych umiejętnościach, [a dalej dlatego. że]
ten sąd nad sądami, ten król sądów powszechn)'ch logiki tradyc)'jnej, jest
i najwięcej zasłużonym wobec logiki sądem powszechn)'m; i chociM; mó­
wi się w nim o śmiertelności, ale i sam on je..--t w logice nieśmierteln}",
i zasługi jego są nieśmiertelne.

I chodzi tutaj nie tylko o wielkie zasługi w zw)'kłym, powszednim
życiu logiki, polegające na pomaganiu pracując)'I1l w dziedzinie logiki
(w szczególności tysiącom uczących logiki za pomocą druku i słowa ż)'­
wego i jeszcze większym ilościom tysięc)' uczących się) [prz)'] wyjaśnie­
niu, ilustracji i przyswojeniu odpowiednich nauk logicZll)'ch, ale i o za­
sługi nadzwyczajne, jednorazowe, w dziejach logiki.

W szczególności, aby się ogranicz)'ć do dziejów logi.ki nowoczesnej
i tutaj się zatl"Z}'mać na najwięcej pnełomowej i epokowej nauce logicz­
nej, na największ 'I1l i najgenialn.iejsz)'m od czasów Arystotelesa 5}Tstemie
nauk logicznych - Johna Stuarta Milla, wskażę, ż e u tego wielkiego
logika nauka o śmiertelności wszystkich ludzi nie tylko spełnia zW}'kJe
funkcje ilustracji zwykłych, uznawanych powszechnie i uznawan)'ch i przez
)Iilla nauk logicznych (por. np. w skróconym przekładzie Dygasińskiego
"Logjka podług Johna Stuarta M iI1a ", str. -), ale pomaga mu i do
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Ale t kie nowe nauki czy dodatki do starych nauk by­
łvby parodią nauki i zaśmieceniem nauki ludzkiej. i należy
działać w przeciwnym kierunku: oczyszczenia różnych teraz
istniejących umiejętności od śmiecia tego rodzaju, odrzuce­

krytyki i obalenia tych nauk poprzedników, z którymi się nie zgadza, i do
usiaIenia i uzasadnienia nowych własnych poglądów.

Tak przede wszystkim zdanie: "Wszyscy ludzie są śmiertelni" po­
moglo llilJowi [przy] rozwiązani [u] zagadnienia co do logicznej istoty
cz ' znaczenia zdań w ogóle, do krytyki nauk poprzedników. w szczeg61­
ności nominalistycznej nauki Hobbes'a, według' ktitrej zdanie jest wyra­
żeniem stosunku między znaczeniem dw6ch imion, wedlug której zdanie:
"Wsz 'scy ludzie są śmiertelni" oznaczałob}'. że "śmiertelny jest imieniem
wszystkich istot, których imieniem jest czlo'\\iek" (str. 41), i nauki, we­
dług której znaczenie zdania polega na tym, że zalicza ono przedmioty
do pe'\\"11ej klasy, albo je z niej wyłącza, i według której zdanie "c zł 0­
w i e k j e s t ś m i e r t e l n y" wyraża, iż "lclasa c z ł o w i e k
objęta jest przez. klasę śmierteln '" (str. 42 i nast.). jak róv:nież do
wyjaśnienia i uzasadnienia zasadniczo innego poglądu własnego autora
na znaczenie zdania, polej1;ając o na tym, że "przedmiot [oznaczony
przez podmiot posiada przymiot współoznaczony przez orzeczenie", że
"każdy, ł..-to posiada atrybuty współoznaczone przez podmiot, posiada
także i te, które współoznacza o rzecze.ni e, że ostatni szer  atrybutów
towarzyszy pierwszemu: śmiertelność tov.-arzyszy atr)'bu-towi człowieka,
a wszystko co posiada atrybuty człowieka, posiada i atr)'but śmiertel­
ności"] .

Druga teoria z orzeczeniem "śmiertelni" dotyczy nie "wsz}Tstkich
ludzi", lecz specjalnie "wszystkich filozofóv.'" i gra o wiele skromniejszą
rolę w literaturze logicznej, mianO'\\icie jako wzorowy wniosek. zdob}'tY
dedukcyjnie za pomocą dwóch "przesłanek": ,,sądu powszechnego"
"Wszysc ' ludue są śmiertelni". jako większej przesłanki, i sądu tei po­
wszechnego: "Wszyscy filozofowie są ludzie", jako przesłanki mniejS7.ej.

Zresztą z tą wzorową dedukcją (równie wzorową jak np.: "Wszyst­
kie PBY są śmiertelne. Wszyst1cie charty są psy. A więc wszystkie charty
są śmiertelne"), demonstrującą, jak należy według teraźniejszej logiki
dedukcyjnej z<łobywać za pomocą wadliwych teorii, jeszcze gorsze teorie
w trm samym stylu, - konkuruje w innych podręcznikach logiki inny
przykład, mianowicie : "Wszyscy ludzie są śmiertelni. SokJ'3lt.e.s jest czkI­
wiekiem, a więc,.." itd.

Czasem. zresztą obchodzi się w logice dedukcyjnej bez tych .,śmier­
tel 3-'ch" teorii. swoistych memento mori nie t;rlko dla ludzi, ale i dla
Iogtki tradycyjnej, a zamiast nich figurują inne, np.: "Wszystkie płyn3-'
są elast 'czne. Rtęć jest płynem. A więc rtęć jest elastyczna". Z tego po­
wodu można zaznaczyć, że w tym wypadku lepiej było zastosować modne
raz hasło "Zuri.ick zu Kant" i skorzystać z przykładu, którego Kant
uzywa jako wzorowego prz)'kładu i ,,sądu postrzeżeniowego" ("nie mające­
go powszechnej ważności") i ,,sądu d08wiadcz.eniowego" (mającego po­
Y" zechną ważność, stanowiącego prawo przyrody (Prolegomena ł 20).
l Jako przykładu nalezytego zastoscwania jego nauki do zdobywania
pra  p,rzyrod}'. (tamźe   20); [tak] więc. jeżeli mamy budować takie
te0!1  J k . ne elastyczności takich lub innych gatunków ciał, to już
lep1e  ll'!0W'1  o "powietrzu" (lub jeszcze lepiej o "tlenie" lub "wodorze"
lub .Jakim u:mym gazie, bo powietrze jest mieszaniną różnych rzeczy:
gazow, płyn()o'\\', w szczególności pary wodnej, a zwykle i różnych ciał
stałych) lub  azaeh, niż o rtęci lub płynach. [...]
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nia różn :ch  eo i tego ro.dzaj.u jako-  adliwych i zbędnych,
(wobec lStmema odpowledmch nalezytych teorii w innych
umiejętnościach z szerszym zakresem), poprawiania innych
za pomocą znalezienia odpowiedniej należytej klasy podmio­
towej, ewentualnie zbudowania z takich poprawionych teorii
nowej, wyższej, nadrzędnej, rodzajowej, nauki nad istnieją.­
cymi gatunkowymi itd. W ogóle wszędzie. i w dziedzinie
krytyki i poprawiania istniejących teorii, i w dziedzinie bu­
dowania nowych teorii i ich uzasadnienia, należ)  się kiero­
wać ustalonym wyżej na str. 76 pojęciem należytej. pra­
widłowej teorii i wskazaną tam zasadą należ)1ej, właściwej
klasy podmiotowej.

Tę zasadę nazywam zasadą adekwatności, w s p ó ł­
m i e r n o ś c i (orzeczenia i klasy podmiotowej pod wzglę­
dem zakresu). Takie teorie, które odpowiadają zasadzie
adekwatności, Vi' których orzeczenie (wraz z uzasadnieniem)
jest zastosowane właśnie do należytej, współmiernej kla­
sy podmiotowej (taką może być w dziedzinie danego orze­
czenia tylko jedna), nazywam teoriami adekwatnymi, takie
teorie, które grzeszą przeciwko tej zasadzie, - n i e a d e­
k wat n y m i, n i e w s pół ID i e r n ',j ID i.

Zresztą, aby uniknąć nieadekwatności w naszej nauce o za..-adz.ie
adekwatności, zaznaczyć należy, że zasada ta ma znaczenk nie tylko
w driedzinie ,teorii. I w dziedzinie t e z k l a s o w y c h subiektywn ___
względn}"ch, w szczególności ogÓln}'cn prawideł postępowania, też należy
mief na wz lędrie, aby tez}' odpowiednie miały należyty, w szcze lności
dość szeroki zakres.

Np. takie prawidła moralne, jak: ,,Nie pożądaj żony bliźniego two­
jelto, która leży w łóżku jego" lub "nie poią.daj dobra bliźniego f;1;a.'ego.
nie mające  wielkiego bogactwa" - są to też monstrualne i niedorzecz­
ne tezy z powodu :z.b}'t wąskiego zakresu. Takie prawidło hiJ;deny, [jak]:
"należy się W}ostrzegać jedzenia zepsutej ryby, która cuchnie i jest roz­
dęta przez gazy". zawiera w sobie ukrytą błędną poZycję, że ryby ze­
psute, ale nie cuchnące, W"L lędnie nie rozdęte przez gazy, nie są niebez­
pieczne dla zdrowia i życia, i mogłoby w razie wiary w jego racjonalność
stać się powodem śmierci.

R6wnież dla uniknięcia nieadekwatności w naszej nauce o adekwat­
ności zaznaczę, że w z a s a d z i e należy mieć na względzie i stosować
tę naukę nie tylko w driedzinie tez, pozycji  łównych i szczególnie od­

powiedzialnycn, 'ale i w dziedzinie innych poz:ycji, baz, objaśnień dodatko- j ) fi

"..ych, przykładów itd. AIe"co się tyczy baz, to tutaj często_nie tylko SIł ?-V"
dopuszc:z.alne, ale i potri ne takie poz)'cje t 1ct.óre, jako tez)', grzeszyły"by
przeciwko zaSadzie adekwatności zbyt wąskim zakresem. W szczegó nośei ...
w dziedzinie nauk praktyczn)'c'h mogą być i bywają potrzebne takle po- '
zycje teoretyczne. lctór)'ch orzeczenia . wprawdzi e ino łrby bfC zastoso­
\\'ane do klas szerszych, ale to w danej dziedzinie praktycznej, w której
chodżi-ollewną kIa.sę, np. w dziedzinie polityki prawa, w której chodzi
tylko o klasę prawa. lub w dziedzinie polityki cywilnej (polityki prawa
cYWilnego), gdzie chodzi specjalnie o pra o cywilne lub jakąś specjalną
jego gałąź, 'nie ma znaczenia i byłoby niepotrzebną komplikacją. Co się---- - - -  ­
Pelrat,-ekl. Nowe podal."Y logiki. 6.
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zaś tyczy różnych innych pozycji ubocznych, np. ilustraell. to tu wyma­
ganie stosowania zasad)' adel..-watnośc1, poszukiwania należytej klasy itd.
byłoby często nieracjonalnym pedantyzmem,

Po tych zastrzeżeniach dalej dla uproszczenia spraw}' i jasności
wykładu będziemy specjalnie mó"ili o zasadzie adekwatności w dziedzi­
nie teorii, które nas głównie interesują.

Ponieważ dla należytego stosowania zasad logicznych
i unikania odpowiednich błędów oraz dla krytyki, dla orien­
towania się co do błędów w krytykowanych utworach my­
ślowych, ważna jest znajomość różnych gatunków błędów,
które się zdarzają w danej dziedzinie, więc zaznaczę, że
wadliwych, nieadekwatnych teorii i odpowiednich błędów
jest kilka gatunków, i wskażę te gatunki:

[TEORIE KLLAWE].

1. Takie teorie, jak ,,\" szyscy ludzie są śmiertelni",
,,'" szyscy filozofowie są śmiertelni" i inne prz}ioczone wy­
żej teorie monstrualne, w których orzeczenie jest zastoso­
wane do niewspółmiernie małej, zbyt wąskiej klasy pod­
miotowej. tylko do czę.ści właściwej. adekwatnej klasy. na­
zywam chromymi, kulawymi teoriami (tutaj orzeczenie
"wielkie", "szerokie", mające szeroką sferę zastosowania,
"ważności", jest położone na zbyt małym subiectum, na zbyt
wąskiej podstawie podmiotowej), odpowiedni zaś błąd ­
błędem chromania. kulawości teorii.

Tę część klasy adekwatnej, która w danej teorii nie jest pokryta
przez orzeczenie, na. którą dla doprowadzenia teorii do należ)'tego stanu
naleŻ8łob}' rozciągnąć orzeczenie, możemy nazwać z akr e s e m
c h r o m a n i a.

Jeżeli jako schemat logiczny teorii adekwatnej prZ)'jlniemy formu­
łę: AS jest P, przy czym A oznacza adekwatny (adequatum), S (subiec­
tum) - podmiot, P (praedicatwn) - orzeczenie, to jako schemat teorii
kulawej możemy przyjąć formułę: AS - C jest P, przy CZ}"111 C (pierw­
sza litera wyrazu c1audicans - kulawy) oznacza zakres kulenia; można
też dla oznaczenia, że w teorii kulawej orzeczenie zastosowane jest tyJ­
ko do pewnej części AS (adekwatn  podmiotu klasowego), używać
jako schematu teorii kulawej fonnuły    jest P.n

[...] Jak widać z przytoczonych przykładów i w}"11ika z istoty rze­
czy, błędy chromania są to błędy ze zmienną wielkością, błędy, mogące
mieć różne stopnie wielkości, w tej liczbie olbrzymie rozmial')", olbrzymie
zakres}'. Tradycyjne przykłady rozumowania dedukc)'jnego z wnioskiem
ogóln}"111. klasowym, demonstrują to ad oculos. Już pienisza przesłanka:
"Wszyscy ludzie są śmiertelni" odznacza się chromaniem w olbrzymim
z3:kresie, ale wniosek: "Wszyscy filozofawie (wzgl. "Wszysc ' królo­
wie") są śmiertelni" pobija rekord pod t)"111 względem, zawiera w sobie
ten s:'-m błąd w znacznie pogorszonym stanie, powiększonym zakresie;
a mozna .za przykładem logików i stosując ich nauki, dotyczące dedukcji
czy sylogIzmów (o wadliwości tych nauk, por. niżej), iść dalej i na pod­
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stawie dowiedzionej już śmiertelności wszy5tkich filozof6w czy królów
dowodzić dalej, że "WsZ)'sc'i filozofov.ie materialiści są śmiertelni" lub
że "Wszyscy królowie dziedziczni są śmiertelni" itd. itp. Im mniejszą
część AS, klasy adekwatnej, stanowi klasa podmiotowa danej teorii, im
mniejszy jest ułamek AS, tym większ}T jest błąd chromania (stosunek od­
wrotnej proporcjonalności),

Można też dla określeń wielkości i charakteru błędów chromania,
mając na w lędzie systemy klasyfikacyjne i odpowiednią hierarchię
pojęć i klas. i. nazywając AS (klasę adekwatną) rodzajem. następną
niższą klasę g-atunkiem AS (ASI). następną niższą klasę - "podgatun­
kiem" czy "odmianą" AS (ASIa), rozróżniać przede wszystkim dwa
gatunki błędów chromania, zależnie od tego, czJr orzeczenie w danej
teorii zostało na poziomie rodzaju, ale zostało za:.--tosowane nie do ca­
łeIN rodzaju AS, lecz do rodzaju bez jakiejś części, z jakimś o nicze­
niem czy wyjątkiem (AS - ASI jest P), czy [też] orzeczenie spadło na
któreś z niższych pięter, zostało zastosowane. zamiast do rodzaju, do
jednego z R"atunków AS (ASI jest P) lub nawet nie do R"atunku, lecz
do jednej z odmian jedneIN z gatunków (ASia je:."'t P) itd. Pierwsz}'
gatunek chromania można nazwać chromaniem "częściow}'1Tl" lub (lo­
gicznie) "mah'1Tl", druid - "wielkim" lub "piętrowym"; a dalej w dzie­
dzinie chromania wielkiego CZ}' piętrow o można rozróżniać jedno­
pi trowe, dwupiętrowe, trzypiętrowe itd. W takich zaś teoriach, jak teorie
śmiertelności wsz)'stkich filozofów, CZ)' królów, mam}' tak olbrz}'mie. tak
wielopiętrowe chromanie, że tutaj traci znaczenie lub jest niemożliwe li­
czenie ilości stopni czy pięter chromania, i można tutaj mó.....ić po prostu
o wielopiętrow}'1Tl lub "monstrualn}'1Tl" chromaniu.

W przykładzie rozumowarua dedukcyjnego: "Wsz)'stkie płyn}- są
tlprężyste, Rtęć je.st płynem, A więc   jest sprężysta", twierdzenie:
"Wsz}'stkie plyny są sprężyste (jak równie dobre czy róvo"11ie wadli\ve
twierdzenie: "Wsz},stkie gazy są spręż 'ste" i "Wszystkie ciała stałe są
sprężyste") jest dobrym przykładem chromania jednopiętrowego. Wnio­
sek zaś: "Rtęć jest sprężysta" - jest to teoria monstrualnie kulawa; przy
tym ponieważ w nauce o ciaJach i ich własnościach klasa "ciała". do któ­
rej należało odnieść orzeczenie spręż}'stości, stanowi "najwyższy rodzaj",
5ummum R"enus.   zaś jest dobr}'1Tl prz}'kładem "najniższeR'Q R"atun­
ku". "in!ima species", więc mam}' tutaj przykład takiego monstrualnego
chromania, gdzie orzeczenie zamiast do najwyższego rodzaju zostało od­
niesione do najniższego gatunku.

Zdawałob)' się, że gorszej!o pod wzgłędem chromania t}'PU teorii,
nit monstrualnie kulawe, CZy specjalrue takie, w któr}'ch orzeczenie zo­
stało odniesione, zamiast do naj\\"')'ższeg'o rodzaju w danej sferze badania,
do jednego z naj niższych gatunków, nie ma i być nie może.

Ale tak nie jest. Są możliwe i zdarzają się teorie, które pod wzglę­
dem chromania są jeszcze gorsze, posuwają. się o \\iele dalej, niż mon­
strualnie kuławe teorie, niż teorie w rodzaju "Wszyscy ludzie są śmier­
telni", "WSZ)'scy filozofowie są śmiertelni", "Rtęć jest sprężysta" itp.
}Iożna nawet odkryć istnierue trzech t}'pów takich teorii.

Aby to wyjaśnić, zapoznać się z odpowiednimi błędami i do$Łal'­
czyć odpowiednich ilustracyj, można się zwrócić też do logiki, ale nie do
logiki tradycyjnej, arystoteles<lwskiej czy Arystotelesa-)liUa. lecz do lo­
giki wyższej, krytycznej czy "transcendentalnej", tj. kantyjskiej.

W "logice transcedentalnej" Kanta - w jego "Kr}1:yce czystego
rozumu" i "Prolegomena" ("Prolegomena zu einer jeden kiinftigen l'tIe­
taphysik, die ais Wissenschaft wird auftreten konnen" , dziele zawiera­
jącym drugi wariant wykładu odpo\\iednich nauk "traru;cendenta1n)'ch"
"Kr}1:yki CZ)ostego rozumu" w m.ruej ciemnej fonnie i z dodaniem odpo­
wiednich przykładów) znajdujemy nową, or)'ginalną naukę o tym. jak mot­
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na naldy W}-twarza  "sądy doświadczeniowe", sądy "powszechnie waż­
ne" ("S}'1ltetyczne"), oparte na doświadczeniu, za pomocą podciągania.
"oglądów" pod "kategorie",

Odpowiednia nauka gnoseologicZllo-logicllla czy transcendentalno­
]ogiczna uważana jest za największe i najważniejsze odkrycie Kanta
w dziedzinie logiki i filozofii jednocześnie, niektórzy zaś, w szczeg6lno­
ści tv..órca [nowego i modnego teraz kierunku interpretacji oraz innego
opracowania filozofii kantyjskiej]. tak zwanej "szkoJ ' Marburgskiej",
Herman Cohen i jego zwolennicy (w tej liczbie zwolennic)' nowego prą­
du neo-kantyjskiego w prawoznawstwie, nauce o państwie itd.) upatrują­
w tej nauce Kanta (w jego "Teorii doświadczenia") gł6wny seM i zna­
czenie filozofii Kanta w ogóle.

Wobec te  nauka Kanta. o wytwarzaniu ,,sądów doświadczenio­
wych", "powszechnie ważnych" itd, zasługuje na nasze specjalne uwzględ­
nienie kr}otyczne.

W "Kr)1;}'ce cz 'stego rozumu" twórca nowej logiki, tran.scenden­
talnej, z.a.d.awala się rozumowaniami ogólnymi w bardzo ciemnej i za­
wiłej formie, ale w "Prolegomena" mamy polepszenie pod tym wzglę­
dem, że wykład odpowiedniej nauki odznacza się mniejszą ciemnością
i, że autor prz}otac.za przykłady praw prz}-rOOy, czy "sądów doś".-iadczenio­
wych" według jego tenninologii, i ich nal ytego zdobywania i iormuło­
wania wedłu  zasad lo ki transcendentalnej. Właściwie mam}' tutaj
naukę o zdobywarou praw związków przYCZ}"11owych za pomocą podcią­
gania różn}'ch "oglądów", (np. "oglądu powietrza") pod "kategorię przy­
czyny", pod "pojęcie przycz}'ny", z dodatkow}'II1 twierdzeniem Kanta, że
ta sama metoda jakoby może być tak samo zastosow'ana w dziedzinie
wszelkich innych .,sądów doświadczEmiowych" za pomocą podciągania
"ogląd6w" pod inne "kategorie". To twierdzenie wywołuje wielkie wąt­
pliwości, ale nad t}'11l się tutaj zatrz}'m}'wać nie ma możności ,i co się
tyczy praw z'I'o'iązków przyczynow)'ch, to tutaj nas t}'1ncZ8.iem interesują
specjalnie ostateczne produkty nowej metody, przykład}' wzorowe odpo­
wiednich praw, zdobytych za pomocą tej metody.

Takich przykładów Kant przytacza dwa.
Jako pierwszy przykład "sądu doświadczeniowego", zdobytego za

pomocą podciągania oglądu pod pojęcie przycz}'ny, w dan}'II1 wypadku
.,oglądu powietrza". Kant przytacza sąd: "Powietrze jest sprężyste"
(Prole omena,   20, w przekładzie polskim Bornstejna, str. 55).

Jako drugi przykład Kant komlll\ikuje: ["Ażeby mieć przykład łat­
wiej zr02umiały, weźmy następujący: Jeżeli słońce oświeca kamień, wtedy
ten się ogrzewa"),

Ten drugi przykład autor powtarza w dalszych częściach swego wy­
kładu, po części zresztą zmieniając jego sfonnułowanie. W   29 ,,Pro­
legomena", gdzie autor święci swój triumf nad Hume'm w dziedzinie
nauki o prz}'CZ}'l1owości i jeszcze raz demonstruje znaczenie i zastO!'O­
wanie swojej nauki w dziedzinie poznaroa praw związków przYCZ}"110­
wych, odpowiednie "prawidło empiryczne" występuje w fonnie twier­
dzenia: ,.Jeżeli pewne ciało, ulegało dość długiemu oświetleniu słonecz­
nemu, to staje się ono ciepłe ("W enn ein Korper lange genug \'on der
Sonne beschienen ist, 50 wird er warm"), To "prawidło empiryczne" po
zastosowaniu "kategorii" przyczyny, tj. wskazaniu związku prz}'czyno­
wego: ,,słońce jest przez swoje świaUo przyczyną ciepła". staje się we­
g autora prawem prz}-'l"odr. "Powyższe prawidlo empiryczne uważane
Jest obecnie za prawo (wird nunmehr ais Gesetz angesehen), za ważne
przy   me dla zjawisk tylko, lecz dla zjawisk gwoli możliwemu do­
świad zeniu, które wymaga prawideł (Reg:eln), powszechnie, a więc j ko­
niecznie w8Ż.nych".
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Co się tyczy pierwszego przykładu, to, poniev;aż adekwatnym pod_
miotem dla orzeczenia sprężystości jest nie "powietrze", lecz klasa cia­
ła", "wszystkie ciała", więc mamy tu ocz)'Wiście i rażąco kulawe  er­
dzenie, i na pierwszy rzut oka może się zdawać, że mamy tutaj teorię
należącą do tego gatunku wadliwych teorii, które nazwaliśm}- monstruaJ
nie kulaW}'mi, w rodzaju twierdzenia "Rtęć jest sprężysta". Ale uwai­
niejs.za kr}'tyka ze stanowiska naszej nauki o klasach, teoriach i ich
adekwatności może i powinna w twierdzeniu: "Powietrze je.st elastycz­
ne" stwierdzić istnienie innego błędu, błędu innego rodzaju, niż w twier­
dzeniu: "Rtęć jest sprężysta". Mianowicie, ponieważ "powietrze" ozna­
atmosferę, otaczającą kulę ziemską, albo - wyrażenie dwuznacz­
ne - części tej atmosfery, więc "powietrze" w odróżnieniu od rtęci nie
stanowi nawet klasy w znaczeruu naszej nauki o klasach, lecz należy do
konkretno-indywidualnych przedmiotów myśli, nie tylko wtedy, jeżeli
przez powietrze będziem - rozumieli atmosferę naszej ziemi jako całość
(w takim razie jest [to] tak samo indywidualny, jednostkowy przed­
miot jak "ziemia"), ale i ",,'tedy, gdy przez powietrze będziem ' rozu­
mieli wszelkie części tej atmosfer}', jakiekolwiekbądź quanta powietrza,

Mamy tu więc. pomimo zewnętrznego podobieństwa do twierdzerua
"Rtęć jest sprężysta", twierdzenie zasadniczo innego rodzaju z błędem
chromania też zasadruczo innym. Tutaj orzeczenie zamiast do AS, do
swojej adekwatnej klasy, zostało odruesione do przedmiotu konkretno­
indyv.;dualnego; porueważ zaś przedmioty konkretno-indywidualne sta­
nowią nieskończenie małą cząstkę klasy (poruew&Ż mamy tutaj twierdze­

AS
nie typu 11 jest S), więc wielkoŚĆ czy zakres chromania jest tutaj nie­
skończenie wielki. Ze stanowiska hiemrchicznej i piramidalnej struktury
systemów klas ofikacyjnych można powiedzieć, że tutaj orzeczerue, za­
miast się znaleźć na wysokości summum genus, najwyższeJ";o rodzaju
nauki o ciałach, spadło o wiele niżej od poziomu infimae speciei. bo prze­
było jeszcze olbrzymią przepaść, dzielącą najruższe gatunki od przed­
miot6w konkretno-indywidualnych.

Do domniemanych praw przyrody i w ogóle teorii tego typu wró­
cimy jeszcze rużej, a tymczasem Z"Vo7Ócim ' się do drugiego przykładu, ­
prawa, dotyczącego ogrzewarua kamieni przez promienie słoneczne.

[...] Jak widać z treści tego, co autor komurukuje jako drugi przy­
kład prawa, ustalonego za pomocą jego metody, autor ma na względzie,
jak i w pierwszym przykładzie, ,,sprawy ziemskie", zjawiska, odb "\\'ające
się na ziemi, kamienie, znajdujące się na powierzchni ziemi, padające na
nie promierue słoneczne itd.

Pozostawiając t}'l11czasem na boku kwestię odpowiedniej, adekwat­
nej teorii i stając na stanowisku myślenia konkretno - ind}-widualnego
(opisania realnego stanu. realnych zjawisk, zamiast myślerua klasowego.
teoretycznego w ściślejsz)'l11 znaczeniu. jakie należy stosować w dziedzi­
nie ustalerua praw przyrody). zaznaczę z tego powodu [co następuje].

C nas na ziemi, w ogóle Vi' naszym .,światku" słonecznym, J";ł6wnym
natura1n}'111 dostarczycielem światła i ciepła jest słońce, tj. nasze słońce,
to słońce, kolo któ o krąży ziemia, i z tego stanowiska jest psycholo­
;lticznie naturalne i zrozumiałe, że Kant ma na względzie specjalnie to
słońce. Ale w inn}'ch częściach [wszech]świata istnieją niezliczone inne
podobne ciała niebieskie, niezliczone inne ,,słońca", zwykle nazywane
gwiazóami stałymi, tak samo działające pod względem światła i ciepła
jak nasze słońce, tak samo przedstawiające w swoich sferach główne
źródła śv,iatla i ciepła, wśród nich wiele takich, które i pod względem
wielkośd są o wiele większe i jako źródła światła i ciepła o wiele po­
tężruejsze niż nasze słońce. (Już iloŚĆ tak zwanych gwiazd teleskopicz­
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J1)'ch astronom.i oceniają na dziesiątki milionów, a to może nieznaczna,
może nawet nieskończenie mała cU!Stka rzecz}'Wistej ilości takich "słońc").
Jeżeli zaś dalej (za przykładem Kanta) ograniczymy hOr)'zont naszej
myśli do stanowiska geocentrycznego i, zamiast o całym świecie Cz)' całej
"przyrodzie", będziemy myśleli o naszej malutkiej kulce ziemskiej, to tu­
taj znowu należy mieć na uwadze, że obok słońca istnieją niezlicz.one
inne źródła świata i ciepła, działające tak samo jak słońce, w tej liczbie
ogrzewające "kamienie", znajdujące się na powierzchni ziemi, tyłko
z\\')'kle w stopniu znacznie słabszym. Do nich naleią między innymi i wspo­
mniane wyżej niezliczone inne ciała niebieskie, których promienie, pa­
dające na kamienie ziemskie i inne przedmioty, działają za.sadniczo tak
samo w kierunku ogrzewania, jak promienie slońca. tylko - wobec wieł­
kiej odległo!\ci tych ciał promieniujących od ziEmli - o wiele słabiej; da­
Jej należą tutaj inne źródla światła: naturalne (np. ognie wulkaniczne,
lawa rozpalona, świecąca i l'\TZejąca, "gwiazdy spadające", zjawiska po­
chodzenia elektrycznego, błyskawice i inne, zwierzęta świecące) i ,,sztucz­
ne" (ale ze stanowiska praw przyrody - tei zjawiska prz}7ody). któr)'ch
przy ustaleniu praw prz)7ody ignorować nie naleiy,

Ale pozostawmy to wsz},stko na boku i ograniczmy się do wpływu
promieni słoneczn}'ch na temperaturę kamienia (ziemskiego).

Od światła w t)'m sensie należ)' odróżniać "światło" w sensie nauki
fizyki - pojęcie, mające inną treść i inny, o wiele większ)' wres, obej­
mujące promienie pewnego rodzaju. w olbrz)"m.iej większości niewidzial­
ne, nie wywołujące w nas czuć światła, nie mogące być przedmiotem
"oglądu" czy postrzegania. Co się tyay ogrzewania, działania w kie­
TUJlku w}'WoIywania ciepła. to nie jest to właściwość tej stosnukowo
nieznacznej cząstki tych promieni, której dotycz)' nazwa "światło" w sen­
sie mowy potocznej, bo i odpowiednie niewidzialne promienie działają
tak samo. Związane jest to działanie nie z "oświetlaniem" ([nawet]
w wypadkach oświetlenia, istnienia światła w sensie mowy potocznej),
jak myśli Kant, lecz z pewnymi niewidzialnymi ruchami. nie mogącymi
b}'ć przedmiotem "oglądu".

W tym samym kierunku działają i inne tak zwane "energie pro­
mieniste", nie wyłączając między in}'mi i tej. która może u nas wywo­
ł)"Wać czucia i "o)l'lądy", ale czucia i "og-Iądy" zupełnie innego rodzaju,
nie światła, lecz dźwięków. Na.....et i w razie odniesienia orzeczenia, do­
tyczącego w 'Woływania ciepła, do klasy "energia promienista" mieli­
byśmy jeszcze teorię kulawą. Ale, ponieważ chodzi nam tutaj o zagadnie­
nie nie fizyki, lecz logiki (i metodologii naukowej, por. niżej). więc nad
tym i formułowaniem odpowiedniej teorii adek'\\'8tnej (co wrmagałob)'
wiele miejsca i czasu) możemy się tutaj nie zatrzymywać, [...]

Otóż z powyższych wskazówek widać, że w drugim prz)'kładzie
w porównaniu z pierwszym tkwi dodatkowa komplikacja ze stanowiska
chromania, polegająca na tym, że tutaj orzeczenie nie t)'lko zostalo od­
niesione zamiast do adekwatnej klasy do konkretno - indyv;idualnego
przedmiotu myśli - za pomocą związania śwhtła i jego działania ze
słońcem, według odpowiednich recept i wzorów [..,]

Ten typ wadliwych teorii jest bardzo rozpowszechniony
w różnych dziedzinach myśli ludzkiej, w tej liczbie w róż­
nych teraźniejszych umiejętnościach. W szczególności o 10­
ce teraźniejszej można twierdzić, że teorie kulawe nie t dko
lgurują w niej jako wzory sądów powszechnych, przesłanek
ltd., ale że i jej własne nauki składaja się w znacznej
części z teorii kulawych. Już ta okolicznoś'ć, że logika trady­
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cyjna operuje, jako pOJęciem podstawowym. pojęciem zdań
czy sądów, pociąga za sobą masową, chroniczną i systema­
tyczną fabrykację kulawych twierdzeń. Albowiem różne
nauki logiki tradycyjnej o zdaniach (sądach), ich elemen­
tach. pojęciach, podmiotach i orzeczeniach. ich podziałach
i pojedyńczych gatunkach, o rozumowaniach, przesłankach
itd., mogły by być dla uniknięcia chromania zastosowane do
pozycji, do wszystkich pozycji, których jest, jak widać z po­
Wyższych wyjaśnień, o wiele więcej, niż zdań, czy sądów 10).

Dalszym obfitym źródłem kulawych teorii w logice tra­
dycyjnej jest ograniczenie jej nauk do sądów czy zdań
obiektywno-poznawczych. Albowiem z.naczna część jej nauk
mogłaby być z równą racją zastosowana i do sądów czy

l0) Zaznaczę z tego powodu, że warunkiem koniecznym budowania
adekwatnych teorii jest dojście do ostatnich elementów, do których mo-­
gą być zastosowane odpowiednie orzeczenia, przeprowadzenie odpo­
wiedniej analizy. unikanie operowania takimi lub innymi sumami, aglo­
meratami czy innymi kombinacjami takich rzeczy (przedmiotów myśli),
do których, [gdyby je wziąć] pojed}-ńczo, wydziel [ić] (w myśli cz . real­
nie) z tych złożonych kombinacji, mo[gło b)'] być zastosowane dane
orzeczenie. Bo inaczej teoria nie obejmie całej adekwatnej klasy, a więc
będzie kulawą.

Już dlatego między innymi, niezależnie od tej okoliczności, że róż­
ne istniejące wniejętności przedstawiają mieszaniny różnorodnych ele­
mentów, uważałbym za konieczne zerwać z tradycją klasyfikowania umie­
jętności, jako takich, tj. swoistych olbrzymich mgławic, olbrz)'ffiich sum
czy mas, i przenieść sprawę zdobycia orientacji co do różnych umiejęt­
ności na zasadniczo inny grunt, na grunt klasyfikacji pojed}-ńcz}'ch po­
zycji i tez. świadoma swej istoty i zadań klas}-fikacja naukowa, w odróż­
nieniu od klasyfikowania na chybił trafił, byle znaleźć jakieś różnice
i ustanowić jakieś klasy (jak to mamy w różnych dotychczasowych pró­
bach klasyfikacji umiejętności), powinna mieć na względzie budowanie
takich lub inn).ch nauk odpowiednich, adekwatnych, i tak budować klasy,
aby mogły one być należyt}'ffi środkiem do zdobywania odpowiedniego
światła naukowego, należytą podstawą - podmiotem nauk adekwatnych.
Ale to nie byłoby możliwe. gdybyśmy - zgodnie z tradycją - członamI
budowanych przez nas klas zrobili całe umiejętności: taka klas}-fikacja
byłab)" w najlepsz}'ffi razie źródłem kulaw)'ch nauk.

Już wielkim krokiem naprzód byłoby przejście do klasyfikacji ich czę­
ści składowych, polegających na .,sądach" czy "zdaniach". Ale i taka klasy­
fikacja byłaby jeszcze [klasrfikacją] wadliwą i źródłem dalszych nauk
wadliwych. D o p i e r o w r a z i e p r z e j ś c i a n a g r u n t k l a s y­
f i k a c j i p o j e d y ń c z y c h p o z y c j i (z dodatkiem podziału po­
zycji na pozycje główne, tezy, i bazy i inne pozycje dodatkowe) m o ż n a
s t w o r z y ć a d e k wat n e, zdatne do budowania nauk adek"\\"at­
nych k I a s y, obejmujące między innymi nie tylko wszystkie pojedyńcze
pozycje naukowe, w tej liczbie takie, które znajdują się poza ramami
istniejących wniej, ętności ale i w s z y s t k i e p o z y c j e p o z n a­
n i a i m y ś ł e n i a p o z a - n a u k o w e g o, p r z e d - n a u k 0­
w e g o, p o t o c z n e g o itd. A na gruncie takiej klasyfikacji
z klasami o olbrzymim zakre..qe i [na gruncie] odpowiednich adeI...-watnych
nauk można się między innymi zorientować i co do różnych gatunków
umiejętności, ich właściwości, różnic itd,
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zdań subiektywno - stosunkow).ch i mieszanych, czyli ra­
czej - po reformie logiki w kierunku stworzenia logiki
pozycyjnej - i do pozycji subiektywno-względn)'ch. Takie
nauki logiki tradycyjnej o sądach cz ' zdaniach i ich ele­
mentach lub kombinacjach, rozumowaniach, które mogłyby
i powinny były by dla uniknięcia chromania [być] zastoso­
wane do pozycji w ogóle, są kulawymi 'W drugiej potencji,
czyli zawierają w sobie kombinacje dwóch grzechów prze­
ciwko zasadzie adekwatności: do błędu tego rodzaju na
gruncie twierdzenia o sądach czy zdaniach tego, co należa­
łoby zastosować do odpowiednich pozycji, dodaje się drugi
błąd w tym samym kierunku przez ograniczenie tych nauk
tylko do sądów czy zdań obiektywno-pozna}\'czych.
/ Również - ponieważ logika tradycyjna/ma ,do cZ Tnienia

Lz sądami czy zdą.niami J przy tym specjatnie .' obiektywl}o­
poznawczymi-i. .jej nauki praktyczne w znacznej części od­
znaczają się odpowiednio wadliwą strukturą: zbyt' wił-=-­
skim zakresem. chromaniem.

W szczególności log i k a d e d u k c y j n a czy sy­
logistyka w tej formie, w jakiej ją zbudował Arystoteles
i w jakiej przetrwała bez zmian istotnych do dziś dnia, jest
nauką, składającą się przeważnie z takich nauk praktycz­
nych, takich prawideł rozumowania, które są oczywiście
i w wielkim i rażącym stopniu kulaw 'l11i.

O dedukcji można powiedzieć, że gra ona w życiu i my­
śleniu ludzkim, 'olbrzymią rolę. ale nie w tej postaci b-1a-_
ki ej figuruje w logice tradycyjnej, nauczającej. jak na grun­
cie takich teorii, jak ,,\Vszyscy ludzie są śmiertelni". można
robić takie odkrycia. jak to, że ,,'''szyscy filozofowie są
śmiertelni", lub że "Sokrates jest śmierle1ny" ,Jecz w postaci
r zumowań subiektywno-względnych. w szczegoTności i prze­

de wszyst,kim.w postaci stosowania ogólnych prawideł postę­
powania _ do konkretnych wypadków życiowych.

Podstawą normalnego życia społecznego. indywidual­
nego i między-indywidualnego, państwowego, międzynaro­
dowego itd. jest przede wszystkim postępowanie zgodne
z normami życia społecznego. w szczególności spełnianie
obowiązków prawnych względem bliźnich. względem pań­
stwa, względem podwładnych. względem innych państw.
[rozstrzyganie] spraw [przez] sądy. administrację według
zasady praworządności, według przepisów prawn}"ch itd.;
a p nieważ normy życia społecznego mają charakter po­
ZYCJI klas.owyCh, prawideł ogólnych, więc, jakie ma być po­
s powall1e 'w każdym konkretnym wypadku. czy jak na­
lezy zdecydować konkretno-indywidualną kwestię, to wska­
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zuje rozumowanie dedukcyjne. Zwykle te dedukcje bywaja
bardzo łatwe i proste, i nawet ludzie nie widza i nie uświa
damiają sobie. że rozumują; wniosek jest zdobywany czę­
sto nawet bez uświadomienia. głównej, większej przesłanki
(na gruncie odpowiedniej dyspozycji psychicznej) 11); cza­
sem [jednak] chodzi o bardzo trudne i finezyjne dedukcje
i ich ,kombinacje 12).

Również na dedukcjiĄ.ubiektywno - względnej, zwykle
prostej i łatwej. czas  6 rdzo trudnej i skompli)wwanej,

/9piera się stosowani" d_o konkretnych wypadkó\Yogóln 'ch
, prawideł najrozmait!;zych technik: w dziedzinie produkcji,
leczen1a chorych w medycynie, itd. it

[\V ogóle] o logice tradycyjnej z  stanowiska zasady

,adekwatności- należy zazna t@ }'ć'[Że].wobecbrakuśWiado­/mości zasady adekwatności w logice tradycyjnej (i w teraź­
- n1ejSzej -mel:oC1ologii takic)1 U6 Innych umiejętności}  nie ma
naturalnie i. takich nauk  których by się zawierał<fKierow­

/ nic  \\'o co - do zachowama r-przeprowadzenia tej zasady.
w szczególności niema tutaj nauki o tym, jak można i nale­
ży budować należyte. adekwatne teorie, jak można i należy
wytwarzać klasy i pojęcia klasowe, które by b}'ły zdatne do

11) Por. moją psychologiczną teorię sądów, przekonań (ukrytych)
i rozumowań we "Wstępie do nauki prawa i moralności", [W-wa. 1930,
str. 287  290 i n.].

12) Autor niniejszej rozprawy, do którego w Rosji przed wojną
ministerstwo skarbu i inne instytucje. spółki akcyjne itp. zwracały się
o ekspert}'zę w kwestiach prawnych, szczególnie trudnych i odpowie­
dzialn}'ch, uważa niektóre swoje ekspertyzy (w szczególności w sł '1\nym
w Rosji olbrz)'D'lim procesie, dotyczącym "Staroz.aimocznych zj miel"
i w sprawie wykupu kolei południowo-zachodnich) za takie "odkr}'cia",
które ,pod względem intelektualn)'IIl stawia W}'żej, niż np. w)'łożone
wyżej "od.kr}'cia" naukowo-ideowe co do dyspozycji lub co do zasady

adekwatności.' 1:1) }Iiędz ' inn;rmi, o ile chod . o świadome stosowania w bada­
/niacl1 naukov.'ycl1 ozy iruiycn sferacn ra"Wfdet logiki (czy jakiej speejal­

, ltet metOOologii naukowej), np. o przeprowadzenie prawidłowego podzia­
łu z zastosowaniem zasad co do fundamentum di....isionis, co do zupeł­
ności podziału itd., lub o świadome zastosowanie prawideł tej samej
sylogistyki trad 'cyjnej. z,ajmującej się uśmiercaniem filozofów czy
królów, i Sokratesa czy Gaj usa, to i tutaj (tak samo jak np. przy świa­
domym zastosowaniu prawideł gramat jci do konkretnych wypadków)
mamy dedukcje subiektywno-względne. 'Również na dedukcjach subiek­
tywno-stosunkowych opiera się wytwarzanie specjałn.ych. gatunkowych

Iprawideł praktYj=znych na podstawie bardziej ogólnych, rodzajowych, za­
. sad i prawidełf nIJ._ anąnie norm prawnJ.'ch specjalnych, kazuistycz­

nych,,,- na podstawie norm bardziej ogólnych, co stanowi, między innymi,
główne zajęcie francuskiej l18uki prawa i niektórych innych. w)'twarzanie
specjalnych, kazuistycznych prawideł różnych technik. logiki i metodologii
naukowych itd. na podstawie odpowiednich prawideł z szersz 'ffi, mniej
specjalnym zakresem itd.
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budowania teorii adekwatnych itd. Stworzenie takich nauk
ogólno-logicznych i specjalnie metodologicznych w dziedzi­
nie różnych umiejętności klasowych jest to dopiero zadanie
przyszłości 14).

Również ważnym zadaniem logiki i metodologii przy­
szłości jest stworzenie odpowiednich nauk dla subiektywno­
stosunkowej. w szczególności praktycznej, gałęzi myśli ludz­
kiej. w tej liczbie dla odpowiednich umiejętności.

Co się zaś tyCZ)' nauk logiki tradycyjnej e dotyczą

one wytwarzania "sądów powSZeChn)'ch"'   o men-można
I powiedzieć, że są to nau i o w)rtwarzaniu adliwych, kula­

wych teorii, takie nauk  któr ych _stQ.  an 0hyba przypad­
kiem dać może w reztrrraCTe należ)'t)' "sąa powszechny".

Najważniejszą nauką logiki. dotyczącą oezpośrednio
wytwarzania "sądów powszechnych", jest nauka o indukcji,
"log i k a, i n d u k c y j n a".

Otóż Q teraźniejszej logice indukcyjnej można powie- 'I
dzie4, że' jest to nauka o wytwarzaniu kulawych teorii. ­
I Dla wyjaśnienia i potwierdzenia tej tezy krytycznej
przytoczę naukę wielkiego twórcy nowoczesnej logiki in­
dukcyjnej j. SL Milla 6 istocie i strukturze rozumowania in­

£ 'dukcyjnego.
V 'W rozdziale III księV;i III (poświęconej logice indukcyj­

......., nej) "Systemu logiki dedufcyjnej i indukcyjnej"/Mill po usta­reniu pojęcia indukcji  ako "u o g ó l n i e ił. i a z d 0­
. ś w i a d c z e 11 i a" (z "bjaśnieniem dodatkowym: L,Z kil­

KU szczegółowych przypadków, w których widziano wystę­
pujące zjawiskQ. wyprowadza się wniosek, że ono występu­
je we wszystkich przypadkach pewnej klasy, mianowicie
we wszystkich tych, które do poprzednich są podobne pod
względem istotnych okoliczności. - Przez co można odróż­
nić okoliczności istotne od nieistotnych. albo dlaczego jedne
są istotnymi a drugie nie są, tego nie możemy jeszcze wy­
kazać"]), }>owiada dalej. J"Winniśmy przede wszystkim
zauważye, 7,e óznaczenie tgo co jest indukcją-Aawiera pier­
iastek. ]Jł I.} pusz z_eLle co do biegu przyr.oł"y -rpor ądku

I ;wszechswiata: mianowicie że w przyrodz:e istnieją przy­
padki równolegle; że to, co raz się stało, pow:Ól'zy się znowu
przy zbiegu okoliczności i powtórzy się Jyle razy, ilekroć ra­
zy też same stosunki będą powracały   To, mówią, jest przy­

_ puszczeniem tkwiącyny\v każdej szczegółowej indukcji. J e­
I 'żeli zaś będziemy badali rzeczy\\-istr porządek przyrody,

I

/

, " H) Skromne początki takich nauk można znaleźć w moim "Wstę­
f)le [W-wa, 1930, Rozdział III, O tworzeniu pojęć i teoryj ogólnych.4-6, str. 41-132]. ;d. !5,   r
, .  t! - . .t<:" ' k ' .. r'/JJ 1j l "  'A "v$'_1,) -'ł-   /_, -/.. ... '! -.....v '""_ _   r'-', l ,_   -   _ j _ (    J ,
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rzekonamy się iż przyp;uszczenie jest uzasadnione. Ws ech­
L świat, o Ue go' znamy, jest tak urządzony. - że wśi} stko co

jest prawdziwe w jednym przypadku, prawdziwem też jest
we wszystkich przypadkach tego samego rodzaju. Cała trud­
ność stanowi oznączenie co to jest za rodzaj."] .

Dale,j autor wyjaśnia znaczeni  podstawow ltego twier­
dzenia. nazywanego prz¥ niego "aksjomatem Jednostajno-   (lści por dku przyrody" w indukcji, [oraz] istotę i strukturę
rozumowania indukcyjnego w następujący sposób:

["Każda indukcja, mówi arcybiskup Whately, jest sylo­
gizmem z pominiętą przesłan ą większą. ale (wolałbym ja
powiedzieć) każda indukcja daje si _sprowadzić do formy
sj'logizmu przez d.odanie przesłanki większej. Jeżeli tak. t.o
z,danie o Jednostajn.ości biegu przyrody przedstawi,a się jako

, ostatnia przesłanka większa wszystkich jndukc)'j W tym sto­
'sunlru, w jaKim przesłanka sylogizmu stoi do w)'wku: ona
wcale'nie wspiera dowodu. lecz jest khniecznym warunkiem
jego dowodności, gdyż żadnego' wyniku nie można uznać za
dowiedziony. jeśli dla niego nie można znaleźć prawdziwejprzesłanki większej..... \1

Twierdzenie. że 'ksjomat jednostajności porządku przy- q
rody jest .ostatnią przesJanką większ  wszystkich indukcyj,
może wymagać jakiegoś objaśnienia, Bezpo¥ednią przesIaD=­
ką większą każdego indukcyjnego dowodu nie jest op z pew­

. .ńością. Ten stosunek dobrze wyjaśnił W'hately. Andukcja,
'mówi on. ..Jan. Piotr itd. są śmiertelni. przeto wszYscy ludzie
są śmiertelni"".iaje sję przedstawić VI fonnie s)'logizmu, po- '
stawiwszy prted nią przesłankę większą: co jest prawózh\'e ) '"o Janie, Piotrze itd.. prawdziwym jest o całej ludzkości'  Ie
j keśmr doszli .do tej przesłanki większej 1/ ie jest  '11> ama
przez się widoczną, a we wszystkich przypadkach nicrłł pra­

. WiedIiwionego uogólnienia nie jest nawet prawdziwą,aakaż
była droga do nięj? Nieuchronnie prz!.z indukcję łu'b rzez ­, wnioskowanie. i jeśli przez indukcję to można proces, JXI­

dobnie ja'k p  wszystkie1} d   'odzen:ach indukcyjnych,prowadzić do formy s:do)'izmu rzebaż ten przygotow,aw- ,
,<;z  rlogizmhb dować, na co _  tec zn}1! fes: ledl a jed)'na
fofma. Rze(zywlStym dOW6aem. ze to  prawdzlwe o Ja­

nie, P   it d.. prawdziwym jest o wszystkich luqziac , mo­że by' z lą d,," iż "' ęlki  inne przypuszczenie byłoby nie­
zgod Je d norodnością. jakąb 'śmy uznali w porzą.dku_

pr   Yro y. ,(- malenie tego. czyby się wykazała taka niezgodność .l.J
tu i -rń.oże stanowić przedmiot długiego poszukiwania, r;
lecz dopók wrkazanie jej nie  nastąp.i, nie posiadamy dosta-II---- _ -- J___--   J

{
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tecznej  asad)' dla postawienia przesłanki większej .Jinduk­
cyjnego sylogiztnu. Z tego wynika, iż gdr caly prze"bieg in­
dukcyjnego procesll przedstawiamy w szeregu sylogizmów.
wówczas po większej czy ml}iejszej liczbie kroków doj dzie­
my do ostatniego sylogizmu, który będzie miaJ; a pl:zesłankę
w kszą prawidł o cz)'li aksjbma1: o jednostajności po:rządku
wszechświata.

Nie należało oczekiwać. aby co do podstaw prawdziwo­
ści tego aksjomatu panowała między myślicielami zgodność
większa, aniżeli pod w:z;ględem pod w innych pewników.
Powiedziałem już, że uważam g<f Jako uQgólnienie z do­
świadczenia. Inni uważają go za zasadę. któri1 my odpo­
wiednio do  kładu naszych umysłowych wTadz -imuszeni je­
steśm)' uzna.e za prawdziwą przed wszelkim śprawdzeniem
.przez doświadczenie. Obs:ternie już zwalczałem podobną
naukę co do pewników matematyki przez dowody. które
w znacznym stopniu dają się i tutaj zastosować. Obecnie zaś
ważruejszym jest wyrozumienie znaczenia samego aksjoma­
tu. Albowiem zdanie, że porządek przyrody jest jednorod­
n1, <5(}znacza się raczej krótkością ważną w codzienn)"m
sposobie mówienia, aniżeli oznacz.onością pożądaną przez
umiejętność"].

-- Ta,£koliczność, że i tutaj, jako przj"kład zdobytej czy
zdoby\\'apej przez indukcję tebrii. figuruje -ulubiona przez

I J.< logikó . ) eo.ria: l ' b .'VSZY Cj" I t Udzi.e 'S k ą l śmie l i"  tj ta . t.eoriaI" OCzywLScle l w o rzymlm s opmu 'u awa. l ze 1 tu J ma­
my wyjaśnienie struktury należytego rozumowania induk­
c)rjnego w konkretnej fsmnie wyjaśnienia, jak należy zdo­

I bywać czy uzasadniać tę oczywiście i rażąco kulawą te 0­
, · rię"""'7"" ma symbolicz}le i symptomatyczne, znaczenie.

I i Ze stanowiska zasady adekwatności zad   iem indukcji
t, oczywiście, \tytwarzanie i uzasadI11ani ie kulawych
orii w stylu "Wszyscy ludzie są śmiertel i". 'lecz teorii
adekwatnych; a więc tutaj dla orzeczenia, usta r-on ego;-jako
słuszne względem pewnych indywidualnycł;1 przedmiotów
myśli (rzeczy. proc ów. wypadków itd.), należy znaleźć
nie byle jaką klasę, o której by można było to samo twier­
dzić, lecz klasę adekwatną, tj. taką. względem której można
twierdzić i uzasadniac. żeTto. co się zawiera '.... danym orze­
czeniu stanowi jej właści\\rość. lnie m e być zastosowane
względem jakiejkolwiek innej tilliS). ' przykładzie. za po­
mocą którego rtfi1l wyjaśnia i uzasadnia swoją naukę o in­
dukcji trzeba było bv uzasadnić, że śmiertelność jest to
w:łaśeiwość gatunku ludzkiego. że wszy.!!tkie inne s worze­
ma, np. kot)", psy itd. są nieśmiertelne; [tak więc] / w razieV- p
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/ 1 . rt Ś . d . . .I d d " d k .. /na ezy ego u Wla omlema co o za ania In u CJl, taki przy­
kład w logice indukcyjnej nie mógłby figurowaĆ'; albo figu':
rowa)by jako przykład wadliwej indukcji, jako przykład te­
go, czego w indu kcji n ależy unikać, tj.' błędu chromaniaw 'indukcji. ,

,Brak uświadomienia. pod tym względem nie jest to ja­
kaś właściwość logiki indukcyjnej Mil1a; istniał [on] tak
samo już w nauce o indukcji Arystotelesa i przetrwał w prze­
ciągu tysiącoleci do dziś dnia, na gruncie braku uświadomie­
1,1ia co do należ)'tych "sądów powszechnych" w ogóle. I ppd
tym względem logika indukcyjna powinna być podd"ana Te­
formie zasadniczej, powinna być 'przebudowana tak, aby się­
stała n a tl k ą o w y t war z a n i u i u z a s a d n i a­
n i u a d e k wat n y c h t e o .r i i na podstawie d o­
Ś w i a d c z e n i a (czyli raczej na podstawie pozycji kon­
kretno - indywidualnych, oraz klasowj'ch, ale dotyczących

_ kl   'ęższych.
Zaznaczyć zresztą należy. że uogólnianie, wytwarzanie i uza­

sadnianie tez ogóln}'ch na podstavl'ie przesłanek. konkretno-indywidual­
nych łub mniej ogólnycn, więcej specjalnych, odbywa się nie tylko
w dzi zinie myślenia obiekt}"\\'no--poznawczeg-o, 1ccz i w dziedUnie my­
ślenia. wbiekt}"\\'nO-stosunkowego i odpowiedn!ch umiejętności, tak że
obok indukcji w tradycyjnym sensie, indukcji obiekt)'W!1o-poznawczej,
istnieje indukcja subiekt}......no-stosunkowa. w tej liczbie praktyczna.

Tak np, do istotn)'ch zadań nonnatywnych nauk prawniczych należ)'
wytwarzanie ogólnych zasad prawnych na podstawie odpowiednich kon­
kretno,ind>"idualnych lub mniej ogólnych, bardziej "kazuistycznych", po­
Z)'cjl. Międz}' inn}'mi nowoczesna nauka prawa rzymskiego, do:rmatyka
prawa "pandektowego", do niedawna głóvl'11a (i najlepiej opracowana
naukowo) umiejętność prawnicza narodów europejskich (konlt}"11cntal­
nych), główna ,,szkoła myślenia prawniczego" i źródło znacznej części
treści nowych kodeksów c}-wilnych,. powstała na gMlncie opracowania
mnóstwa kazuistycznego materiału, zaw[artega] w "Corpus iuris civiJis"
(w tej liczbie w "responsa", "odpowiedziach" starożytnych prawników
rzymskich na pytania, dotyczące konkretno-indp ;jdualnych v.'Ypadków
życiowych i sporów, w "rescripta" cesarzów rz}lI15kich, róW'Dieź dotyczą­
cych konkretno-ind}"\\'idualnych wypadków i dnnych pozycji konkretl»­
indywidualnych) 'W kierunku uogólnień, wyciągania z poz)'cji konkretnych
oraz z pozycji klasowych specjaln}'ch, wniosków, mających ogólny lub
bardziej ogólny charakter, tj. za pomocą indukcji praktycznych.

Inne jest pochodzenie angielskiego prawa prywatnego i odpowied­
niej nauki l i praw pr}"\\-atnych i odpowi;dPch nauk związanych z an­
gielskimi). Tutaj jeszcze 'f,ięmą nllę grała i gra indukcja subiektywno­
stosunkow'a, ,normat)1vna. Główną podstawlf'są tutaj cases, pozycje kon­
kretno-ind}"\\1idualne, zav.-arte \\' w}'rokach sądo\\"ych. Ró\\,"11ieź zasady
a elskiego prawa ptIbllcznego, w szczególności zasad}' parlamentaryzmu
a-ńgie1Skiego (a przez to pośrednio i zasady prawa konst}'tucyjnego te­
raźniejszych narodów c}-wilizowanych w ogóle) zos łY zdob}'te prze­
,-ażnie drogą i n d u k c j i n o r m a t y w n e j, drogą wyciągania
'wniosków ogó]nych .z konkretno-ind}"\\-idualnych pozrcji - precedensow
(por. moją "Teorię prawa i państwa" [str. 608]). Analiza logiczna procesu
zdobywania za..-,'ad prawa zwyczajowego wykazałaby, że tutaj mamy też
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stosowanie indukcji praktycznej, nonnatywnej..l"'! _dziedzinie moralno­
ści, w szczególności moralności POz}"t)'wnej (por. moją "Teorię prawa
i państwa w związKu z teorią moralności"), chrześcijańskiej, mahome­
tańskiej itd" [oraz] odpowiednich umiejętności, i w in,nych dziedzinach
myślenia subiektrwnego, w szczególności praktyczneg-o,_ 'również indukcja
ubiektywna gra mniejszą lub większą rolę,

'- Tradyc).jna logika o tym nic nie mówi i innej indukcji, jak obiek­
tywno-poznawcza, sobie nie wyobraża. Ale na przyszłość powinno b}'ć
inaczej. Należr odpowiednio rozszerzyć logikę indukcyjną i opracować
i indukcję subiektywno-stosunkową, I tutaj myślę, że takie rozszerzenie
horyzontów logiki pomogłoby do usunięcia różnych błędów..,

[TEORIE SKACZĄCE].

2. Takie teorie, które grzeszą w przeciwn .m kierun­
ku, w których orzeczenie jest zastosowane do zbyt wielkiej
klasy, nazywam teoriami skaczącymi, odpowiedni zaś błąd­
skakaniem teorii (tutaj orzeczenie przechodzi, przeskakuje
przez granice swojej słuszności, ważności).

Np. w literaturze logicznej spotykamy co do śmiertel­
ności [m. in.] i takie twierdzenie, że ,,\Vszystkie żywe isto­
ty są śmiertelne". [a] w nauce o pojęciach, jako przykład
"pojęcia identycznego", przykład: "istoty żywe" = "istoty
śmiertelne" .

I w innych sferach literatury naukowej są powtarzane
podobne twierdzenia. albo. jako prawo powszechne życia
czy rozwoju osobnika, wykładane jest prawo łuku ży­
ciowego, według którego każde żywe stworzenie, z po­
czątku jedna komórka - jajo, stopniowo rozwija się,
rośnie (za pomocą rozmnażania się komórek drogą [po­
działu] ), dochodzi do zenitu wielkości i rozkwitu sil, a po­
tem następuje opuszczenie się łuku życiowego '\' dół. po­
mniejszanie się, słabnięcie, w ogóle następuje zjawisko sta­
rości i w końcu nieunikniona śmierć.

Ale sa to znowu teorie wadliwe. nieadekwatne. miano­
wicie skaczace.

O tym: że nie wszystkie żywe istoty są śmiertelne,
świadczą pienvotne żywe istoty, proste. jednokomórkowe.
które (o ile nie ulegają śmierci przypadkowej, co należy
zasadniczo odróżniać od śmiertelności - konieczności śmier­
ci i przy najlepszych warunkach życia), zamiast się starzeć,
słabnąć itd. i umierać. dzielą się po dojściu do "zenitu" ży­
cia na dwie tak samo "młode". czy jeszcze "młodsze" isto­
ty, a te tak samo obalają teorię śmiertelności wszystkich ży­
wych istot itd.

Co się tyczy domniemanego "prawa" ..łuku życiowego".
t   rzede wszystkim zaznaczyć należy, że ze stanowiska ]0­

I .....gIk z , cyjnej, "prawa", w ogól eć'dpowiedzialne tez)' kla­
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sowe, /powinny zawierać w sobie '1 e p o z y ej ę, l io n i e m i e o z o n i n ę r 6 ż n y c h p o z y c j i; "pro- I '
wo łuku życiowego" - jest to mieszanina różnorodnych po- tU;:
zycji, wprawdzie połączonych ze sobą w wyobraźni za per

mocą obrazu "łuku", ale(Ze stanowiska istoty rzeczy ,-,"" "Ł 11
.ł: łłi - metafor, przenośni  jakłeh w t e z a en nau­
kowyc  w odróżnieniu od pozycji ubocznych, być nie po.
",in no ), zasadniczo różnorodnych, dotyczących różnorod­
nych rigadnień, wymagających oddzielnych uzasadnień,
krytyk itd. A dalej o tym domniemanym "prawie" można
powiedzieć, że mamy tutaj całą kombinację przykładów
teorii skaczących.

Dobrym przykładem teorii skaczącej jest tradycyjnie
powtarzane dotychczas i niezależnie od prawa łuku życio­
wego, twierdzenie, jakoby "o m n e v i v u m e x o vo",
"wszystko co żywe z jaja", (widać to z tego co zaznaczono
wyżej o pochodzeniu osobników stworzeń pierwotnych. jed­
nokomórkowych). To samo dotyczy zarówno teorii rozwoju
i wzrostu osobników drogą powiększenia ilości komórek, jak
i teorii nieuniknionej śmierci.

Co się zaś tyczy teorii stopniowego opuszczania się łuku
życiowego, koniecznego rozwoju zjawisk starości. to jest to
teoria jeszcze o wiele gorsza pod względem błędu skaka­
nia. niż teoria śmiertelności wszystkich istot żywycll. Moż­
na tutaj mówić o kombinacji dwóch błędów skakania,
czy o skakaniu w drugiej potędze. Albowiem, po pierw­
sze, o adekwatności tej teorii do klasy "żywe stworze­
nia" nie może być mowy już z powodu istnienia stworzeń.
które nie są śmiertelne i u których .oczywiście. nie ma i sta­
rości, a po drugie. jeżeli się zwrócimy do istot śmiertelnych,
to i tutaj ta teoria przedstawia błędną "indukcję" na zupeł­
nie nie dostatecznej podstawie stwierdzenia zjawisk starości
u niektórych stworzeń najwyższych szczeblów rozwoju. u lu­
dzi i niektórych innych ssaków i u niektórych ptaków, tak
że nawet co do ssaków i ptaków dotychczas właściwie rze­
czywiście poważnej naukowej podstawy do stwierdzenia
po\vszechności tutaj zjawisk starości nie ma.

Co się zaś tyczy istot żywych śmiertelnych niższych stopni
rozwoju, to tutaj można znaleźć mnóstwo danych. świadczą­
cych o istnieniu mnóstwa gatunków żywych stworzeń, wpraw­
dzie śmiertelnych, ale zawsze "młodych". nie zaznających
stopniowego opuszczenia się łuku życiowego, zjawisk starze.
nia się. Np. wśród owadów i innych niższych zwierząt można
znaleźć mnóstwo przykładów śmiertelności w "k w i e c i e
w i e k u", (np. [u] samców w chwili zapłodnienia albo za­
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raz po spełnieniu tej funkcji biologicznej, u samic w chwili
wydawania nowego potomstwa albo zaraz po spełnieniu
jeszcze niektórych innych funkcji, potrzebnych dla życia
dzieci) ; i to samo dotyczy mutatis mutandis mnóstwa roślin
a może nawet wszystkich 15).

[TEORIE LJ\CZi\CE W SOBIE BLĄ.D KULENIA I BŁ.'\D
SKAKANIA].

3. Trzeci gatunek wadliwych nie adekwatnych teorii ­
to takie teorie, które jednocześnie i k u l e j ą i s k a c z ą,
w których mamy połączenie i błędu (lub błędów) skakania,.
i błędu kulenia.

p. w literaturze logiki wśród wzorowych, przykłado­
wych teorii z orzeczeniem śmiertelności, obok teorii. doty­
czących "wszystkich ludzi". "wszystkich filozofów" itd (ku­
lawej) i wszystkich "żywych istot" (skaczącej), znajduje­
my i teorię według której "wszystkie zwierzęta są śmier­
telne" 16).

5. O wadliwej strukturze niektórych współczesnych nauk
teoret "cznych *),

[...] Co się tyczy "psychologii dziecka", to klasa "dziec­
ko" w tym związku nie obejmuje np. szczeniąt, kurcząt itd.
i stanowi tylko pewną część klasy "człowiek". czyli raczej
n i e p e w n ą, n i e o k r e ś lon ą c z ę Ś ć t e j k l a­
s y: dzieci w tym związku są to ludzie do jakiegoś bliżej
nieokreślonego wieku, czy do jakiegoś też nieokreślonego
stadium rozwoju.

Ze stanowiska zasady adekwatności nie trudno się zo­
rientować, że takie klasy bez określonego zakresu [nie na­

15) Chociaż widzimy np" drzewa, kwre v,rywierają na nas wrażenie
. ,,starości" z powodu złego i pogorszającego się stanu pnia; ale nad tym,
w szczególności nad wy jaśnieniem, że to jeszcze nie dowodzi istnienia
zjawisk starości u odpowiednich ż)'wych istot, - osobników, któr>"mi są
inne części ,,drzewa", zatrzrm}""Wać się nie będę.

16) Np. w LoJdce MiI1a (T. I. ks. 2. Rozdział 2,   1), jako schemat
do redukcji (sprowadzenia) wszelkiego syłogizmu pierwszej figury figu­
ruje schemat:

"Wszystkie zwierzęta są śmiertełne

Wszyscy łudzie }
Niekt6rz). łudzie są śmiertelni.
Sokrates

a więc }wszyscy łudzie są zwierzętami;
ruektórzy ludzie
Sokrates
'*) Początku i zakończenia rozprawki brak (prz}'p. mój - J. F,).
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dają si-ę] do budowania adekwatnych teorii już dlatego,
że nie może być takiego orzeczenia, które by było jednocze­
śnie adekwatne dla wielu [na raz] klas z różnym zakresem,
a klasa bez określonego zakresu, bez określonej i stałej gra­
nicy, z granicami zmieniającymi się, to rozszerzającymi się,
to zwężającymi się zależnie od okoliczności, osobistych po­
glądów, przyzwyczajeń itd., = wielkiemu mnóstwu różnych
klas z różnymi zakresami.

Dlatego taka "psychologia dziecka", któraby odpowia­
dała zasadzie adekwatności. jest tak samo niemożliwa. jak
np. wspomniana wyżej ,.psychologia starych kawalerów"
lub "psychologia młodzieńców", "ps 'chologia starusz­
ków" itp.

Oprócz tego do "psychologii dziecka" stosuje się. muta­
tis mutandis. to, co zaznaczyłem [już] o "psychologii ekspe­
rymentalnej", czy "indywidualnej" itd. w sensie psychologii
człowieka, jako wytwórni kulawych teorii. I, wreszcie, po­
nieważ w "psychologii dziecka" mamy powtórzenie po raz
drugi tej samej klasy - człowiek, homo sapiens, która fi­
guruje w "psychologii" [po prostu] czy "indywidualnej"
itd., tylko w okrojonym, zepsutym stanie. to albo w dwóch
odpowiednich umiejętnościach będziemy mieli powtarzanie
się tego samego (jak w wielu różn  ch dziełach psycholo­
gicznych Wundta pod rozmaitymi t rtułami mamy odpowied­
nie wielokrotne powtarzanie tego samego w różnych porząd­
kach. z różnymi ilościami stronic. poświęconymi temu same­
mu, i innymi modyfikacjami), albo - ab ; uniknąć takiego
marnowania czasu i energii autorów, czytelników. uczących
się itd. - w jednej z tych umiejętności powinna być odpo­
wiednia luka.

Co się tycz ' "p s y c h o log i i n a r o d ó w", to
ponieważ takich procesów psychicznych, które by się odby­
wały w psychikach "narodów", w odróżnieniu od psychik
osobników, z których się składają narody, nie ma. więc tutaj
mamy powtarzanie się [po raz trzeci] tej samej klasy, któ­
ra figUJruje w "psychologii indywidualnej" i "psychologii
dziecka", co jeszcze dalej odpowiednio pogarsza sytuację
ze stanowiska budowania należytych, adekwatnych umie­
jętności 1).

1) Zresztą u Wundta w różnych jego dziełach ps)'chologicU1}'ch
i innych. poświęcon)'ch logice, filozofii itd., powtarzając)'ch znowu różne
jego nauki psychologiczne, '\\ielką rolę grała "wola powszechna" czy
"zbiorowa" (Gesammt'\\ille), przedstawiająca (re stanowiska analizy nau­
kowej) coś innego, niż "wola" w sen..qe zwyklej ps)'ch, ologii Ale, jak
prz.ekonamy się szczegółowiej niżej, [z] doświadculno-psychologicz,nej
teori.i prawa i moralności (w skróceniu uef [er] owanej w mojej bro­
PetrałycJd, Nowe podat...ylogW. 7.
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Ze stanowiska zasady adekwatności, która powinna
być zasadą kierowniczą nie tylko w dziedzinie wytwarzania
pojedyńczych teorii, dotyczących takiej czy innej klasy,
lecz i [w dziedzinie] układania kombinacji i systemów ta­
kich teorii, budowania odpowiednich nauk i umiejętności,
,psychologię dziecka" i "psycholQgię narodów" należ ' od­

zucić, a dwie pozostałe "psychologie" poddać zasadniczej
reformie. Mianowicie należy przede wszystkim zbudować
rzeczywistą "psychologię ogólną" czyli raczej "psychologię"
(bo ten W)'Taz bez dalszych dodatków już oznacza psycho­
logię ogólną, tak że dodatek "ogólna" byłib)- pleO'Ilazmem,
jakich należy unikać w nauce), naukę o procesach psychicz­
nych nie jednego tylko z mnóstwa gatunków istot, mających
psychikę, lecz wszelkich takich istot, naukę o w s z e 1­
k i c h procesach psychicznych w ogóle, o wszelkich pro­
cesach poznawczych, czuciach, postrzeżeniach itd., uczu­
ciach itd.

Według nauki Darwina i jego zwoLenników psychika
człowieka nie różni się jakościowo Qd psychiki innych zwie­
rząt, istnieje tylko różnica ilościowa, różnica stopnia rozwo­
ju tych samych składników psychiki, większe ich bogactwo
u człowieka, większe bogactwo poznania itd. Gdyby to
było prawdą, w takim razie ze stanowiska zasady ade­
kwatności nie tylko należałoby usunąć taką nienormalną
kombinację kulawych nauk, jak teraźniejsze dwie psycho­
logie. psychologia człowieka, jako nauka główna, i "psycho­
logia zwierząt", tj. wszystkich innych zwierząt. jako jakiś
dodatek, ale nie byłoby miejsca dla psychologii człowieka
wogóle. Bo zasada adekwatności wymaga włą.czenia do jed­
nej klasy wszystkich przedmiotów (myśli), rzeczy, ciał,
procesów itd.. mających pewne cechy specyficzne, pewną
naturę swoistą, dającą podstawę do budowania odpowied­
nich teorii, niezależnie od wielkości tych przedmiotów, wo­
góle niezależnie od różnic ilościowych, wielkościowych.

Ale we wspomnianym poglądzie Darwina i darwinistów
tkwi błąd zasadniczy. Zatrzymywać się tutaj na w 'jaśnie­

szurze: "Ober die l\Iotive des Handelns und iiber das Wesen der Mora1
und des Rechts", Berł. 1907). teorii, według której ta domniemana "wola
powszechna", czy "wola narodu", "wola państvl.-a" itd. jest to nie coś
realn!e gdzieś istniejącego, lecz (emocjonalny) fantazmat, projekcja
emo Jona1na nazewną.trz nieistniejącej rzeczy (na gruncie pewnych
)'Wldual )'ch procesów psychicznych, bliżej przeze mnie określonych
l [z]ana11zowanych), - udało się co do tego (i niektórych innych rze­
czy) prze!t0DaĆ Wundta, i autor ten w najnowszym swym driele: Volker­
psyc,holo e' IX B. "Das Recht", 1918 str. 319 i nast. charakteryzuje od­
pow!edn!ą ",,:olę, jako "Projektion". 00 oznacza szczęśliwą likwidację od­
powtednich Jego nauk poprzednich.
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niu tego błędu i jego wielkiego i zasadniczego znaczenia
nie ma możności, bo to by wymagało wykładu pewnych nauk
ps} chologicznych i socjologicznych, nie istniejących w te­
raźniejszej literaturze, a więc i uzasadnienia tych nauk, kry­
tyki teraźniejszych poglądów itd. [..,]

Tymczasem, zakładając istnienie róż n i c jak o­
ś c i o w y c h między psychiką człowieka i innych zwie­
rząt, nie wyłączając tak wysoko stojących pod względem
rozwoju, jak wspomniane wyżej orangutangi, szympanse
i goryle. w szczególności istnienie w psychice ludzkiej takich
składników, jakich nie ma i być nie może u innych ,wierząt, I

Inusimy powiedzieć, że obok psychologii (ogólnej). powinna I I
L nie t)'lko ze stanowiska subiektrvmo-względnego (najwięk­
/szego interesowania się psychik  ludzką). 'ale i ze stamowi=­

ska obiektywno-pozna;.vczego, 'być zbudOwana specjalna
nauka psychologiczna, psychologia człowieka.

Ta "p s y C h o i o g i a c z ł o w i e k a" oczywi cie ,
powinna mieć 'zasadniczo inną treŚĆ. niż teraźniejsze, "tak

. zwane "psychologie", nauki kulawe; mianowicie _lreśc jej
, powinna polegać na odpowiednio adekwatnych teoriach, do­

tyczących takich procesów vsychicznych i takich właściwó-­
. ści prpcesów psychicznychi [jakich niema u inn r h zwie­

L rząt]  jakie stanowią właściwość gatunku homo sapiens (tak \
że tutaj np. o czuciach wzrokowych. słuchowrch itd. nie by- I \.,
łoby mowy). "Ps 'chologii dziecka" 2) nie byłoby i w "psy­
chologii człó,,;ieka" tnawet] w postaci odpowiednio zmody­
fikowanej, adekwatnej, jak nie byłoby tutaj i "psychologii
robotnika" .

'Natomiast i w) psychologii ogólnej i w specjalnej psy:
chologii, człowieka/powinny znaleźć miejsce nauki, "odpowia­
dające tak zwan j "emoriologii", czyli raczej (lepsza na­
zwa) o n t o g e n i i. mianowicie nauki o rozwoju psychicz­
nym osobników, 'dotyczace 'nie tylko wieku dziecinn go
i przed-dziecinnego (prz  urodzeniem się), ale i dalszych I

/   diów rozwoju, i młodzieńczości. czasu płciowego dojrze­nia itd. i starości, zmian psychiki, odpowiadających mor­
fologicznym i fizjologiczn)'1l1 zjawiskom starości fizycznej.

stopniowego upadku.     .Przez to zresztą nie zabrania się, przedstawicielom pe-   \
dagogiki, dydaktyki lub i psychologii--Zajmować się dla ce­

... lów'subiektywno-względn).ch., w szczególności praktycznych--;­'­
2) Chociaż dzieci według modnych prądów stają się coraz wyższą

i mocno uprz)"\\'iłejowaną arystokracją. prawie tak W}'soką i szanoW1lą. jak
robotnicy (bez wykształcenia. w odróżnieniu od pracowników inteligent­
n)Tch, jako ludzi podlejsz  gatunku).
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i takimi badaniami, z jakich teraz chcą zrobić jakąś spe­
cjalną naukę teoretyczną pod nazwą "psychologii dziecka".

-TylJro; to znajdowałoby się poza ramami naukowej psycho­
logii teoretycznej. a o.znaczałoby w;)"pracowanie i zbieranie
pewnych materiałów, jako tez do budowania pewnych nauk

; pra 'cznych, pedagogicznych.
Ponieważ wskazana wyżej reforma psychologii według

zasady adekwat1,1ości wymaga wieje czasu i wieje pracl ko­

I lektywnej, więc t 'mczasem, jako stadium przejściowe.l moż­
J na polecać taki"e budowanie i wykładanie psychologii, w któ­
- rym zawierałoby się połączenie i psychologii ogólnej i psy­
Lchologii człowieka ....:- tej ostatniej w postaci odpowiednichnauk dodatkowych, dotyczących specjalnie ludzkich proce­

sów psychicznych (i taką strukturę ma moja "emocjonalna
psychologia". zapoczątkowana, ale jeszcze nie dokończona,
w dziele: ,;Wstęp do nauki prawa i moralności. Podstawy
psychologii emocjonalnej" 3-e wyd. ros. 1908 r.).

Następna nauka. z którą będziemy mieli do czynienia
niżej, jest to "o g ó l n a n a u k a o p l' a w i e" ("All­
gemeine Rechtslehre". nazywana przez niektórych "pozy­
tywną filozofią prawa", "Positive Rechtsphilosophie").

Co do tej nauki w jej tradycyjnej postaci, to w swo­
jej "Teorii prawa i państwa w związku z teorią moralności"
starałem się wyjaśnić:

l) Że nauka ta jest oparta na naiwnej wierze w wyra­
zy, w szczególności w to. że to, co przywykli nazywać "pra­
wem" prawnicy fachowi (w odróżnieniu od nie-fachowców,
w odróżnieniu od mowy ogólno narodowej różnych naro­
dów. gdzie nazwa "prawo" ma o wiele szersze znaczenie),
że takie "prawo w sensie prawniczym" ("Recht im juristi­
schen Sinne") - jest to prawdziwe prawo, właściwe prawo,
w odróżnienau od tego, co nazywają prawem zwykli ludzie,
nie-prawnicy (mówiący np. o różnych prawach partnerów
w różnych grach, o wzajemnych prawach między kochają­
cymi się, narzeczonymi itd, itp.), i [że] to "prawo w sensie
prawniczym" stanowi należytą klasę "prawo". [że] ono jest
i powinno być przedmiotem "ogólnej nauki o prawie" itd.

Tymczasem ta wiara jest niekrytyczna i błędna. Tak

samo niekrytyczna i zupełnie tak samo błędna, jak gdyby ł
jakiś botanik był tak niemądry. żeby uwierzył, iż. ponie­
waż istnieje i ma wielkie znaczenie praktyczne w kuchni,
na  rgu itd. wyraz "jarzyna", więc, znaczy się. istnieje jakaś
8WOlS  kl sa botaniczna - "jarzyna", i zaczął budować
Odpo ledDlą naukę botaniczną o "jarzynie", Ponieważ wy­
raz "Jarzyna" oznacza nie swoistą klasę botaniczną, a tylko

j
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"eklektyczną grupę", obejmującą rośliny różnych rodzajów
i gatunków, nadające się do użytku kulinarnego. i nie obej­
mującą takich roślin tych samych rodzajów, niezdatnych do
tego użytku, więc taki niemądry botanik mógłby fabrykować
w najlepszym razie tylko kulawe nauki, albowiem to, co
można byłoby twierdzić o wszystkich gatunkach "jarzyny",
jako słuszne, byłoby słuszne i względem innych roślin. cho­
ciaż niesmacznych i dlatego, lub z innych powodów, nie
zaliczonych do jarzyny. I to samo dotyczy takiego zoologa.
który by naiwnie uwierzył w nazwę "zwierzyna" i spróbo­
wał zbudować odpowiednią naukę. Ta nauka byłaby, o ileby
nie zawierała gorszych niedorzeczności (jakich od takiego
zoolog2. można byłoby się spodziewać), nauką kulawą, za­
wierającą to, co wprawdzie można twierdzić o "zwierzynie",
ale według zasady adekwatności należałoby twierdzić nie
o zwierzynie, lecz o zwierzętach kręgowych w ogóle. I to sa­
mo stosuje się do mnóstwa innych nazw specjalnie-profesjo­
nalnych. przystosowanych nie do budowania teorii nauko­
wych, lecz do specjalnych użytków praktycznych. w tej licz­
bie do nazwy prawo w sensie profesjonalno-praktycznym.
w odróżnieniu od ogólno-ludzkiego. :\lamy tutaj eklektycz­
ną grupę, kombinację tylko niektórych gatunków szerszej
klasy (odpowiadającej ogólno-ludzkiej nazwie "prawo",
"Re ch t", "droit" itd.), mających specjalne, ważne znaczenie
praktyczne w życiu państwowym (w sądach. administracji)
i między-państwowym (prawo międzynarodowe).

I dlatego wszystkie teorie o takiej domniemanej klasie
muszą być w najlepszym razie (o ile w nich nie ma gor­
szych niedorzeczności) kulawymi 3).

2) Dalej, w tradycyjnej "ogólnej nauce o prawie" (jak
i tradycyjnej "etyce" i innych umiejętnościach) tkwi jeszcze
inne, też obfite, źródło nauk kulawych.

Z zasady adekwatności wynika. między innymi, taki
"teoremat", że jeżeli mamy dwa gatunki czegoś (np. jeżeli
istnieją dwa gatunki w sensie logicznym - nie-biologicznym,
gdzie wyraz gatunek ma inne znaczenie - żywych stwo­
rzeń: rośliny i zwierzęta). to jest miejsce dla trzech nauk
adekwatnych; przy trzech gatunkach są możliwe i potrzeb­

3) Moja zaś teoria prawa ma zasadniczo inny charakter i zakres.
dotycz)' o wiele większej klas)' "prawa". w tej liczbie prawa oficjalnie
w życiu pań.stwow).m nie bronionego. a nawet prześladowanego, jak np.
prawo krwawej zemst)' w koloniach itp. "barbarzyńskie" "zwyczaje",
i dalej prawa nie tylko "pozytywnego", "heteronomicznego", lecz i "in­
tuicyjnego" itd.
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ne 4 nauki adekwatne, przy czterech - 5 itd., przy n ga­
tunkach - n + 1 nauk 4).

Ten teoremat a n + 1 teorii zawiera w sobie ważne kie­
rownietwa do należytego ustalenia przedmiotu i istoty (czy
należytego przedmiotu i należytej istoty, w odróżnieniu od
dotychczasowych poglądów) różnych istniejących nauk, da
adkrywania różnych luk. istniejących w teraźniejszym syst.e­
mie nauk. i konieczności ich uzupełnienia, i do wyjaśnienia
kulawaści różnych nauk i całych umiejętności.

Tak np. zamiast różnych niejasnych. nieścisłych lub za­
sadniczo błędnych charakterystyk b i o l o- g i i, istniejących
w dotychczasowej literaturze biologicznej, ze stanowiska
nauki a n + 1 teorii, łatwo można ustalić, że bialogia, lite­
ralnie "nauka o życiu", jest i powinna być budowana, jako

, teoria adekwatna dla klasy: ..organizmy" (zaliczają  da tej
I klas " i stworzenia jednokomórkowe), czy "żywe isto­

ty". w odróżnieniu od botanikVna,uki padrzędnej. gatunko­
wej, adekwatnej dla klasy roślin}/i zaolagii, adekwatnej dla
klasy zwierzęta.

Podobnie s o c j o log i a jest. czyli raczej powinna być

budowana jako w y ż s z a t e o r i a r o d z a   . ,w a p r 0­
o.. c e s ó w S p a ł e c z n  . c h w adróżnieni od rÓżnych
/podrzędnych nauk gatunkowych. datyczącyc różnych ga­
.- tunków zjawisk społecznych, 'od teorii prawa, teorii państwa,

teorii moralności, teorii gospodarstwa. religii itd. itd. Nad
n teorii społecznych gatunkowych może i powinna być zbu­
dowana n + 1 teoria, jeszcze jedna teoria. wyższa, ro­
dzajowa, traktująca nie o prawie lub gospodarstwie, religii
itp., lecz o zasadnicza innych rzeczach, o tym, co jest
w s p ó l n e i w łaś c i w e procesom społecznym w ogó­
le, co jest prawem ewolucji społecznej w agóle itd.

Z tego stanowiska rozpowszechniane w literaturze pod
wpływem i za przykładem H. Spencera zaliczanie do socjo­
logii takich rzeczy, jak np. badanie i opisanie zjawisk życia
społecznego takich czy innych ludów pierwatnych, lub wie­

") Albowiem, jeżeli istnieją dwa  tunki a i b, to naJeżycie zbu­
dowana nauka teoret)'czna powinna się składać z l) teorii adekwatnej
dla gatunku a, to jest o tym co stanowi specificum tego gatunku w od­
różnieniu od gatunku b, ale nie o t}'tn, co jest wspóln}'m a i b, bo odpo­
wiednie twierdzenia ,b}'łyby kulawymi, 2) z teorii tak sarno adekwatnej
Ia gatunku b i 3) z teorii adekwatnej dla a+ b, tj. dla klasy obejmu­
Ją ej te dwa gatunki, teorii wyższej, ogólniejszej, rodzajowej. Tutaj na­
leą prawdy wspólne i właściwe dla a i b razem wzięt).ch, tj. dla wyższej
klasy. składającej się z t}'ch dwóch gatunków, twierdzenia, które bj"ł 'by
kuJaw}'tni w razie zastosowania ich do gatunku a lub do gatunku b.

Tak   można dowieść, że trzem gatunkom powinny odpo'ft;adać
3 + l teone ltd., że n gatunkom powinno odpowiadać n + l teorii.
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rzeń ludów pienvotnych, ustroju ich rodziny itp. lub zalicza­
nie do socjologii "filozofii historii", lub specjalnie historii
religii, historii kultury, lub historii w ogóle - są to nieporo­
zumienia zasadnicze już dlatego, że takie badanie i nauki
należą w ogóle nie do teorii, lecz do nauk konkretno-indy­
widualnych.

Ale i takie nauki socjologów, które mają charakter nauk
klasowych. należą jednak w znacznej części w rzeczywisto­
ści nie do socjologii, lecz do innych nauk, głównie do nauk
społecznych gatunkowych, "pod ocjologicznych".

Pod tym względem już u Comte'a znajdujemy błędy
istotne.

\V szczególności główna jego nauka socjologiczna.
nauka o "prawie podstawowym socjologii", uważana przez
jego zwolenników-pozytywistów za wielkie odkrycie socjo­
logiczne i rozwiązanie zagadnienia praw rozwoju społeczne­
go, mianowicie słynna jego nauka o trzech stadiach: 1) re­
Jigijnym. 2) metafizycznym i 3) pozytywnym, z dalszym
rozróżnieniem różnych stadiów rozwoju wierzeń religijnych,
stadium fetyszyzmu, politeizmu itd., nie jest to w rzeczywi­
stości nauka socjologiczna i nawet i w razie słuszności [swoich
tez] nie powinna byłaby figurować w socjologii. Pomijając
[już] tę okoliczność. że odpowiednia część jego "socjologii"
przedstawia mieszaninę bardzo różnorodnych elementów ­
przeważnie nauki historyczne, "wielki elaborat historyczny"
("grande elaboration historique") z obfitą domieszką tez su­
biektywno-względnych, w szczególności tez dodatnio-krytycz­
nych. chwalenia różnych zjawisk historycznych, jako czegoś
lepszego w porównaniu z poprzednimi. i [jako] potrzebnych
do osiągnięcia pewnych "celów" roz)Voju, jako koniecznych
stadiów przygotowawczych itd. -:- iJt.e elementy jego nauki,
które można zaliczyć do teorii, są tezami, dotyczącymi tyl­
ko jednego z wielu gatunków' zjawisk społecznych, 'miano­
wicie poglądów ludzkich, wierzeń religijnych oraz nauk filo­
zoficznych i innych.

Prawdziwa, a nie domniemana tylko socjologia powin­
na, z a p o m o c ą b a d a n i a p r o c e s ó w o b c 0­
w a n i a p s y c h i c z n e g o, w z a j e m n e g o e m o­
c j o n a l n e g o i i n t e l e k t u a l n e g o "z a r a ż a­
n i a s i ę" stykających się osobników - procesów istnieją­
cych i działających już w świecie niższych zwierząt (tak,
że socjologia, aby nie być kulawą n i e p o w i n n a
o g r a n i c z a ć s i ę d o g a t u n k u l u d z k i e g o),
ale szczególnie wielką rolę grających w życiu ludzkim
w zw,iązku z rozwojem i istnieniem jęz,yka-w,yjaśnić powsta­
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wanie na tym tle swoistych zmian psychiki indywidualnej
i masowej, w tej liczbie powstawanie nowych produktów
psychicznych, przystosowanych nie do potrzeb o&obnika,
lecz do potrzeb i konieczności życia społecznego, w tej licz­
bie takich, jak moralność, prawo, sankcjonujące i wzmacnia­
jące te d)Tektywy spoJec ne,  ie zenia religijne .itd.

v,' każdym razu}tSOcJologla. Jako taka, powmna trakto­
wać I nie specjalnie o' wierzeniach religijnych, ich rozwoju
itd., lecz mieć do czynienia z klasą o wiele szerszą, i powinna

,'nie zakładać istnienie już gotowych. takich rzeczy, jak pra­
wo, moralność, religia, lecz wj'chodzić z t3kiego stanu rze­
czy, kiedy takich dyrektyw społecznych pochodzenia spo­
łecznego jeszcze nie ma, i wyjaśniać powstawanie i roZWÓJ
takich produktów w fonnie ogólnej.

Ze stanowiska takiej socjologii nie mogłoby być mow:r,
ani o takiej roli religii. metafizyki itd., jaką te rzeczy grają
w (rzekomej) socjologii Comte'a, ani ([gd)'by] była mowa
o poglądach religijnych itd., jako jednym z przykładów,
jako ilustracji ogólnych nauk socjologicznych), o tym, aby
religia mogła być jakimś pierwszym stadium, od którego
zaczął się rozwój poglądów ludzkich. Jako stadium pier­
wotne, powinno byłoby figurować tutaj, mówiąc stylem Com­
te'a, stadium nie religijne. lecz "pozytywne" .).

Również i druga nauka Comte'a, czy [li] pierwsza część
jego "socjologii" - "statyczna", w odróżnieniu od "d)'na­
micznej" nauki o domniemanych trzech stadiach rozwoju ­
poświęcona społeczeństwu jako "organizmowi" czy organi­
zacji społecznej, mówiąc o rządzących i rządzonych, o rodzi­
nie w sensie rodziny ludzkiej, jako elemencie itd., zakłada
już istnienie tego, co rzeczywista socjologia, sięgająca głę­
biej i mająca szerszy zakres, powinna byłaby wyjaśnić jako
produkty badanych przez nią procesów. \" szczególności,

.) [Tak] np. małp}', PSY. barany itd, są CZystymi "pOZ)"trwistami",
bo żadna małpa, ani iaden baran, z pewnością o Bogu lub bogach nic nie
myśli i metafizycznymi spekulacjami też się nie zajmuje, tj. nie popełnia
tych grzechów przeciwko pozyt "Wjzmowi, pneci'\l\'ko którym walczy Comte
(ze sv;ego subiektrwno--sto:sunko'\l\'ego stanowiska, tkwiącego w jego socjo­

logii). Jak również nie popełnia jnnego grzechu, którego ró'\l\'nież należy
unikać, a.by być poz -tywistą COmIne ił faut; mianowicie dalszą cechą
istotną pozytywizmu w sensie Comte'a je»"'t ograniczenie się w sferze po­
znania do tego. co jest potrzebne i pożyteczne dla życia, tak że np.
prawdziwy pozytywista nie powinie.n się interesować gwiazdami "stał}'.
mi", słońcami, znajdującymi się poza granicami naszego świata słonecz.
eg.o, jako przedmiotami dalekimi i nie mając}'tni znaczenia dla naszego
zyc;a, ograniczając się do poznania t 'lko naszego, nas ogrzewającego itd.
słonca; o ż i pod t 'm wz lędem małpy itd. są pozytywistami jak należy,
w odr6żmeniu I!-P. od teraźniejszych astronomów, którzy pod tym wzglę­
dem do prawdziwego poz)"t)'Wizmu jeszcze nie dorośli.
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co się tyczy organizacji społecznej, takich zjawisk rozwinię­
tego życia społecznego, które polegają na podporządkowa­
niu postępowania jednych członków społeczeństwa jednoli­
temu kierownictwu ze strony innych, czynników rządzących,
oraz podporządkowaniu i jednych, i drugich dobru całości
(tak że nasuwa się porównanie do organizmu), to, jak szcze­
gółowo wyjaśniłem i uzasadniłem w swojej "Teorii prawa
i państwa" w rozdziale o "organizacyjnej funkcji prawa",
i jak wyjaśnię [pokrótce] niżej. chodzi tutaj o motywacyjne
działanie prawa, o działanie motywacyjne świadomości pra­
wa i obowiązku: [praw] jednych - do rządzenia. rozpo­
rządzania sprawami wspólnymi, obowiązku innych - ule­
głości, posłuszeństwa, spełniania odpowiednich rozporządzeń
itd.. świadomości obowiązku [i] jednych i drugich - służenia
dobru całości. wierności względem państwa czy innej (np.
rodowej) grupy społecznej itd, Tak, że wyjaśnienie istoty
swoistej struktury państw i innych grup społecznych, przy­
pominającej strukturę "organizmu", jest zadaniem teorii
prawa, nawet nie ogólnej teorii prawa, [lecz] teorii pew­
nych specjalnych zjawisk prawnych.

Co się zaś tyczy socjologii, to ta nie powinna zakładać
istnienia gotowych zorganizowanych grup społecznych (nie
tylko takich jak państwa, produktów stosunkowo wysokiej
kultury, ale i o wiele pierwotniejszych, takich np., jakie
mamy u teraźniejszych ludów pierwotnych najskromniejsze­
go pod względem kultury typu), tak samo, jak nie powinna
zakładać istnienia religii, moralności, gospodarstwa w ści­
słym znaczeniu naukowym, w odróżnieniu od takich np.
zjawisk. jak zdobywanie przedmiotów pożywienia i ich kon­
sumcji w świecie zwierzęcym w formie "pasienia się",
łapania i zjadania przez zwierzęta drapieżne innych zwie­
rząt, itd.

\Vszystko to są rzeczy, których powstanie i rozwój
w gatunku ludzkim socjologia dopiero powinna w ogólnej
fO'rmie za pomocą swej ogólnej teO'rii wyjaśnić.

Również i w różnych naukach ,,socjologicznych" na­
stępców Cornte'a tkwią takie same lub podobne błędy [co
dO'] istoty i zakresu socjologii.

Socjologia H. Spencera, najbliższego i najwybitniejsze­
go następcy Comte'a pod względem budowania tej nowej
nauki, przedstawia połączenie różnorodnych nauk - z jed­
nej strony nauki o społeczeństwie, jako "organizmie", z dru­
giej strony, badań, dotyczących wierzeń ludów pierwo
nych - ale, jak już widać z powyższego, ani pierwsza, ani
drugie, nie mogą stanowić rzeczywistej socjologii (nieza­
leżnie od kwestii ieh słuszności).
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To samo dotyczy socjologii Lilienfelda, Schaffle. Worm­
sa, Durkheima i innych przedstawicieli "organicznej" teorii
społeczeństwa. również i t.akich teorii społeczeństwa. które
wprawdz-ie nie operują pojęciem organizmu, ale zakładają
istnienie pewnej organizacji. pewnej struktury "społeczeń­
stwa" i starają się tak czy inaczej ją wyjaśnić za }>(>mocą
teorii odpowiedniej "woli powszechnej" (pod którą ukrywa
się prawo, o czym niżej) lub t. p.

Socjologia Gumplowicza, którego główne idee polegają
na tym, że jakoby elementami organizacji społeeznej są
etniczne i socjalne grupy i, że ta organizacja jest to organi­
zacja panowania jednej takiej, silniejszej i zwycięskiej gru­
py nad drugą w formie państwa - jest to pomieszanie
swoistej bardzo powierzchownej i dowolnej teorii państwa
z socjologią. jak to, między innymi, ad oculos demonstruje
tytuł jego dzieła: "Die sociologische Staatsidee". 1892 r.
"Socjologiczna idea państwa"-jest to swoista contradictio in
adiecto; jeżeli bowiem chodzi o naukę socjologiczną, to nie
może być ona nauką o państwie, jeżeli zaś chodzi o naukę
o państwie, to eo ipso nie jest ona socjologiczna. '\I" każdym
razie mamy tu świadectwo braku orientacji co do istoty i za­
kresu socjologii.

Pod ogólną nauką Stammlera o "życiu socjalnym"
i "nauce socjalnej", mającą wygląd socjologiczny i przeciw­
stawianą nauce Spencera, ukrywają się moje skromne i spe­
cjalne nauki o stosunku [zjawisk ekonomicznych do prawa
itp.]. Dalej oLebon.

[...] W jeszcze jaśniejszej i bardziej rażącej formie wy­
stępuje nieporozumienie co do socjologii w literaturze spe­
cjalnych umiejętności społecznych, gdzie różni autorowie
nazywają różne teorie specjalne - nauki bardzo dalekie
pod tym względem od socjologii-"socjologicznymi", i gdzie
mamy różne szkoły czy kierunki, występujące jako socjolo­
giczne. np. ,,socjologiczny" kierunek nauki o prawie, "socjo­
logię prawa", "socjologiczny kierunek nauki prawa krymi­
nalnego" itp.

Jeszcze gorsze rzeczy w tym stylu mamy w literaturze
modnego teraz w naukach o prawie i państwie kierunku
nazywającego siebie "normatywnym", "neokantyjskim",
"szkołą młodo austriacką" z Kelsenem na czele.[...]
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Nie uwz lędniono na str. 7. po ustępie czwartym:

"Zatrz}-mam się tylko na niektóry(!h najnowszyeh naukach, mają­
cych teraz jeszcze aktualne znaczenie. Przedtem zaznaczę, że \\' naj­
nowszych czasach nastąpiło pewne rozczarowanie co do wytwarzania
rozv;iniętych systemów klasyfikacyjn)'ch i odpovdednie prace i spory
dotyczą głównego podziału nauk, pierwszl'go stopnia tl'go podzialu.

Do ostatnich lat ubil'głego stulecia, jako głó'WJl}' podstawow}' podział
nauk. panował w naukach i teraz jl'szcze jest bardzo rozpowszechniony
pod7.ial nauk na "Prznodnicze. nauki o "Przyrodzie, i nauki humanist}'czne.
Zamiast nazwy humanistyczne. inne nazwy w różnych literaturach: mo­
ralne. Geisteswissell5chaften. Najważniejsza ostatnia nazwa. Natur. Geist
(Hl'gel) . GłóW11}' przedstawiciel W undt. Nauka W undta. Jej kr}"tyka
(wstępna). Przechodzę do dalszych faz rozwoju. W 1896 r. ukazało
się słynne dzieło R. Stammll'ra Wirtschaft u. R[echt]. Stamm1er nie pod­
daje kryty  nauki o podziale nauk na nauki o przyrodzie i [o] duchu,
ale proponuje naw'}' podział: na nauki przyrodnicze i społeczne.  auki
społeczne badają społeczne życie ludzkie. Pojęcie życia społecznego.
Ca.u.salwissenschaft. Teleołogi.sche Wissenschaft. Dla W)'jaśnienia sensu.
pochodzenia i wartości nauki Stammlera muszę zakomunikować niektóre
moje idee. W)'łożone w L[ehre] v[om] E[inkommen]. Polit)'ka prawa.
Mot}'Wac)'jne działanie prawa. Prawo i gospodarstwo [...] Wychowaw­
cze działanie prawa. Ideał. Historia.

Zapożyczl'nie przez StammIera tych idei. Nowy i oryginalny do­
datek do t),ch idei - jego nauka o istocie zjawisk społeunych (życie
społeczne) i o dwóch rodzajach umiejętności: przyrodniczych i spo­
łecznych.

Jego nauka o istocie ż 'cia społecznego i przedmiocie nauk społecz­
nych - wyolbrz}'lTlienie teorii srosunku goopodarstwa i prawa. Kryt}..Jca.
Jego nauka o praworządności tełeologicznej i kierowniczej kategorii nauk
społecznych - W)'olbrz)-mienie idei polityki praVl"8. Krytyka. Przyczyno­
'\\'OŚć i w naukach społecznych. Teleologiczne nauki i w dziedzinach
przyrodniczych - medyc)'na. technika itd.

Stamm1era nauka o istocie życia społl'cznego i nauk społecznych,
w odróżnieniu od i[nny]ch jego nauk, znalazla stosunkowo niewielu zwo­
lenników i teraz sama przez się nie gra w tej indywidualnej postaci, jaką
dał jl'j St[ammler], poważnej roli w nauce. Jednakże jego nauki 'W}"
warł)' pewien wpłyv.. w dziedzinie zagadnienia klasyfikacji nauk - wpływ
dwojaki. Rozpowszechnienie się szczególnie w sferze Kant}'stów i w ogóle
w sferach filozoficznych podziału nauk na przyrodnicze i społeczne. Okre­
ślenia różne lub bez określenia. Ze 9t.a.noVl;ska tego podziału psychołogia,
która w podziale na Natur- u. Geistesw[is.senschaften] gra rolę głównej
i podstawowej nauki o duchu, zaliczana jl'St do Natul"Wiss[enschaften].
2) Dalej nauka Stamm1era VIJ-warla ,pewien wpływ na naukę innego
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(

neokantysty - Riekerta. który zaproponował i opracował w szeregu
dzieł nowy podział umiejętności na l) Natur i 2) Kulturwissenschafte11.

R[kkert] zalicza psychololrię do 1\aturvo'issenschaft. Pozostała grupa.
Do Kultur R[ickert] zalicza to, co ludzie stwarzają lub podtrz}..

moją i ochraniają dla swoich celów, jako mające dla nich wartość. Sfera
kultur}' to sfera celów i wartościowania ludzkiego. Agrikultura. Zres71t.ą
R(iokert] do kultur}' zalicza i to, co ludzie powinni ceJLić, co PO\\-inno
stanowić przedmiot ich celów i zabieitów, tak że domieszka etyczne
punktu widzenia. Również to, co wywiera wpływ dodatni lub ujemny
na kulturę i stadia wstępne. Xatur-Kultur...olker. Eklektyczna grupa.
Katurwiss.-generalisierende Wis.senschaften. Kulturw[issenschafte11] lub
historische W [issenschaft] en - indi...idualisierende. Wielka sława, szkoła.,
i teraz walka i konk-urencja dwóch klasyfikacji. Wstępna krytyka nauk
Rickerta (wt<pOfTmieć i o filorofii) [...]

Pnystępuję .do wykładu swojej własnej nauki o róinych ro­
dzajach i gatunkach nauk. Dla zbudowania i uzasadnienia tej nauki
muszę się zwrócić do loitiki. Zaznaczę, że moje daLsze v,'Ykłady o klasy­
fikacji mają na v,"'Zględzie dwa cele, dwa zadania: obok klasyfikacji
umiejętności wyjaśnienie konieczmości zasadniczej reformy logiki  rady­
cyjnej i wykład odpowiednich pojęć i nauk 1>odstawow)'ch lolciki. T
o<ipowiedni b}'ł b)': "Klasyfikacja umiejętności i nowe podstawy logiki".

- Czyli raczej: Nov,'e podstawy lo ilu i klas[yfikada] um[iejętności], al _
"...iem związek jest taki, że za pomocą wprowadzenia do logiki  wnego

systemu nowych pojęć i nauk zdobędziem,}' nową naukę o tVinych rodza-­
jach i gat[un.kach] umiejętności. A więc najbUż",-z)' temat: o koniecznych
reformacl1. logiki lub "nowe podstawy logiki". (Wstępne określenie logiki:.

. nauka sztuki m}'ś1enia, kuka zasad prawidJov;ego myślenia. Tradycyjne
trzy części. Centralna rola pojęcia sądu). W teraźniejszej literaturze
logiki odbY'\-a się wielki spór co do istot). i zadania logiki. Do niedawna
logikę uwaiano za naukę pra.ktyc.zną. ściślejsze wyjaśnienie isto.t). nauk
praktycznych później. Tymczasowe określenie. Odpowiednie QkreśJ a
logiki. 1';oW}' prąd - teoretyczny. Husserl. Terainiejsze trz)' kierunki.
Moje stanowisko. Wbrew modnemu kierunkowi - ściśle praktycmy Ide.­

runek. TradyC)'jna logika mieszanina. Cor  grubsze tomy rozwaiań, niL-.
Jńa,jącyeh sensu praktycznego. Zapełnifl.nie z powodu u bóstv.-a części prak­

tycznej.
Dalej - przystosowane do celów praktycznych.
Wymagania niemoiliwych rzeczy. Wymagania co dQ sądów i ich

c:sęści skladowyeh.
Określoność, konieczność określeń. Dalsze wymagania.
.Nauka o formowaniu pojęć.
Cele naszych dalszych klasyfikacyj - prakt}'czn . ,
Trzy części logiki. Centralna rola pojęcia sądu, Wobec tego wielkie

znaczenie zagadnienia o istocie sądu [...] Zagadnienie to gra teraz wielką
rolę i w filozofii. Również w psychologii. Więc mamy tu zagadnienie
mają.ce znaczenie dla trzech nauk.

Odpowiednio do teg-o, pracują nad tym za dnieniem przedstawi
ciele tnech nauk. Szczeitólnie oddawna losdcy. Już Arystoteles i inni
staroż}'tni lolricy.

Pomimo tego, że nad tym zagadnieniem pracowała myśl ludzka wie­
le wiek6w i że jest to Z8,I1;'ad.nienie, d 'skutowane w tnech umiejętno
tciach, jednakże z dnienie pozostaje dot) czas nierozwiązane.

)Inóstwo okre.. leń.
Przede wsz 'Stkim tautolog]c%J)e i alternatywne.

L... Dla orientacji co do innych orientacyjne uwagi co do składnik6wL_ u (wy brażenia lub pojęcia). ­
Porownan.ie pojęć. (Kanta).

\

I
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Utożsamienie. Podciąganie. S)"11teza. Analiza.
W)"łożyłem o trzech częściach teraźniejszej ps)'chologii. [...J Moja

refonna psych[ologii].
. Błędna przesłanka podstawowa terain [iejszej] psychologii. Angu­

stior di....isio itd. Skończyłem na przeż}-tkach akcji wstrętu poż ienio­
wego w emocjach przeczenia. Akcja emocji twierdzenia itd.  iem}'Ślowe
sądy. Trudności dla teraźniejszej literatury. Emocjonalna teoria. Sądy
o-biektywno - poznaWC2e i subiektywno - stosunkowe (etyczne, moralne
i prawne, estet}'C2ne itd.) (i o projekcji).

Możność w 'jaśnienia psycholog[icznej] istoty vmioskowania. Tra­
dyc)'jne określenia - ukryta definitio per Idem (z powodu różnjch 'W)'.
rażeń). Ale tego nie uważają za problem. Moja teoria. Powracam do
sądów. jako centralnego pojęcia logiki. Co do angielskich logików jest
wskazywane, że terminy. Ale to nie dotyczy ws:zyst.kich części logiki ­
logika zdań w odróżnieniu od logiki Eądów. Które lepsze. Dla wyjaśnienia
tego i dla zdob}'cia nalei)'tego kierov."nictwa w budowan.iu logiki (i zasad
klasyfikacji) muszę wprowadzić pewną ogólną zasadę logiczną, nieznaną
w teraźniejszej logice. W swoich wykładach o socjologii mówiłem o za­
sadzie. którą nazp....am Z&."&dą adekwatności, stosowałem   zasadę w dzie­
dzinie kr}1;yki teraźniejszej soc [jologii] i mam budować sv.'oją soc [jolo­
gię] wedlug tej zasady. Ponieważ to jest zasada, która będz.ie naszą
nicią przewodnią w dalszych 'W}'kładach, a nie jestem pewien, C'Z)' wszyscy
tutaj siedzący ją znają, więc uważam za konieczne krótko powtórzyć to,
co komunikowalem już w auli i uzupełnić przez niektóre dalsze wyjaśnie­
nia. Terainiejsza logika wychodzi z tego, że kr}1:erium logiczne sądów
polega na prawdz.iwości (czasem "powszechna ważn06ć"). Jeżeli sąd jest
prawdziwy. nie zaVl..iera w sobie żadnej nieprawdy, wtedj' wszystko jest
w porządku. Kp. Wszyscy ludzie są śmiertelni. Otóż już w swoich 6OC[jo­
logicznych] "II.-ykładach przytoczyłem przj'klad)' takich sądów, które od­
powiadają wymaganiom teraźniejszej logiki, a jednak są niedo.rzeczne.
Powtórzenie tych przykałdów. Lub: starzy kawalerowie, znajdującj' się
nad 'Powierzchnią z.iemi i pozbawieni oparcia, padają (mają tendencję
padać)... Lub jako pendant do "wszyscy ludzie są śmiertelni". "wszystkie
małp)' są śmiertelne", "wsz}ostkie psy są śmiertelne" itp. (Była też mowa
o indywid[ualnych] sądach. strukturze ciała Sokratesa itp.).

Zasada adekwatności. WstęIIDe pojęcie teorIi. Zasada adelrn-atn06ci
teorii. Racje: możliwe nieporozumienia. Ekonomia. Teorie nieade.kwatne.
Chrome. skaczące, i chrome i skaczące. absolutnie błędne. Ind 'Widualne
twierdzenia. Tomy o ind)'Widualnym przedmiocie. Ale to wszystko nie­
stosowne sądy. Tylko orzeczenia nieklasowe. konkretno.ind}'Wi[dualne].
Ekonomia kapital>u wiedzy. Ze stanowiska teraźniejszej logiki - ogólno­
logiczna zasada. Ale, jak zobaczrrny, w imię zasady adekwatności należ}'
rozszerzyć zakres nauki logiki i włączyć sądy subiektY'\"11o tosunkowe,
kr}1;yczne i postulatowe (i tutaj - o 6lne i indywidualne). Kas tutaj
specjalnie interesują sądy, zawierające w sobie prawidła pos powania.
Otóż i tutaj Z85ada należj'tego zakresu. Tak samo ekonomia i unikarue
nieporozumień. Np. nie należy jeść zg-niłej ryby, jeieli cuchnie i jest
rozdęta przez gazy. Nie pożądaj dobra bliźniego twego, które znajduje
się w kufrach jego. Teorie dotyczące materialnych przedmiotów po­
winny być adekwatne. W teonach dotyczących zjawisk psychicznych
należy unikać dwuznaczności lub wieloznaczności terminów. I tutaj od­
powiednio będziemy DaZ}-wali kula'W}-mi prawidłami. Zb}-t szerokie ­
skaczące.
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